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P O U C 1 A I
II.

J a k k o l w i e k  d o  m a n e w r ó w  i ł a m a ń ­
c ó w  s a n a c y j n y c h  j e s t e ś m y  od  d a w n a  
p r z y z w y c z a j e n i  i w i e m y ,  że p r z e d e  
.wszys tkim m a j ą  o n e  n a  ce lu  o b r o n ę  i 
u t r z y m a n i e  w ł a s n e j  pozy c j i ,  to  j e d n a k  
c z a s a m i  m u s z ą  w z b u d z a ć  z d z iw ie n ie  i 
n i e p o k ó j .  .Weź my n. p . N o w o sie lce .  
U ro c z y s t o ść  m ó w i ą c a  s a m a  za  siebie.  
P rzy b y w a  n a n ią  150.000 ch ło p ó w . O d­
b y w a  s ię  p o tężn a  m a n ifes ta c ja  u czu ć  
p a ń stw o w y c h , g o to w o śc i o b ron n ej  
św ia d o m o śc i o b y w a te lsk ie j, sp ra w n o ­
śc i org a n iza cy jn e j. O b e c n y m  jes t  p r z y  
t y m  g e n e r a l n y  i n s p e k l o r  a r m i i  i k i l k a  
p u ł k ó w  w o j s k a  p r z e w a ż n i e  z s y n ó w  
c h ł o p s k i c h  się s k ł a d a j ą c y c h .  Ch ło p i  
b ie dn i ,  o b d a r c i ,  p o t r z e b u j ą c y ,  m e  ż e ­
b r z ą ,  n i e  r e k l a m u j ą  s w e j '  n ęd z y ,  a l e  z 
w ie lk ą  g o d n o śc ią  d om agają  s ię  ró w n y ch  
p raw  zc w szy s tk im i. N ic  w ięcej! P o d a ­
n ie  sk ład ają  w  ręce gen. in sp . k tó ry  je  
p -zy jin iijc !

R a d u j e  się d u s z a  w s z y s t k i c h  do  
fcrych P o l a k ó w ,  s n u j ą c y c h  s a m e  w eso łe  
h o r o s k o p y .  T e l e g r a m y  i g az e t y  rc 
szą p o  k r a j u  r a d o s n ą  n o w i n ę ,  a złe 
ch y  za czy n a ją  p racow ać p o  sw gjc  
Z m ien ia ją  ch arak ter zeb rą B ia ^ B p u cj-  
sza ją  liczb ę , fa łszu ją  fa ld |/lb o d i% w ia -  
d ają  co  im  jest p o tr z e b ie , « %av> t t  in ­
sy n u u ją  i o sk arża ją . P o  i n a  co  za ­
p y t u j ą  lu dz ie  p r os to l i n i jn i !  W n e t  b y ł a  
o d p o w i e d ź  i to  o d p o w i e d ź  n i g d y  a i e -  
sp od z iew an a!

K ie d y  już  m o w a  o r a n a c h  p o zw o lę  
sob ie  d o t k n ą ć  s p r a w y ,  k t ó r a  j e s t  cz ę ­
śc ią  o m a w i a n e g o  p r ze ze  m n i e  t e m a t u ,  a 
k t ó r ą  w ie l u  ludz i  u w a ż a  za  p r z y k r ą  i 
n i e z r o z u m i a ł ą ,  n ie  m a j ą c  j e d n a k  o d w a ­
gi by  ją  od p ow  iedn io  oświe l l ić .  J e s t  to 
sta n o w isk o  n aszego  d u ch ow ień stw a , 
a szczegó ln ie j  b i s k u p ó w  po l sk ich .  NikJ 
n i e m a  an i  w  p r z y b l i ż e n i u  t a k ie j  nu 
nośni  p o z n a n i a  d u sz y  i 
j a k  ks i ąd z ,  h o  n ik t  t a k  
n ic  z,ogląda.  Księża  
też b yć przez sw o ich  
k ła d n ic  poin form ow  
ły in  n iem a  tak iej m o  
p o w o ła n y  do  
sta n o w isk a  i

p o ł oż en ia  
g łębnkc

Jakiegokolw iek
k

to m ożn a  to w y-
lu d z ie  n ie  ch cą

b ez og ląd an ia  
w zględ y . Jeśli' 
d ojrzeć rzegR^U! 
t lu in a (n y | ^ kjup ą, n ieu ctw em , ig n o ra n ­
c i e  I m a ł ^ r e s a m i  ja w n y m i, czy  też  
u k r y ty in i^ T ) to b isk u p ów  p o lsk ich  po- 

ć n ic m ożn a .
ijeśli tak, to  zu p ełn ie  słu szn ym  by- 

^z.ekiwanie że w  rok u  skargow rsk im , 
najdzie s ię  już n ie p o jed yn czy  Skarga, 

lile  p o lsk i episkopatu k tóry  w  ok resie  
N o w o sie lce , B crczy , 15 sierp n ia  i w ieiu  
w ypad ków  w  n astęp stw a  o rzem icu n y ch , 
p o w ie  prawalę n ie ty lk o  tym  m a ły m , ale  
tym  w ięk szy m , a n a w et najw ięK szym . 
A ch yb a byłoL y co p o w ied z ieć  w  cza ­
sach , gdy s ię  w  św ic c ie  tak  w ie lk ie  dzle-

j g w o l n i e i Ł *  B e r e z g

J a k ż e  się tu  b a r d z o  n a d a j e  w ie r s z  
K a s p r o w i c z a  k t ó r y  mi  n a d e s ł a ł  j e d e n  z 
r o z ż a l o n y c h  c h ł o p ó w  n ie  m o g ą c  p r z e ­
b o l eć  t ego  co  zaszło:

H k on oinsk l bat w ir lk ie  m a w ła d ztw o , 
P le c y  ch ło p sk ie . T u  w yp ra w ia  m ły iice ,

A ch c ie j  ty lk o  p o sk ro m ić  z łoczy ń cę!  
B u n t pod  ręk ą , brak  czc i, św ię to k ra d ztw o !

I lu d zisk a  jak  w o ły  rob ocze  
C hod zą  w ja rzm ie  1 m ilczą  zak lęte  

C h ociaż k rzyk  g ło śn y  s ię  budzi!
Że t en  k r z y k  s i ę  bu dz i ,  że o d z y w a  

s i ę  w e  w s z y s t k i c h  k ą t a c h  P o l s k i ,  w  r ó ż ­
n y c h  f o r m a c h  i g ło s a ch ,  ż e  o n  s i ę  s taj e  
co ra z  g ło ś n i e j s z y ,  o  t y m  w i e d z ą  w sz y ­
scy ,  k l ó r z y  u m y ś l n i e  n i c  zaśl eDl i . \ y  tl.iiu  21 p a źd ziern ik a  zw o ln io n o  z B crczy  ? lu d o w có w  a to: p. W ła d y sła w a  R yncarza

z B o r n i , p o w ia ł R oclin in , p. W ła d y sła w a  K arcza  z  P oręb y  S p y tk o w sk lc j, p o w ia t B rzesk o , 
i p. S ta n i s ł a w a  B ie leck ieg o  z C erekw i pow . B o c h n ia . P . R yncarz p rzeb yw ał w B erezle  przez  
8 tygod u i, p. K arcz przez 6 ty g o d n i, a p. B ia łe c k i przez 7 tygod n i. Na zd jęciu  Stoją od lewej 

--— ■■ fk Karcz, v środku p. Ryncarz, po prawej p. B leleckl  *—■

SZCZAW N1CKA woda J Ó Z E F I N A
p rz y sp ie s z a  r e k o n w a le s c ,  po  z a p a len iu  p łuc.

ja  rzeczy . N ies te ty  gorzk i i b o le sn y  za ­
w ód  sp o tk a ł ty ch , co  s ię  łu d z ili...

U k aza ły  się lis ty  p a stersk ie  poje- 
d y ń czy ch  b isk u p ó w . O d czyta li je k s ię ­
ża z a m o o n y , p od a ły  d z ien n ik i. S p o­
d z iew a n o  się  p o  n ich  w ie le . T y m cza ­
sem  p oza  jed nym  w y ją tk iem  n ie  w ie lo  
on e od b iega ły  od kazań, co  n ied z ie lę  
w y g ła sza n y ch . P rzy p o m n ia ły  m ałym  
ich  o b o w ią zk i, k tóre on i i przed  tera 
sp e łn ia li, w zy w a ją c  ich  do w a lk i ze  
w sze lk im  z łem , a szczeg ó ln ie  z zarazą  
b o lszew ick ą . T o  sam o n iem a l m ó w ił p 
starosta  na sesji w ójtów .

Z biera się  S ynod  p o lsk ich  b isk u p ó w  
Z d arzen ie to  n ies ły ch a n ej w ag i. [W szak 
przed  k ilk u  w iek a m i od b y ł się  o sta tn i, 
w sza k  zb iera  s ię  »v cza sa ch  tak  b ard zo  
b rzem ien n y ch  w  w y p a d k i. N ad sm u ­
tn y m i zd arzen iam i u n as, za św iec iła  
w ie lk a  k rw aw a  łu n a  h iszp a ń sk ieg o  p o ­
żaru. M uszą się  tam  d ziać  straszn e  
rzeczy , jeż e li sam  p ap ież , tak  u ro czy ­
śc ie  i su row o  je  p o tęp ia . S traszn ym  
jest to , że b an d y  b ezb o żn ik ó w , a n a rch i­
stów , czy  b o lsze w ik ó w  m ord ują  z jakąś  
d zik ą  p asją  za k o n n ice , k sięży , b isk u ­
p ów , p alą  k o śc io ły  i n iszczą  p rzed m io ­
ty re lig ijn eg o  k u ltu , a le  w ięc ej p rzera­
żającą  rzeczą jest brak  reak cji, ze stro ­
n y  m as lu d o w y ch , tak  b ard zo  do k o ­
śc io ła  i re lig ii p rzy w ią za n y ch .

A p rzecież  n ie  m ożn a  za p o m n ieć , 
że H iszp a n ia  jest k rajem  n a w sk roś k a ­
to lic k im , p rzecież  za p ew n e n ie  brak’ 
tam  lic zn y ch  zw ią z k ó w , b ractw , a k cji 
k a to lick ie j! G dzież on e się  podziały?, 
Czy n ie  b y ło  tam  k o b ie t fa n a ty cz n ie  do  
k o śc io ła  i w iary  p rzy w ią z a n y c h 9 Jak oś  
c ich o  zu p ełn ie  o n ich , gd y  tak  w ie le  p i­
sze się o jed n ej zd zicza łej, p rzegryza ją ­
cej k sięd zu  gard ło!

T o  w szy stk o  m ia ł S ynod  b isk u p i 
p rzed  sobą, zn ał n ieszczęsn e  sto su n k i 
p o lsk ie , tak  m o cn o  w  tej ch w ili za o ­
gn ione, a jed n a k  jeg o  p o sta n o w ien ia  od  
treści lis tó w  b isk u p ó w  w ic ie  n ie  o d b ie ­
gły. P o tę p ił z ło  i u zn a ł za k o n ie cz n e  
zw a lcza n ie  go  s iłą l S zczęś liw a  polskg  
p o lic ja , w n e t g o to w a  d ostać p e łn o m o c­
n ictw a  od  w szy stk ich . M yślące, czu jn e, 
a m oże  i p rzeczu lo n e  sp o łec ze ń stw o  
ch ło p sk ie , za w ied z io n e  w y n ik a m i obrad  
S ynod u , k arm i się  o b ecn ie  k rzy w d zą ­
cym i b isk u p ó w  p lo tk a m i, że i on i się  
p o g o d z ili ze san acją,

BACZNOŚĆ RZESZOWSKIE!
W  niedzielę dnia 8 listopadc 1936 r. 

odbędzie się w  Rzeszow ie, w  sali „Soko la" 
punktualnie o  godzinie 11-tej

WALNY ZJAZD POWIATOWY  
w którym mają w ziąć udział w szyscy  
członkow ie Stronnictwa Ludowego w  po­
w iecie. —  W stęp  na salę za okazaniem  le ­
gitym acji członkowskiej.

. Zarząd Pow, s . L,
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Glos Wincentego Witosa
o młodzieży

W  „Naszem  Jutrze" czasopiśmie w y ­
chodzącym w Chicago, ukazał  się a r ty ­
kuł p. W incentego W itosa dotyczący mło­
dzieży, który pozwalamy sobie p rzedru ­
kować.

Oto co mówi prezes Witos: '
,,Zagadnienie młodzieży! Jest  to sp ra­

wa  tak wielkiej wagi ,  że sądy  o niej mo-  
j ją  w yp o w ia da ć  ludzie nauki  albo p rak­
tyczni f achowcy albo lirdzie lekkon\yślni .

„W ia do m o że do pierwszych nie nale­
żę, ao drugich zaliczyć się nie cncę. Jeśli 
więc zabiorę głos to jedynie j akc p rak­
tyczny i długoletni  obse rwato r

„Wszyscy  zgadza ją  się na to, że mło­
dzież jest  przyszłością Narodu,  a j aką  on 
ma młodzież taką będzie miał przyszłość.  
T a k  mówią łowcy  młodzieży,  j ak  i p r a ­
wdziwi  jej kierownicy i wychowawcy .  Jed ­
ni p ragną sk ie rować młodzież na właści ­
wą  drogę,  drudzy za  wsze lką cenę ?<iobyć 
dia celów z góry określonych.

Aresztowanie
Mariana Ciuchnourskiego

Dnia 19 października policja areszto­
wała poetę Mariana Czuchnow skiego i o sa ­
dziła go w więzieniu w  Gorl icach skąd w  
nas tęnym dniu zakutego w  kajdany prze­
w ieziono do w ięzienia w Jaśle. Nadmie­
niamy p rzy  tym, że 17 października po­
licja przeprowadzi ła  w  domu Czuchnow-  
skiego w  Łużnej rewizję za osta tn ią  książ­
kę p. t. „Powó dź  i śmierć" .

Podziękowanie
W szystkim , którzy w czasie naszego  

pobytu w  Berezie przychodzili z pomocą  
materialną 1 moralną naszym  rodzinom, 
a w  szczególności Zarządowi O kręgowe­
mu Stronnictwa Ludowego w Krakowie, 
Zarządom Pow iatow ym  i Kół —  składamy 
na tym miejscu serdeczne podziękowanie,
W ładysław  Karcz, W ładysław  Ryncarz,

Stanisław  Bielecki.
■ ■— ■■

Likwidacja sfralka ralacd*
w  nichsłioH e

Dnia 16. b. m. zl ikwidowany został  
s t rajk w  Michałówce p. Józefa Friedmana.  
Robotnicy dzienni przy ziemniakach uzys­
kali 1 zł. 50 gr . ( a kobiety 1 zł. 30 gr. ty­
tułem wynagrodzen ia  od 1 morga bura­
ków 53 zł. i furę liści. W  ta r t aku Metza 
uzyskali  100 proc.  podwyżki .  To samo 
wynagrodzenie  uzyskali  robotnicy w  Mi­
chałówce u p. Spęta.  St ra jkują dalej u 
Franciszka Fr i edmana w Duńkowicach i 
inż. Spęta  w  Duńkowicach,  którzy dają 
robotnikom wynagrodzenie od 80 gr. do 
I  Zł,

s t awia pos tawi ł  wniosek o przesłuchanie 
16-tu św iadków odwodowych.

Sąd  do tego  wniosku  się przychyli ł  i do­
puścił  wszys tkich zaof i arowanych św ia d­
ków,  po  tym rozpr awę  przerwa* ao  dnia
10. l i s topada  193G r.

Jes t  to os t a tnia rozpr awa  ze serii roz­
p r aw  o k rwawe  zajścia w Krzcczowicach.

Akademia Hu uczczenia lIM ecla 
urodzin Ignacego Daszyńskiego

.W, sobotę drf. 24. 10. odbyła się w  Kra­
kowie,  w  sali S tarego  T ea t r u  uroczysta 
akademie ku uczczeniu 70-lecia urodzin 
Ignacego  Daszyńskiego,

P o  zagajen iu  akademii ,  dłuższe p rze­
mówienie poświęcone życiu i działalności  
Ignacego Daszyńsk iego ,  wygłosi ł  b. poseł 
Czapiński.

N awiązu jąc  do ideałów jakie p rzyświe­
cały działalności  w o d za  robotników w y ­

głosił piękne przemówienie b. poseł  Stań­
czyk. T a k  przemówienia ,  jak i część mu-  
zykaino-wokalna  staty na wysokim po­
ziomie.  Organizato rzy  włożyl i  wicie za ­
pału i pracy w urządzenie aKadem.i,  któ­
ra wypad ła  imponująco.

Imieniem Zarządu  Okręgowego  S. L. —  
na zaproszenie  —  wziął  udział w akademii  
p. prezes Gruszka,  p. Mgr.  Mie rzwa i p. 
Eugeniusz Bielsnin.

Nowosielce w sifuee

Anglik o niemieckich obozach 
koncentracyjnych

„M orning P o st" , organ ang ie lsk ich  k o n .  
se t w a ty  stów , w korespondencji z  B-erlina 
poda je  a u te n ty c zn e  w iadom ości z  obozu  
ko n c en tra cy jn eg o  w  L ich tenburgu , obok  
T  organ.

P o d cza s teg o ro czn e j o lim p iady za p ew ­
niono ofic ja ln ie za g ra n iczn y ch  u c ze s tn i­
k ó w  i gości, ź e  w N iem czech  zna jd  n ią  się  
ty lk o  dw a o b o zy  ko n c en tra cy jn e  i to  t y l ­
ko  iv D achau i P apcnbcrg, g d z ie  je s t  po­
m ie szc zo n y c h  bardzo  n iew ielu  a re sz to w a ­
n ych . T y m c za s e m , ja k  donosi ko resp o n ­
den t „M orning P o st" , w  trzec im  obozie np . 
jv Lich tenburgu , zn a jd u je  sic  621 osób, k tó “ 
r z y  są tam  osadzen i ju ż  od  kilim  lat, b es  
w y ro k ó w  są d o w ych  i b ez  przesłuchania .

K oresponden t osobiście s tw ie rd z ił w y ­
bijanie zęo ó w  a re sz to w a n ym , c z y  te ż  c ię ż ­
k ie  pobicia  nóg , dokonane p r ze z  cz ło n ­
kó w  SS - W  obozie  s to su je  s ie  ka rę  chło­
s ty  i s y s te m a ty c z n e  p rze ryw a n ie  sp o c zy n ­
ku  nocnego , co odbyw a  się  z  ca łym  w y ra ­
finow aniem , ab y  u w ięzio n ych  doprow adzić  
(To n a jw ięk sze g o  rostro ju  nerw ow ego .

N a k a zy w a n e  prace p rze kra c za ją  m o ż­
ność w y tr zy m a ło śc i f iz y c z n e j  u w ięz io ­
n ych .

Uroczystość chłopsko-żołnierska z 
okazji poświęcenia kopca  Michała Py rz a  w  
Nowosielcach 29. czerwca b. r., w której 
wziął  udział  również generał  Rydz-śmigiy 
będzie mia ła  niewątpl iwie historyczne zna­
czenie. W  czasie wspaniałej  defi lady 
przed gen.  Rydzęm-śmigłym wzięli udział 
m asow o chłorpi, a nadzwyczajnie wypad ła  
defilada bander i i  chłopskiej.

.Moment ten his toryczny .przelał na płó­
tno" znany a r tys t a  ma tarz proi. Staofsiaw  
Kopystyński, jarosławianin,  uczem szkoły 
krticowskiej i J acka  Malczewskiego.  W s p a ­

niały ten obraz  p rzeds tawia gen.  Rydza-  
Śmigłego odbie ra jącego na t rybunie w No­
wosielcach defiladę,  w otoczeniu gen.  Wie-  
czorKiewicza i inn. bander i i  chłopskiej  na 
białych koniach,  przyczem chłopi przybrani  
są w  białe koszule p rzepasane  zielonemi 
wstęgami .  Artysta,  który b ra ł  osobiście 
udział  w  tej uroczystości  uchwycił  dosko­
nale ten moment ,  k tóry przelał  na  płótno 
tworząc  r ewelacyjną kompozycję.  —  Obraz  
ten ma być wy s ta wi ony  w warszawsk ie j  
„Zachęcie" na wystawie ,  k tó ia  o tw a r tą  
zostanie dnia 28" l is tbpada b. i., i będzie 
z pewnośc ią  r ewelacją sezonu.

Ustawa a rzeczywistość
USTAW A;

Art. 68 Konstytucji kw ietniow ej;
1. żadna ustaw a nie m oże zam ykać oby­

w atelow i drogi sądow ej dla dochodze­
nia krzywdy lub szkody.

2. Poręcza się w olność osobistą, nietykal­
ność m ieszkania i tajemnicę korespon­
dencji.

3. U staw y określą w a. unkl, w  jakich m o­
że być dokonana rewizja osobista *ub 
dom ow a albo naruszona tajemnica ko­
respondencji.

4. Nikt nie m oże być pozbaw iony sądu, 
któremu z praw a podiega, ani karany 
za czyn niezabroniony przez prawo

przed jego  popełnieniem  ani też za ­
trzymany bez nakazu sądu dłużej niż 
czterdzieści osiem  godziny.

5. Sądy w yjątkow e są dopuszczalne ty l­
ko w  przypadkach, przewidzianych  
w ustaw ach.

6. U staw y przeprowadzą zasadę, że spra­
w y w  których karę orzekła władza ad­
m inistracyjna, będą na żądanie strony  
przekazane na drogę postępow ania są ­
dow ego.

RZECZYWISTOŚĆ:
Ze w zględów  na cm zurę uchylamy się 

od om ówienia tej kwestii.

32 chłopów przed lodem w Przeworsko
Echa zajść w Krzeczowicach

W  dniu 20 października b.  r. odby ła  
się przed Sądem grudzKim w  Przeworsku
z oskarżen ia  P roku ra tu ry  Sądu Okręg o­
wego w Rzeszowie rozprawa kam a prze­
ciwko 32 robotnikom i robotnicom  rolnym,
którym ak t  oska rżenia  zarzuca,  że dnia 
2 l ipca 1936 r. w  Krzeczowicach powł  
p rzeworsk iego b io rąc  udział  w  zb iegowi­
sku publicznym, nie opuścili  go pomimo 
ki lkakrotnego w ez wa nia  przez kome nd an­
ta oddziału policji a sp i ran ta  P. P. Jana 
Pasierskiego.  Rozprawę  p rowadz i  sędzia 
p. dr. Nieckarz, osk arża  p r okura to r  p. dr. 
Mrazek z Rzeszowa.  Jako  oskarżeni  s t a ­
nęli: W ła d y s ł aw  Hajduk,  Andrzej  Chudy,  
W ła dy s ł aw  Szaf ran,  W ł a d y s ł a w  Kacza,  
Olga Golonka,  Leon Płocica,  Sebas t ian 
Domka ,  Marcin Węgrzyn ,  Anna Jurkie­
wicz,  W a sy l  Kamiński,  Wojciech  Z aw ad a ,  

JPiotr Lega,  Józef Kondrat ,  Włady s ław  
IWoloszyn,  .Władysław Komenda ,  S tani ­
s ław Chudy,  S tani s ł aw Hawro ,  Wojciech 
Dubiel ,  Zofia Ruraś ,  Zofia Dubiel,  Stefa­
nia Malinowska,  T e re sa  Robak,  Franci­
szek Wołoszyn,  Jan Golonka,  Andrzej  
W y r w a ,  'Honorata Szczygieł ,  Franciszek 
Bartman,  Włady s ław  Drozd,  Konstanty 
Olszański,  Jan Hypta i Jan Kacza.

Roman  Sopel nie jawit  się j ako nie­
znany.

Oskarżeni bronili się, iż stali ną u o ku

i w ez w a n ia  do rozejścia się nie słyszeli, 
a odeszli  przeważn ie  przed strzałami.  
W ojciech Dubiel żalił się, iż był bity przez 
policję w  czasie dochodzeń. św ia de k  
oska rżen ia  komendan t  P. P. posterunku  
w Kańczudze Hyiek poznał  kilku osk a rżo­
nych jako  tych,  którzy mieli być n a  czele 
t łumu w Krzeczowicach,  przyczem po na­
zwisku tylko 3 osoby.  Na  zapytanie  
obrony  na  jakiej  pods tawie w dochodze­
niach wymieni ł  wszystkich po nazwisku 
podał ,  że w  czasie zajścia pytał  się pry ­
wa tnyc h  ludzi o nazwiska  oska rżonych 
jednakże nie tnńg* wskaz ać  osób,  które go 
informowały,  św ia d ek  ten pomylił  się 
przy tym przy rozooz nawaniu  osk a rżo­
nych, wskazu jąc  Ha jdu ka  j ako Hawrę.  
Pos te runkowy Pelczarski  rozpoznaje  3 
oska rżonych,  że byli w  tiumie. Pos te ru n­
kowy Zawiś lak  widział  2 oskarżone przed 
wypuszczeniem a re sz towanego  Adama So­
pla, natomiast  innych oska rżonych nie wi­
dział. Rządca Akadcmji  Umiejętności  Lu­
pa nie wniósł  do rozpr awy nic nowego .  
Po odczytaniu zeznań asp i ran ta  Pas ie r ­
skiego, który przedstawi ł  przebieg zejścia 
i zeznał,  iż nie wie czy który z oska rżo­
nych brał  udział  w zajściu,  oraz źe jego 
wezwanie  do rozejścia się mogli  siyszcć 
ty 1 ki ci, którzy stali naprzeciw tłumu, 
obrońcą oskarżonych dr. Jedliński z  Jaro-

Śledztwo w sprawie aferr 
Jarosie ws We,

Przesłuchanie 
starosty lubartowskiego

Jak ju ż  d o n o s i l i ś m y ,  ś l e d z tw o  w  s p r a w i e  
iia u u ży ć  p ien iężn y ch  k o ln n lj  le tn ic h  na H elu -  
szu  i  w  „ P o w ia to w y m  O środk u  Z d row ia“ w  
Ja ro s ła w iu  ro zszerzo n e  zo sta ło  ró w n ież  na o so ­
bę p. W ijsa, b. sta ro stę  ja ro sła w sk ie g o , a o b e c ­
n ie  sta ro stę  lu b a rto w sk ieg o . P o n i e w a ż  p. W ąs  
d w u k r o t n i e  n ie  z ja w i ł  s ię  d o  p r z e s ł u c h a n ia  w  
c h a r a k t e r z e  o s k a rż o n e g o ,  a  n i e o b e c n o ś ć  s w ą  
u s p r a w ie d l iw i ł  ś w ia d e c tw a m i  l e k a r s k im i ,  p r z e ­
to sę d z ia ,  p r o w a d z ą c y  ś le d z tw o ,  p. M isky, w y ­
jech a ł a o  L u b artow a , gd z ie  p rzep row ad ził k o ­
n ieczn e  c zy n n o śc i u rzęd ow e, k tó ry ch  sz czeg ó ­
ły  d la d obra śle d z tw a  trzym an e są  w  ta jem n i-  

Cy*P o  t e j  w izyc ie ,  p. W ą s  w y z d r o w i a ł  i w  d n .  
13 1 14 bm . o d b y ło  się  je g o  p rzesłu ch a n ie , k tó ­
re t r w a ło  p o  k i lk a  god z in ,  p r z y  c z y m  p r z e p r o ­
w a d z o n a  z o s t a ł a  k o n fro n ta c ja  sta ro sty  W ą sa  i 
d a ls z y c h  o s k a r ż o n y c h  w  te j  s p r a w ie ,  u rzęd n ik a  
W yd z. P n w ., S traussa  i b. k iero w n ik a  P o w . 
O środka Z d row ia , d-ra H nlzbergera , k t ó r z y  o d  
p r z e sz ło  3 m ie s ię c y  p o z o s t a j ą  w  a re s z c ie  ś l e d ­
czym . N a d io  p r z e s ł u c h a n i  z o s ta l i ,  w lccstarn sta  
ja ro sła w sk i, G ross, sek reta rz  W y d z ia łu  R ady  
P o w ia to w ej, T y r y lsk l i in n i.

J a k  s ły c h a ć ,  sąd  j e s t  w  p o s i a d a n i u  p o w a ż­
n y ch  d o w o d ó w  rzec zo w y ch , k tóre  p rzygw aż- 
d żają  w szy stk ie  m a n ip u la c je  o sk a rż o n y c h . W  
t y c h  d n i a c h  n a d e s z ło  z S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  
P r z e m y ś l u  za tw ierd zen ie  ś le d z lw a  p rzec iw k o  
p od ejrza n em u  R. Ś le d z tw o  z b l iż a  s ię  s z y b k im i  
k r o k a m i  k u  k o ń c o w i ,  t a k ,  że  rozp raw a  o d b ę­
d zie  s ię  przed  S ąacm  O k ręgow ym  w  P rzem y ­
ślu  w n a jb liż szy ch  ty g o d n ia ch .

R o z p r a w a  t a  ze w z g lę d u  n a  o so b y  o s k a r ż o ­
n y c h  b u d z i  z r o z u m i a ł e  z a i n t e r e s o w a n ie .

B e z k o m e n ta rzy ...
Rodzina Jędrzejewiczów z r zeszowskie­

go powiatu  og łasza  w prasie prośbę,  by 
nie mieszano jej nazwiska z nazwiskiem 
b. mini st rów pp. Jędizejewiczów,  „nie­
słusznie byłoby bowiem  —  pisze —  aby 
nasza rodzina miała przez nich cierpieć".

Sprzedano chlopn 
ostatnia Krowę za 9 zl.

Adwokat Ruf! w Pruchniku sprzeda* 
na licytacji W ładysław ow i Sałam ajowl 
z Rozborza Okrągłego (Jarosław ) w  dniu 
15 października b. r. krowę ostatnią za  
9 złotych (do Sygn. I. Km. 1926/35).

Podajem y to do w 'adom osci chłopów  
z Pruchnickiego.

Chłopi.

PO L SK IE ZIEM NIAKI W  A R G EN TY N IE.
W  r o k u  b i e ż ą c y m  p o lsc y  e k s p o r t e r z y  d o s t a r ­
czyli  n a  r y n e k  a r g e n t y ń s k i  d u ż o  z ie m n ia k ó w .  
I m p o r t  z i e m n ia k ó w  d o  A r g e n ty n y  m a  c h a r a k ­
te r  n i e s ta ły  i za leży  o d  w y n ik ó w  z b io r ó w  k r a ­
jo w y c h .  W ie lk i  n i e u r o d z a j  t e g o r o c z n y  s p o w o ­
d o w a ł  g w a ł to w n y  w z r o s t  i m p o r t u  z ie m n ia k ó w ,  
k t ó r y  s k o ń c z y  się  w p o c z ą tk a c h  g r u d n ia .

Z A L E SIA N IE  N IEU ŻY TK Ó W . W  T a r n o p o ­
lu o d b y ta  się k o n f e r n c j a  p r z e d s ta w ic ie l i  w ła d z  
p a ń s tw o w y c h ,  s a m o r z ą d u  t e r y t o r i a l n e g o  I g o ­
s p o d a rc z e g o  w s p r a w ie  z a le s ie n ia  w  c ią g u  n a j ­
w y że j  10 la t  w s z y s tk ic h  n i e u ż y tk ó w  n a  P o d o lu  
o o b s z a rz e  9 tys.  hą .  J a k  w ia d o m o ,  o o ju d n io w e  
E o d o le  j e j t  t e r e n e m  Ł ez leśn ju a ,
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Przeszło milion dzieci bez nauki
Tydz ień  2tbiótrki g r o kjfa, na LOPP miał 

t rwać  jesccze-ido 5 października ,  a już 
ogłoszono p d i 2  do 8 ' paźdz ie rn ika  b. r.

I inny tydzień" zjbLórki na j  T.  P. B. P. S. P.
| J[\Tow. popierajnia bud/owy publ.  szkol 

pb w sz . ) .  Jeżejii zaś  uśw ia d o mi my  sobie, 
żeyskładki  n a i F .  O. M. î F. O. N. o b o w ią ­
z u j ą  cały c z a ^ b e z  prze rwy,  to n a s u w a  się 
pytaipie, kto t o V d o l a  w yt rzym ać ,  tern wię­
cej, że już zt apowjedziano p rzymusowe 
śc iąganie ofiar , na pomoc  bez robotnym 
p r z e z \ z i m ę  193tV37. Kto ma ponosić te 
o f i a r y y i a  cele z re sz tą  piękne i wnios łe?  
Czy moż>e wieś,  k\tórej nędza już stata się 
prz"ysłowV>w ą\? A' może robotnik,  zwła ­
szcza ten'  b e z r ob o tn y ?  A może urzędnik
0 g łodowych ptobornch, lub emeryt,  k tó re ­
mu prócz u s t a w o w y c h  obcięć —  czy to 
przez złośl iwość czy nieudo lność u rzędni­
ka a sygnującego  emer y tu r ę  w  Izbach 
Skarbowych  a morze '  jeszcze wyżej  — 
uszczuplono n iep raw n ie^ pobory i to nie 
jeden raz? To  pewnie  "(kupcy i p rzemy­
słowcy? Tak ,  o i le , , d o t ą y ' n i e  zban kr u to ­
wali .

Słyszeliśmy zaś  i na wiłasne uszy,  jat* 
niejeden z tych,  co; mogą i, mają z czago 
dawać, oś w ia dcz y ł , 1 że stradił zaufanie do 
publicznych składek od czasu  afery p. Fa- 
rylew iczow ej. Jedn ak  c o ś ' w p ł y n i e  z ty­
godnia zbiórki na T .  P .  B. P .  S. I’., a cze­
go  nie pochłonie adm inistracja funduszu, 
to się obróci  na pot rzeby  szkolnic twa po­
wszechnego .  Aypotrzeby te;są bardzo w iel­
kie! Przeszło milion d zieci'w  wieku szkol­
nym nie korzysta z nauki czytania, pisania
1 rachowania. Tla cyfra m iliona dzieci bez 
nauki el ementarnej  mówi sam a  za siebie. 
Sfery u rzędowe s twierdzają ,  że jest  brak  
24.000 e ta tów  natuczyciclsikich, a ró wn o ­
cześnie 17 000 nauiczycieli jest  be z r o b o t ­
nych. Brak nam 45.000 izb szkolnych,  
a z istniejących 55;000 izb jest  w ynaję­
tych 15.000. —  P a ń s tw o  i s amorządy  mó­
wią:  nie damy rady sami,  aby  zapobiec 
katast rof ie,  musi pmmoc społeczeństwo 
przez poparcie T.  P. B. P. S. P., spo łeczeń­
stwo odpowiada :  jestjeśmy wyczerpan i  —  
mało pomóc możemy. '

Có;ż więc robić? P rzes tać  bu do w ać  
luksusów,  na wy ros t  —  a b u d o w a ć  w myśl 
maksymy:  „W edł ug  s t aw u  grobla" .  P rzy­
dzielić nauczyciela do każdej  już istnieją­
cej jedno-  czy dwuklasowej  szkoły za m ­
kniętej na korzyść fikcji szkoły s iedmio­
klasowej .  ścieśnić,  skurczyć za szczodro 
rozbudo wan ą  i b. ko sz tow ną  adminis t rację 
szkolną,  a za to powierzać  posterunki  nie 
„Figlom",  ale ludziom z pełnymi kwalifi­
kacjami,  w y pró bow an ym ,  godnym zaufa­
nia, ma jącym poczucie godnośc i  i od po ­
wiedzia lności  —  i to w drodze konkursu 
a nie protekcji  pokątnej ,  ode rw ać  nauczy­
cielstwo od „radosnej  twórczości "  poli- 
t j cznej ,  a ograniczyć go do pracy nauczy­
cielskiej, o światowej ,  powołać  do pracy 
setki czy na w e t  tysiące p rzedwczesnych  
emery tów nauczycieli  —  nic to nie będzie,  
p ańs tw a  kosz tować ,  a przyczyni  się do 
zmniejszenia p rzerażającej  l iczby ana lfa­
betów.

Nie wiemy jeszcze,  ile przyniósł  tydzień 
zbiórki  na T.  P. B. P. S. P. —  to jednak 
wiem y, że szkoln ictw o pow szechne nie 
utyje na dobrowolnych, jahnużniczych dat­
kach z tygodnia szkoły.

Że też to wciąż jeszcze karmi się 
w  wolnej  —  demokra tycznej  —  Polsce 
szko’ę wiejską j a łmużną podobnie jak za

S p u szczen ie  na w od ę n o w eg o  am ery k a ń sk ieg o  
lo tn isk o w c a  w m ie jsco w o śc i N ew  P ort, w  s ta ­

l l f  f t ir g ln la

„pańskich"  czasów.  Nie s tarczy na oświa ­
tę w  Polsce grosza z podatku,  bo za du­
żo defraudantów,  złodziei g rosza  publ icz­
nego nawet  w urzędach ska rbowych,  oszu­
stów, kombina torów,  spryciarzy.  Za du­
żo marnuje się g rosza  publicznego na lu­
ksusowe niekonieczne inwestycje (np.  
gmach spor towy w Kielcach, kolejka lino­
wa na Kasprowy i t. d.).

Dlaczegóż to posłowie I senatorowie 
pobiera ją  pensje n aw e t  za miesiące,  
w których nic nie robią? Uszczuplić w y ­
sokie dodatki  funkcyjne dygni ta rzy  —  za ­
cząć „życie surowe" nie od do*u —  ale 
od góry —  a znajdzie się grosz na ośw ia ­
tę ludu —  nie t r zeba będzie wyc iągać rę­
ki po j ałmużnę na dozbrojenie duchowe 
przyszłych obrońców Ojczyzny.

'
: v. V : ■ > ■ '■ ■;
■ ś ; s[>
• ’• "A." : : "J. 'i •: W.3,

: ■ v  jip I "

» ; - - s r  ' b  v
i  f i

■ " . - I *

• '  V „ i•V

'-a-' .śi}.-

--sfiC5. U •- •: Ś ..c1- *f: ■ *

W t -  . - -

Statek  „ I .a n ea s ir la “, wy |eżd łn .jae do portu w  I.iyerp n o lu  n ajech a ł na m ie lizn ę . D op iero  po  
d łu g o trw a ły ch  w y s iłk a ch  ra l° j  arm ii h o lo w iii k ów  u d a ło  się  tego o lb rzym a śc ią g n ą ć  n a  g łęb ­

szą  w odę.

Skonfiskowane uchw ały N .K .W .
Naczelny Komitet W ykonaw czy Stron­

nictwa Luaow ego odbył dnia 14 paździer ­
nika posiedzenie,  na którym powzięto kil­
ka uchwał,  między innemi w  sprawie Be- 
rezy, wypadków  w  Zam ojszczyźnie itd. 
Uchwały te zostały skonfiskowane w  tych  
dziennikach, które je podały w całości, mi­
mo, iż ujęte były w  formę bardzo oględną. 
Sanacyjny „Kurier Poran ny "  podał  tylko 
niektóre ustępy rezolucji i tylko te ustępy 
ocalały przed ołówkiem cezorskim. Oto, 
co poda!  „Kurier Poranny" :

„W  dniu 14 bm. odttyło się posiedzenie 
Naczelnego Komitetu W ykonaw czego Str. 
Lud. pod przewodnictwem  urzędującego  
prezesa M. Rataja. Po wysłuchaniu refera­
tu na temat obecnej sytuacji politycznej w 
kraju i po prezprowadzeniu dyskusji, u- 
chwalono jednom yślnie szereg rezolucji. 
Uchwały te g łoszą m. in .:

N. K. W . stwierdza, iż nieprawdą jest, 
jakoby Stronnictwo Ludowe miało cośkol­
wiek w spólnego z akcją komunistyczną, 
lub akcję tę popierało czy osłaniało. Stron­
nictwo Ludowe w  uchwałach sw ych, po­
wziętych zarówno na Kongresie, jak na 
Radzie Naczelnej i N.K.W. zajęło stanow i­
sko zdecydow anie negatywnie w obec  
wszelkich propozycji współpracy z komu­
nistami, uw ażając dążenia komunistyczne 
za sprzeczne z programem ludowym , a 
komunizm za niebezpieczny dla niepodle­
głości państw a polskiego. Dalej N.K.W. 
stwierdza, że do rozrostu komunizmu w  
Polsce przyczynia się nie tylko w ytężona  
propaganda komunistyczna i nie tylko no­
w e m etody działania Komunistów, polega­
jące na przenikaniu do w szystkich orga-

nizacyj, ale przede wszystkim  nędza oraz 
warunki polityczne.

Stronnictwo Ludowe pomimo tego, że 
jest w  opozycji  do obecnego rządu i obec­
nego systemu rządzenia,  nie wyrzekło się 
jednak ani troski o państwo, ani poczucia  
odpowiedzialności z? państwo.

Widząc  napiętą  ciągle sytuację mię­
dzynarodową  i potężne zbrojenia sąs ia­
dów, rozumiemy aż nadto dobrze koniecz­
ność jak największego zbiorowego w y ­
siłku celem podniesienia obronności  p ań ­
s twa  t ak pod względem mater ia lnym jak 
moralnym.

Rezolucja głosi dalej, że w prow adze­
nie faszystow skiego ustroju w Polsce w y­
kopałoby ostatecznie przepaść między 
państwem  i masami ludowym i, zabijając 
w nich resztki poczucia odpow iedzialno­
ści za państwo. W  tej sytuacji tylko uczci­
w e i bezstronne wybory do ciał sam orzą­
dowych i ustaw odawczych, przeprowadzo­
ne na podstaw ie demokratycznej ordyna­
cji wyborczej m ogą usunąć nagrom adzone 
niebezpieczne fermenty, przywrócić w  m a­
sach ludowych wiarę w  skuteczność le­
galnych środków, zw iązać te m asy z pań­
stwem  przez pociągnięcie ich do wspołod  
powiedzialności, a przez to sam o w zm oc­
nić moralne siły państwa".

Zaznaczyć należy, że także P. P. S. p o­
w zięła w  ubiegłym  tygodniu uchwałę, w  
której stwierdza, że jedynem wyjściem  z 
obecnej sytuacji wewnętrznej kraju były­
by „nowe, powszechne, oparte o napraw­
dę demokratyczną ordynację w yborcza 1 
zupełnie sw obodne wybory, które umożli­
wią krajowi pow zięcie decyzji".

Wielki zjazd młodzieiy
w Jarosławiu

W  piątek dnia 16 października b, r. od­
był się w  Jarosławiu zjazd przedstaw icieli 
wszystkich organizacji m łodzieżow ych  
z powiatu jarosław skiego jak „Młoda 
wieś", „Związek Rolniczy", „Stow . Kat. 
M łodz.“ i „Związku M łodzieży W iejskiej". 
Po zagajeniu przez p. Bieniarza z Bystro- 
wic, wyczerpujący referat  wygtosif  p. ar. 
Jedliński, po czym wywiązała  się ożyw io­
na dyskusja, w której zabierali  glos p rzed­
stawiciele młodzieży Bukowy z Malenisk,  
Płocica z Łapajówki ,  W aw rzyszko z Tu-  
czemp, Pieczonka z Rożniatowa,  Michala.k 
■/. Łapajówki ,  Stanowski z Cieszacina 
Wielkiego,  N ow osiad z Wierzbnej ,  Kołtun 
z Ga iba rzy,  M achajówna z Roźwienicy,  
W otą g Czelatyc i Sobień z  Munjny.

Po tym okol icznościowe przemówienie 
wygłosił  b. poseł  Gruszka z Radymna .  —  
Licznie zebrani delegaci uchwalili jedno­
m yślnie zunifikować w szystk ie organizacje 
m łodzieżow e na terenie powiatu jarosław ­
skiego i uznać Związek M łodzieży W iej­
skiej „W ici" za jedyną chłopską organi­
zację m łodzieży wiejskiej 1 w  tym duchu 
uchwalono odpow iednie rezolucje. W koń­
cu wybra no  obszerniejszy komitet złożony  
z 24 osób, który ma p rzeprowadz ić  unifi­
kację. Zebranie odbyło się ba rdzo  p o w aż ­
nie, a wszystkie przemówienia  nacecho­
wane byty zrozumieniem powagi  chwili 
i t roską o dobro P ań s t w a  i chłopów. 
Uchwalą te pociągną za sobą pow ażne nâ
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Karo Franek
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s t ępstwa także w  innych powia t ach  
Polski.

Rezolucje ze względu na aktualność 
przy taczamy w  całości.

REZOLUCZJA ^  
UCHWALONA NA ZJEŻDZIE MŁODZIE 
ŻY WIEJSKIEJ W  DN. 16 PAŹDZ. 1936 R.

I. Nowosielce i „ś wię to  Czynu Chłop­
skiego" wykazały,  iż chłopi otworzyl i  no-i 
wą epokę w dziejach Polski.  M łodzież lu­
dow a, która stanow i przyszłe kadry Stron­
nictwa Ludowego, które jest jedyną orga­
nizacją chłopską reprezentującą chłopa  
w Polsce, stwierdza, iż nie będzie w ięcej 
żerowiskiem  dla rozm aitych organizacji, 
które pod płaszczykiem  różnych haseł roz­
bijają jedność chłopską i służą dla celów  
innych w arstw  społecznych często w rogo  
usposobionych do chłopów.

Na całym świecie dzieją się wielkie 
przemiany,  na wsi panuje nędza,  które 
muszą spo tęg ow ać  czujność młodzieży 
wiejskiej,  aby na w ypadek ataków z w e­
wnątrz czy zewnątrz m ogła staw ić ofiar­
nie czoło wrogom  chłopa i Polski ludowej 
tak sam e jak w 1920 r.

W  tym przeświadczeniu,  że tylko jed­
na, silna i zdyscyp l inowana o rgan izac ja  
młodzieży wiejskiej może z korzyścią spo­
t ęgować  silę o rganizacy jną wsi  i chłopa,  
wzmocnić silę obronną  pa ńs tw a  i usunąć  
nędzę,  oraz bez robocie  na wsi,  zebrani 
przedstaw iciele w szystkich organizacji 
m łodzieżow ych z pow . jarosław skiego  
uchwalają organizacje te rozw iązać, a za ­
razem uchwalają, że odtąd Zw. Mł. W iej­
skiej „W ici" jest jedyną chłopską organi­
zacją m łodzieży wiejskiej, którą rów no­
cześnie powołują do życia w  pow iecie ja­
rosławskim .

II. Zebran i przesyłają hołd I pozdro­
wienia prez.  W. ,  który jest  symbolem Pol­
ski ludowej .

III. Zebrani w zyw ają m łodzież chłopską  
w całej Polsce, by rezolucje te w cieliła  
w  życie w  najbliższym  czasie na dow ód  
iy w o tn o śc i chłopa i dowód, że chłop m o­
że i go tów  jest w ziąść odpow iedzialność  
za całość państw a na sw e barki.

IV. Zebrani  oświadczają ,  że m łodzież 
wiejska stoi na gruncie zasad Kościoła ka­
tolickiego, a odmienne twierdzenia rozpo­
wszechnione są przez wro gó w  chłopa,  do 
których młodzież odpowiednio  się us tosun­
kowuje.

Ostrzeżenie
Naczelny Komitet W ykonaw cz,' Stron­

nictwa Ludowego na ostatniem sw.em p o­
siedzeniu powziął między innemi następu­
jącą uchwałę:

N. K. W . zwraca u w agę chłopów, Iż 
odstępcy, którzy zbiegli z pod sztandarów  
ludowych, podejmują obecnie próbę do­
stania się na w ieś w tern przekonaniu, iż 
chłopi zapom nieli im już ich dezercję.

N.K.W. w zyw a chłopów, by całą siłą  
przeciwstawili się wszelkim  próbom roz­
bicia zjednoczonego ruchu ludow ego.

Buława dla gen. R y d za  Śmigłego
W  tycli dn ach  do k a n ce la r ii w o jsk o w ej  

P. P rezyd en ta  z o s ta ła  p rzy w iez io n a  z K rako­
w a b u ła w a  m a rsza łk o w sk a , p rzezn aczon a  d la  
g*>nrala Ś m ig lcgo -R yd za . O p r a r o w a ł  j ą  jeden  ze 
z lo ln ik o w  k ra k o w sk ich , a n osi ona ch arak ter  
n aszych  b u ław  h etm a ń sk ich . W yk u to  ją  i  raa- 
sy w n e g ^  m eta lu  o k sy d o w a n eg o . Na ręk o jeśc i  
u m ie sz c ib n o  p l-r w se e  lite ry  E . S. R . B u ław ą  

ią g o w ij* . d w u k ro tn i! Irtbrny. w ęży k  ■aj » i 9 14 d
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Sanacyjny agitator 
w opałach

(K orespondencja z N ow otarsk iego).
W  os ta tnich czasach pojawili  się na  

terenie powiatu  nowotar sk iego jacyś „de­
legaci" sanacyjni .  Przyjechal i  do M oraw- 
czyny,  zwołali  wiec w szkole. Zaczęli  baj -  
durzyć,  a kiedy już chłopom za wiele te­
go było,  tak chłopy ku „de legatowi" ,  boby 
się mu pat rzało,  coby go trochę przy­
cisnąć.  T a k  on podniósł  wrzask,  jako 
przysłała go tutaj  wyso ka  władza,  że ka ­
że a resztować  i t. d. Okrzykniem: niech 
żyje W.  W.  skrócil iśmy jego gadanie.

Na d r u g i  dzień zjawił  się we wsi ko­
me nd an t  P. P. z Ludźmierza,  oglądał  o b o­
ry, gnojówki,  wychodk i  i grozi ł  nam: 
„rozbil iście takie ładne zgromadzenie,  bę ­
dziecie teraz w  Morawczynie  skakać" .  
Zapi sał  cosi sześciu chłopów.

Powiada ją ,  żc tym „de lega tem" to b" ł  
wysłann ik  „F ran tów "  z g rupy Michałkie-  
wieza.  Chłopi uważajc ie  na zdrajców,  
pędźcie precz „żerne świnie",  które pod 
różnymi pozorami  wyrusza ją  na wieś, by 
chłopów bałamucić.  Góral.

Zasądzeni ludowcy
(Korespondencja z Jasielsk iego).

P rezes Koła Ludowego z Lubli został  
zasądzony  przez s t aros two za urządzenie 
pochodu w dniu 15. VIII. br. na grzywnę 
300 zł Na skibek odwołania  odbędzie się 
rozprawa przed Sądem Okręgowym w J a ­
śle w dniu 27. 10. br.

Cetr.ar Ludwik ze Siedlisk pow.  Jasło 
za  przemówienie w  dniu 15. 10. br.  za są ­
dzony został  przez Sąd Grodzki  w  Jaśle na 
4 miesiące aresztu.  Na skutek odwołan ia  
odbędzie się rozprawa  przed Sądem Okrę­
gowym.  I. M.

Z  paralif Cerekiew
paw, Bochnia

W  parafii Cerekiew, pow ia t  Bochnia 
miejscowy p roboszcz ksiądz Złotnicki na 
ludowców nie jest  łaskaw'. Na skutek donie­
sienia księdza p roboszcza odpowiadal i  
przed sądem grodzk im w Boclmi za  rze­
kome zakłócenie spokoju w czasie n ab o­
żeństwa członkowie St ronn ictwa  Ludowe­
go a to: Franciszek Kuliński, Fr. Rakoczy,  
M. P lądra,  M. Ciuruś,  Rudolf Bielecki,  St. 
P iwowarczyk .

Sąd grodzki  po rozpoznaniu Sprawy 
wydał  wyro k  mocą którego ska sany  został  
na miesiąc aresztu Rudolf Bielecki,  na dw a  
tygodnie z zawieszeniem M. Ciuruś.

Niesłychany wyzysk 
robotników rolnych

uz Koniatzawie
Zarząd  dóbr  Surochów własność ks. 

Czar toryskiego przy kopaniu burak ów  d a ­
wał  robotnikom rolnym tylko 2/3 części 
liści, aczkolwiek war tość  robocizny na 
1 mórg  wynosi  całe liście i 12 zł. gotówką.  
W ob ec  niesłychanego wyzysku robotnicy 
rolni zastrajkowali ,  zaś  policja w  związku  
z tym strajkiem a resztowała  robotników 
rolnych ludowców'  Józefa Pelca i Józefa  
Krupę z Koniaczowa. Wywoła ło  to z ro ­
zumiałe rozgoryczenie.  Ks. Czartoryski ,  
który znany  jest  w powiecie jarosławskim 
z działalności charytalv\vncj  widocznie o 
tym wyzysku nie ma żadnej wiadomości .  
Dlaicgo spodz iewać się należy, że dowie­
dziawszy się o tern podwyższy robotnikom 
wynagrodzen ie  usuwając  wyzysk

Po 48 godzinach aresztu obaj  nasi 
działacze zostal i  zwolnieni.

Strajk okupacyjny
w e fabryce Dr. Gurgula

wybuch ł  dnia 21 bin., przyczyną s t ra j ­
ku jest niesłychanie niskie wynagrodzenie,  
które wynosi  60 gr.  dziennie, oraz  u ży w a­
nie robotnic zajętych przy ciastach do 
bielenia ustępów.  Sprawą  tą za intereso­
wa ła  się policja i inspektor  pracy.

W  dniu 21 b. m. wieczorem Dr. Gurgul 
zaczął  śc iągać okna,  by dokuczyć s t r ajku­
jącym robotnicom,  w  nocy spuścił  psy, by  
s t rajkującym nie można było donieść je­
dzenia,  zaś 22. b. m. rano posypał  węgle 
j akimś trującym proszkiem tak,  że 4 robo­
tnice zemdlały i musiano wzy wać  pomocy 
lekarskiej.  J edna z p racownic z Pnwlo-  
s iowa jest ciężko chora i pozostaj e pod 
op ieką lekarską Dra.  Dyszyńskiego.  Or ­
gany policyjne zakwest ionowały proszek i 
«-drożyly dochodzenia przeciwko, „wzoro-  
wyflfiu" p racodawcy ,

W s z y s t k i e m u  w i n n a  l u l a
(K orespondencja  z  L im anow sk iego )

W  roku 1927 T om as z  J a go d a  s t r ażnik  
łowiecki z Olszówki  p rzyn iós ł  do  mnie 
s t a rą  za idzewia ią  lufę bez łożyska  i bez 
zamku.  Ja god a  chcia ł  b y m  dorobił  ło­
żysko.

Na zapytanie,  c z y  się da s t rzelbę 
p r zy pr ow ad z i ć  do s tanu używalności  — 
odpot\  iedziaiem,  że lufa nada je  się  ty lk o  
na szm e lc .

J a go d a  lufy tej nie zabrał ,  a ja w y ­
rzuci łem to  na s t rych  do rupieci.

Na ipcfieceme s t a ros twa  l imanowskie­
go z dnia  10 III. br. pol icja pańs tw,  z 
Niedźwiedzia p rzep rowa dz i ł a  rewizję w 
moim do m u  i znalazła  na s t ry chu  tę 
za rdzewia łą  lufę. Zabra ła  to i jak reli­
kwię poniosła do Niedźwiedzia.

K o m en J an t  P .  P .  w  doniesieniu do 
s t a ros tw a  podał :  zakwes t ionowano  u S e ­
bas t i ana  Kościelniaka w  Olszówce  s t r ze l ­
bę po jedynkę  kal. 16. Zastępca  s t a ros ty  
l imanowskiego  p. G acek, o rzeczeniem z 
dnia 9 ma ja  br.  ukara ł  mnie grzywmą 15 
zł. lub 3 dni arcs.ztu. !;

W n io słe m  sp rze c iw , ż e  to  n ie  je s t 
strze lb a , le c z  s ta re  za rd zew ia łe  że lazo , 
nada jące się  na szm e lc . Ze Sądu  O k rę ­
gowego  z Nowego  Sącza  dosta je  w ez wa ­
nie na  rozpr awę  w dniu 7 9. br.  z do- 
iplsi iem, . j a w ie n i e  się ip. niekonieczne".  
—  W  dniu 18. 8. br.  l istem poleconym 
wniosłem p r ze d  ro zp ra w ą  p rośbę  do S ą ­
du Okręgowego ,  a b y  Sąd  powołał  św iad­
ka T o m a sz a  J a g o dę  j ako  właściciela tej 
„pukawki" .  TÓwnież pros i łem,  b y  śc ią­
gnąć t ę  lufę ze s t a ros tw a  na rozprawę 
celem zbadania  p r ze z  rzeczoznaw ców, 
czy  to  jes t  broń do użytku.

W  dniu 13. 10. br.  dos ta j ę wyrofc ze 
Sadu  O krę go weg o  ska zu ją cy  mnie na 15 
zł. g r z y w n y  lub 3 dni aresztu.  Rozp raw ę

jak widać  z w yr ok u  .prowadził  sędzia 
Dell inger.  Ani nie powołano  świadna,  ani 
nie zbadan o  tej „niebezpiecznej  broni .

Na kasac je  100 zł. nie mam,  15 zł. 
również nie mam.  muszę  te doczesną k a ­
rę odpokutować w czyścu.

T ak  to było z tą  lufą.
Ba  ale inną historię miałem z u rzę ­

d e m  ska rb ow ym ,  k tó r y  obd aro w ał  tunie 
m ły n e m  w o d n y m  z  dochodem r c o  ... m 
4000 zł. —  do w y m ia ru  po da tku  m a ją tk o­
weg o  hipo tekując się na  mojej  realności  
na  kwotę  444 zł. J a  nie plącę,  lecz o d da ­
je mtyn,  żeby  sobie zabrali .  N adm ieniam , 
żc  żadnego m łyn a  nie m ia łem  ani nie  
m am .

Poniew aż  ale ja w y zn a ję  zasadę :  mi­
łujcie u iep rzy jac io ly  wasze ,  d la t ego w 
dowód tej miłości panu Gackowi ofiaruję 
i da rowuje na wieczne używanie  „mły.i  
w o dny  w Olszówce z dochod em  4.000 zł- 
rocznie" —  ten sam  k tó r y  ini nada ł  u- 
r ząd sk a rb o w y  l imanowski  do w ym ia ru  
poda tku  m a ją tk ow eg o  i k ry zy so w eg o ,  
ak tem z dnia 18. 8. 19.32. Nr. 178, liipote- 
kując się na mojej  realności  g runtowej  
na kwotę 444 zł.

Komendantowi pos te runku  z Niedź­
wiedzia życzę,  b y  w/ ią f  n d n a ł  o n a g r o ­
dę w  nas tępne j  Olimepiadzie,  w  konkurso ­
wy ch  za w od ac h  strzeleckich,  z tą . .strzel­
ba po jedy nką  kalilłer 16“ —  a sobie ż y ­
czę. b y  mini s te rs two  sprawiedl iwości  — 
do  k t ó r ego  sic odn iosłem —  wyd a jo  za ­
rządzenie zbadan ia  „tej broni",  zanim ko­
mendan t  pos te runku  nie od jedzie z nią 
na  z a w o d y  strzeleckie.

Z w j  sok i,n po ważan iem 
Sebastian  K ościeln iak  

rolnik z Olszówki ,  b. wój t  se k re ta r z  k o ­
ła S. L.

Na łańcuchu . . .
(K orespondencja 7 Łańcuckiego).

W  ostatnich czasach policja dokonała  
wśród członków S t ronnic twa Ludowego 
tak zwanych  „przytrzymali" —  celeni do­
s tawienia p rzy trzymanych na komisariat .  
Co było powodem tych „p rzy trzymań",  
nikt nie wie, nie wiedzą nawet  p rzyt rzy­
mani.

Jak  się te p rzy t rzymania  odbywały 
opisujemy:

W r a c a  wiceprezes Zarządu P o w ia to ­
wego  S. L. obyw atel Kula w niedzielę,  dn. 
4 października  b. r. z uroczystości  poświę ­
cenia szt andaru  S. L. k tóra odbyła się 
w Gieaiarowej. Przytrzym uje go posteru­
nek P. P. w  Grodzisku. Dwu posterunko­
wych odprowadza go  do Żołyni.

T uta j  jeden z poste runkowych (nazwi ­
skiem Niezgoda)  odzy wa  się do Kuli: 
„m arsz do pieca!" —

Ten sam posterunkow y zakłada na rę­

kę op yw aieia  Kuli łańcuszek. Sam siada  
na rower i jedzie jedną stroną gościńca. 
Drugi posterunkowy jedzie drugą —  a ob y­
w atel Kula kroczy środkiem , nie m ogąc  
nadążyć. Na komisar iacie  p rze t rzymano 
p. Kulę 43 godziny,  po rob iono zdjęcia,  od ­
bitki palców i catej ręki. P. Kula zostaje  
później zw olniony, ale nie w ie naw et dla­
czego i za co został przytrzym any. Nie 
popełnił  bowiem żadnej  zbrodni ,  ani w y ­
stępku,  ani wykroczenia.

P Kula przebył  23 km drogi  pieszo.
W ten sam sposób  postępow ano przy 

„przytrzymaniu" ob. Grabarza z W ierza- 
wic, ob. P łoszaja z Brzózy Stadnickiej 
i ob. D ziadusia z Dębiny z tą tylko róż­
nicą, że w kulturalnicjszy sposób do pr o­
wadzono  ob Dziadusia na komisariat .

Ten  tok „u rzędo wan ia"  —  nie w y ma g a  
chyba żadnych  komentarzy .  X. Y.

lhopl przeciwko przymusowi notarialnemu
Jak  wiadomo,  z dn. 1 s tycznia 1934 r. 

wpro w ad zo n o  w całej Polsce przymus no­
tarialny o ile chodzi o obrót  n ie ruchomo­
ściami. —  Przymus ten dal  się szczegól­
nie we znaki ludności  wiejskiej,  k tóra s ta­
le na różnych zebraniach  i zg romadzeniach 
protestuje  p rzeciwko temu sys temowi 
p rzenoszenia własności  nieruchomości.  
Nie po trzeba  dodawać ,  iż z tego pmso du  
Skarb P ań s t w a  poniósł  poważne  straty 
nie tylko w op ła tach przenośnych,  lecz 
także w poda tku  dochodowym i obr o to ­
wym,  gdyż chłopi nie mogąc  podotać cię­
żarom pows ta łym na skutek w p ro w a d z e ­
nia przymusu  nota ri a lnego  u s tawą  tą zmu­
szeni są obchodzić w ten sposób,  iż wszel­
kich t ransakcj i  dokonu ją  ustnie'  i przez fi­
zyczne oddan ie  przedmiotu umowy w —  
posiadanie.

W  osta tnich dniach odbyło się w  Ja ro ­
s ławiu zebranie delega tów St ronn ictwa  
Ludowego  z wszystkich gmin powia tu  j a ­
rosławskiego,  a który to pow ia t  jest  czy­
sto ludowy,  w  tej sprawie,  po czym dele­
gaci jednom yślnie uchwalili rezolucję prze­
ciwko przym usowi notarialnemu, która ze 
względu na aktualność podajemy w całej 
osnowie.

REZOLUCJA 
uchwalona na zebraniu delegatów  S. L. 
z w szystkich gmin pow. jarosław skiego  

w dniu 23 października b. r.
Zebrani  chłopi pow.  j a rosławsk iego re­

prezentujący 140.000 włościan uchwalają 
jednomyślnie co następuje:

Zebrani stwierdzają, że przymus nota­

rialny nie wytrzymał  próby życia,  naraził  
tysiące rodzin chłopskich na poważne 
st raty mater ialne a Skarb P a ń s t w a  na po­
ważne  szkody.

Wysok ie  opłaty notarialne,  obowiązek  
na tychmiastowej  zapia ty  nalcżytości  p rze­
nośnej  i nadmie rnego  honorarium nota­
riusza unieinożliwity szerokim rzeszom 
chtopskim ujęcie dokonyw any ch  t ransakcj i  
ziemią w sposób ustnw'ą nakazany.

Skutek jest  ten, że chłopi zmuszeni  są 
i dokonu ją  p rawie  wszys tkie t ransakcje 
obro tu  ziemią we formie ustnej  i przez o d ­
danie przedmiotu t r ansakcj i  we fizyczne 
posiadanie,  co znowu powoduje  nie jedno­
krotnie niepotrzebne procesy,  chaos hipo­
teczny, zaś Skarb P a ń s tw a  od czasu w p r o ­
wadzenia  przymusu nota ri alnego  stracił 
poważne sumy, które w czasie ogólnego 
kryzysu nie mogą  być pominięte przy us ta­
laniu dochodów pańs twa .

Stojąc na gruncie legalności  i r espek­
tow an ia  us taw zebrani  chłopi domaga ją  
się natychmias towego  zniesienia przymusu 
no ta ri alnego dia obro tu  ziemią i nierucho­
mościami,  by chłopi nie byli zmuszeni 
dziaiać wbre w ustawie,  zaś  Skarb P a ń ­
s twa uzyskał  z powro tem u tracone przez 
wprowadzen ie  przymusu  nota ri a lnego  do­
chody.  Leży to tak w interesie pańs twa ,  
jak i chłopów.

Zebrani mają niezłom ne przekonanie, 
że w łaściw e czynniki zajmą się poruszoną 
sprawą i przymus notarialny, który jest 
jedną z plag chłopskich należeć będzie 
wkrótce do przeszłości.

Rezolucję tę delegaci chlopuw wręczyli  
seniorowi a dw ok a tó w  i delegatowi  Rady 
Adwokackiej  lwowskiej  p. dr. M aksym ilia­
nowi Segalow i, adw ok a t ow i  w Ja ros ławia 
z p rośbą o przedłożenie tejże Radzie Ad­
wokackiej ,  przy czym podal i  obszernie 
motywy tego kroku i prosili Radę Adw o­
kacką o przedstawienie  tej sprawy właści­
wym czynnikom.

Jak  się dowiadujemy to chłopi mają 
zamia r  przeprowadz ić akcję w tej sprawie 
na terenie całego Państwa .

Zjazd prezesów 
kół łubowych w Kochu!

Dnia 15 października b. r. w sali Domu 
Robotniczego w Bochni odbył  się z.azd  
pow iatow y Stronnictwa Luciowego, na 
który przybyli  prezesi i sekretarze koł 
g romadzkich  w liczbie 200 osób.

Przewodniczył  p. M. W ilkosz z Chobo-  
ta, zastęp.  W . Królikowski, sekretarzował  
p. Bochenek z Zab ierzowa.

Referat  —  obejmujący całokształ t  s to­
sunków w Polsce —  wyglosit  prezes Za­
rządu Okręgowego S. L. p. Bruno Grusz­
ka. Po  3 -godzinnym referacie,  zabierali  
w dyskusj i  glos: Jan Skowronek z Niego-  
wicjj Antoni Tuleja. Fran. Mucha z Krzy­
żanowic,  W ł. Królikowski, Banaszek, Gro- 
dowski i Karaś.

S pra wy  organ izacyjne w  powiecie 
przedstawi ł  prezes Zarządu  pow.  Franci­
szek Książek. Na wszystkie pytanfa,  któ­
re padty w dyskusji ,  odpowiedzia ł  prez.es 
Gruszka.  Przy końcu zebraniu p. Książek 
odczytał  list od Dr. W ła dy s ł aw a  Kiernika.  
Po wyczerpaniu porządku  dziennego prze­
wodniczący p. .Wilkosz zamknął  zebranie.

Henryk Bochenek.

(o  donoszą nam nssl 
czytelnicy z sokolskiego

W  ostatnim numerze naszego pisma za ­
mieściliśmy opis wypadków,  jakie roze­
grały się w W arężu w powiecie sokalskim  
po poświęceniu sztandaru ludowego w Po­
lance. Krwawe  te wypadk i  wywotaly po­
ruszenie olbrzymi} nietylko w  powiecie ale 
i w catyin kraju,  bo nikt nie m oże zrozu­
mieć że w  państwie praworządnym do po­
dobnych zajść m ogło dojść. W z\\ iazku z 
tym otrzymaliśmy szereg pism, z których 
naprowadz imy pewne fragmenty.  Rzucają 
one t ak charakterys tyczne światło,  na wy­
padki  jakie miały miejsce w Warężu,  s ta­
nowią tak ci ekawe tlo dla tych w y p a d ­
ków, że prócz władz sądowych,  które 
p rowa dzą  dochodzenia w  tej sprawie,  win­
ne wypadkami tymi zainteresować się naj ­
wyższe czynniki w państwie.

I tak, dnia 31 sierpnia czyli nazajut rz  
po wypadk ac h  w Waręż u  odbyło się w sali 
Wydz.  Pow.  zgrom adzenie osadników, na 
którym oprócz sp iaw,  związanych z plan­
tacją b ur akó w  mówiono o Stronnictwie 
Lud. i wypadkach  waręskicli .

Opowiada ją ,  iż na zebraniu tym refe­
rent  zast ępca s ta ros ty zaa takował  ostro 
ruch ludowy i wyrazić się miał między in­
nymi, że wdzięczny jest  Ukraińcom za to, 
że pobili ludow ców  z T om aszow skiego.

Jeden z okolicznych proboszczów  ob­
rządku grecko-kat .  opowiadał ,  żc miej­
scow y starosta również wyraził zadow ole­
nie z pobicia Polanów  przez Ukraińców, a 
ponadto dodał, że zam ało się im dostało, 
gdyż należało się im więcej.

W  SokaNkiem opowiada ją  głośno,  iż 
s ta ros ta  miejscowy bardzo  niechętnie od 
nosi się do osadników,  czego dowodem są 
dosadne wyrazy  jakich pan s t a ros ta  uży­
w a  odnośnie do osadników.  Zacylujemy 
parę p rzyk ładów: „ Ja  —  mówił  —  s ta rosta 
—  w olę 20 Ukraińców niż jednego koloni­
stę". —  „Ukraińcy przedstawiają w iększą  
w artość niż p olacy osadnicy, bo są lojal­
ni w obec państwa, czego dowodem  jest to, 
że gremjalnie głosow ali za rządem".

Narazie ogran iczamy się do tych kilku 
epizodów,  sp raw y  raz poruszonej  a w y w o ­
łanej wypad ka mi  w Waręż u  co do których 
ostatnie słowo powiedzą  władze sądowe ,  
nie spuścimy z oka,  bo nie może tak być 
żadną miarą,  by  czynniki administ racyjne 
odpowiedzia lne za ład i po rządek  w kraju 
w  sposób  tak k rzydzący  t r aktowały  pol­
skich osaan ików.  Winni  zajść czy to P<v- 
lacy, czy Ukraińcy powinni  być ukarani .  
Nie wolno j ednakże nikomu dla jakichkol­
wiek oportunis tycznych wzg lędów prze­
rzucać winy „z lojalnych" Ukraińców na 
polskich osadników.

Obserwator
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PŁATNOŚĆ SKUMULOWANEGO PODAT­
KU OD DOCHODU. M in is te r s tw o  S k a r b u  p r z y ­
p o m in a ,  że  do  d n ia  15 bm . p ł a i n a  j e s ł  d r n g *  
r a t a  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  od  k u m u l a c j i  u p o ­
sażeń ,  o l r z y m a n y c h  w  r. 1935 od  n i lk u  s łu !«  
b o d a w r ó w ,  b ą d ź  też  d w ó c h  lu b  k i l k u  w y n a ­
grodzeń, otrzymanych od Jednego ąlużbodew*
c *
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Zlikwidować taka
radosna twórczość''»»'

/- P rzy Urzędzie Wo je w ó d zk im  Śląskim 
Istnieje t. zw. Biuro Funduszu Rolnego,  
które od lat  p rawie  7-miu organizuje  
spółdzielczość mleczar ską na Śląsku z tym 
rezul tatem,  że ani w Pszczynie,  ani w Bie­
runiu,  ani  w Rybniku ani  w Lublińcu jak 
do tychczas  mimo „us i lnych11 i „facho­
wych*1 s t a rań „organ izacy jnych11 tego biu­
ra z całym sztabem „s p ec ów 11 o raz  spe-  
cjajnym autem,  takie spółdzielnie nie po­
wstały.  Za to inic ja tywa p r y w a tn a  na  za ­
kup różnego rodzaju maszyn minio fundu­
szów uchwalonych przez Sejm ś l ą sk i  ani 
pożyczek ani subwencj i  uzyskać nie może.  
A przecież w ciągu kilku lat wca le  po­
kaźne sumy stały do dyspozycj i  tegoż biu­
ra rolnego.  Od 10-ciu z górą lat o rgan i ­
zuje się spółdzielczą centralę mleczar ską 
—  na papierze. Pono  mnós two  „o pr a co ­
w a n y c h 11 planów spoczywa  w tymże biu­
rze nie mogąc  doczekać się realizacji.  Tym 
czasem inicjatywa pryw atna jednostki 
w  krótkim czasie zastąpi ła  biuro rolne 
w  Bieruniu z doskona łym jak dotychczas  
rezul tatem.

Pows ta ły  śląskie Zak łady Mleczarskie 
jako spółka (Pawłowice ,  Fundusz Rolny 
i Śl. Izba Rolnicza) ,  aby  ut rącić p ry w a tn ą  
inicjatywę spółdzielczą i rozpoczęły dzia­
łalność swą od s tworzenia silnej dyrekcji ,  
Kupna domu i maszyn  oraz s tworzenia 
■niezdrowej rywalizacj i  i konkurencj i  kosz­
t e m  producenta.

Rodzi  się pytanie czy obecny  system 
1 podejście do tego zagadn ien ia  jest  słusz­
ne i celowe,  i czy czynniki  tymi poczynia -  
niami kierujące są na  właśc iwym miejscu,

o raz  czy właściwą obrali  drogę realizacji 
korzys tniejszego jak dotychczas  zwa r to -  
śc iowania produkcj i  mlecznej na Śląsku. 
Nazwiska takie jak Godzick,  Grajcarek,  
Gajdzik,  Rcś i t. d. jako pomocnicy niepo­
koją opinię i społeczeństwo rolnicze na 
Śląsku,  chociażby z tytułu s tworzonego 
przez nich po two rka  śl.  Zw. Kółek Rolni­
czych, który w „Rolniku Śl.11 pos iada 
270 kółek i 6000 członków,  w „Po loni i1* 
z dnia 3. 10. b. r. 182 kółek i 4274 człon­
ków', a w  rzeczywistości  do g rona swego  
wogóle  nie może zaliczyć p raktycznych 
rolników z ś l ąska,  a jedynie członków 
z „koniecznośc i11 i to bez wszelkiego kry­
terium: nauczycieli ,  nacze lników gmin,
pisarzy gminnych,  członków bezrolnych,  
szewców,  k rawców,  inwal idów i kolejarzy.  
T o  też biura tego Związku świecą "pust­
kami a rolnicy od pracy społecznej  tych 
ludzi stronią,  Rzecz oczywista ,  że przy 
takim stanie rzeczy praca  Izby Rolniczej,  
Biura Rolnego i „śl .  Zw. K. R.“ a nawet  
czynnika admin is t racy jnego  uderza w pró ­
żnię —  bo nie znajduje odgłosu na dole. 
Dlatego „ i n te ns ywn a11 praca Biura Fund u­
szu Rolnego i jego kierownika nie rokuje 
wielkich nadziei  na przyszłość i szkoda 
w y da tko w an ych  już i ma jących  być 
w przyszłości  wydanych  funduszy.

Jedną rzecz pozy tywną możemy zano­
tować.  Biuro Funduszu  Rolnego przyczy­
nia się do motoryzacj i  kraju,  bo nabyło 
sobie jak powiedziel iśmy powyżej  z pie­
niędzy przeznaczonych na spółdzielczość 
jako rzecz „niezbędną*1 auto,  lecz bez po­
żytku dla organizacj i  spółdzielczości mle­
czarskiej  na Śląsku.

O sto milionów mniej
nii przewidziano

Już pa rokro tnie  s twierdzal iśmy,  że ze 
.^•zrostem liczby pułkowników,  p r acu ją ­
cych w kolejnictwie (Ulrych,  Bobkowsk i ,  
Piasecki ,  Kominkowski ,  Głazek,  Grosser )  
nie szedł,  niestety,  w zro s t  do ch od ó w  P. K. 
P.  Koleje spraw iły m inistrow i skarbu naj­
w iększy zaw ód. Gdyby  dochody osiągnęły 
w yso ko ść  taką,  jaką  p re l iminowano ,  to p. 
Kwiatkowski  już od d a w n a  zamyka łby 
budże ty  miesięczne sporą  nadwyżką.

Plan  f in ans ow o- gos pod arc zy  P. K. P. 
p rzewiduje  wpły wy  z . eksploatacj i  kolei w 
wysokości  887 mil ionów zł. Ty m c za se m  w 
p ie rwszym półroczu wpłynęło coś 373 mil. 
zł. Cały rok  da  za tem 750 mil. Przyjmując,  
że w  drug im półroczu wpływ y będą  t ro­
chę  wyższe,  że dochody  w ciągu całego 
roku  os iągną  sumę  780 mil., to mimo 
w szy s t ko  będą on e o sto m ilionów  niższe  
od  kw oty prelim ionwanej.

Co do w y d a t k ów  to na inwes tycje w y ­
daje  się s tosunkowo niewiele.  Zdaje  się, 
że całoroczne wyda tk i  na  inwestycje będą 
mniejsze,  niż p rzewi dy wał  prel iminarz.  W 
p ie rwszym półroczu w y d an o  27 mil. zł., z 
t ego  na budo wę  nowych linij niespełna 5 
mil. Reszta poszła  na inwestycje na  kole­
jach już istniejących.

Oczywiście moż na  robić inwestycje na 
kolejach istniejących. Jeśli się np. buduje 
now e dworce i magazyny ,  to t r zeba je za ­
liczyć do inwestycyj .  Jeśli wszakże kupuje 
się lokomotywy i w a g o n y  na miejsce zni­
szczonych,  to mamy do czynienia ze zw y-  
czyjnym od nawian iem sprzętu a nie inwe­
stycjami.

Polskie Koleje P a ń s tw o w e  ut rzymują 
też komunikację sam ochodow ą. O st rzeg a­
no rząd przed takim rozszerzaniem dzia-  
łolności  P. K. P.  tym bardziej ,  że na tym 
polu owocnie p racowal i  przedsiębiorcy 
prywatni .

Poc iągu  nie może kupić ani  uruchomić 
p ry wa tny  przedsiębiorca.  T u  musi działać 
.państwo.  Autobus  na t om ia s t  może sobie 
kupić każdy zamożniej szy człowiek.  T u  o -  
f ensyw a  etatyzmu jest  więc zbędna.  Nie­
stety,  etatyści  postawil i  na  swoim. Zaczę ­
to odb ie rać  p r yw a tn ym  przedsiębiorcom 
koncesje au tobusowe.  Skutek jest  taki,  że 
pań s tw o  nie ot r zymuje p o d a t k ó w  oa  tych 
p rzedsiębiorców,  na tomias t  ma nowe de­
ficyty. W  pie rwszym półroczu 1936 r. ko ­
munikacja  s a m oc h o do w a  P. K. P. kosz to­
w a ł a  1.885 tys. zł., dochody  zaś  wyniosły 
tylko 1.738 tys. zł.

T r z e b a  jeszcze i to wziąć  pod uwagę,  
że po rewelacyjnej  książce p. Bernadzikie-  
wicza  o „Prze ros tach  et a tyzmu" nigdy nie 
jesteśmy pewni,  czy w w yda tka ch  uwzg lę­
dn ia  się podatki ,  odpisy na amortyzac ję  
etc. Jeśliby P. K. P. tego nie robiły,  to de­
ficyt, jaki przynosi  komunikacja  samoch o­
dowa ,  byłby jeszcze większy.

Co do budowy linij kolejowych,  to czę­
s to  zbędne, w ydatki p ow stają  z  pow ody

braku  dok ładnych kosz to rysów lub roz ­
kładania robó t  na zbyt  długie terminy.  
„Polityka G ospodarcza11, dwutygodn ik  
p ro rządowy,  zw r ac a  uwag ę  na  zarzuty 
Najw.  Izby Kontroli .

„Przeważn ie  —  czytamy —  zarzuty N. 
I. K. P. idą w  kierunku p r zeprowadzan ia  
robó t  inwestycyjnych bez kosz torysów 
ws tępnych  lub na podstawie kosztorysu 
niedosta tecznie opracowa neg o .

Czasami  b y w a  j edn ak  jeszcze gorzej.  
Oto dw a  przykłady,  zaczerpnię te  z os ta t ­
niego sp r aw ozd an ia  Kontroli .

Na linii Koluszki— Rozw adó w,  czytamy 
w Sprawozdan iu  N. I. K. P, wykonano  
kosztem około 320 tys. zł. u rządzenia,  za ­
bezpieczające ruch. Urządzen ia  te nie mo­
gły być wykorzystane dlatego,  że służba 
ruchu,  obejmując je celem eksploatacj i ,  
zażąda ła  podczas  odbioru przeróbek,  po­
legających na  przesunięciu semaforów i 
tarcz i wogóle  orzekła o „niemożliwości  
s tosowania  różnorodnej  sygnal izacj i  na 
j ednym odc inku1* (o czcin w czasie bu d o­
wy najwidoczniej  zap omn ia no) .  Jednocze­
śnie wspo mnia na  służba ruchu wystąpi ła  
z wnioskiem całkowitej  p rzebudowy tych 
urządzeń kosztem około 100.000 zł., co 
—  zdaniem N. I. K. P. —  „świadczyłoby 
o n iedosta tecznym opraco wan iu  i przemy­
śleniu całego p ro jektu11.

Nas tępn y  przykład nieco odmiennej  
natury.

W  Dyrekcj i  Krakowskiej  P. K. P., przy

budowie kolei Kraków— Miechów,  nabyto 
tłuczeń, za który,  jak twierdz:  N. I. K. P., 
„p rzepłacono około 40.000 zł.11.

Powyższe  przykłady nie świadczą  d o ­
brze o gospodarce  kolei".

P rz ebu dow a  dw orc ów  w W a rs za wi e  I 
Krakowie wywoływała  również uzasadnio­
ną krytykę.  Błędy w planach powodują  
kosz towne przeróbki  i uzupełnienia,  nie 
mówiąc  już o spóźnieniach pociągów.

(fo radn ifr  g m i M i l a w

Egzekucja w rolnictwie
W ażne przepisy, z  którymi naieży się Zapoznać.

Jak  każdej  jesieni tak i obecnie,  w ła ­
dze ska rbowe wysłały na wsie komcmni- 
ków celem ściągnięcia zaległości  po d a t ­
kowych od rolników. Komornicy skarbowi  
uła twiają sobie pracę w ten sposób,  że 
w wvpad ku  nie o tr zymania zaległości  
skarbowej,  czy też samorządowej ,  za jmują 
chłopu bądź  bydło,  konie czy trzodę,  bądź 
też inwentarz martwy,  rujnując bardzo 
często chłopa zupełnie, bo zajęte przed­
m ioty sprzedaje się po cenie niepozostają- 
cej w  żadnym stosunku do wartości tych­
że, a z drugiej  strony pozbaw ia się rolni­
ka koniecznych mu w gospodarstw ie  
przedm iotów. Bardzo często chłop nie 
dlatego nic płaci, żeby nie chciał, lecz d la ­
tego,  żc przeciążony różnymi t a k  publ icz­
nymi jak i p rywatnymi  daninami nie jest 
w możności  ich w danej chwili uiścić.

Otóż egzekucje te, o ile dokonywane  
są li tylko na  inwentarzu żywym i m a r­
twym w go spod ars twach  rolnych,  który 
to inwen tarz stanowi  z mocy p rzeznacze­
nia właściciela nieruchomości  (p rzynależ­
ność rzeczy głównej )  są z m ocy ustaw y  
niedopuszczalne.

Na zasadzie  bowiem art.  43 Rozp. Ra­
dy Min. z 25 czerwca 1932 o po s tę p o w a­
niu egzekucyjnym władz ska rbowych ,  
zmienionego Rozp.  Rady Min. z 28 s t y c z ­
nia 1934 "Dz. U. R. R. Nr. 10, poz.  78, 
przedm ioty stanow iące na podstaw ie prze­
p isów  prawa pryw atnego przynależność 
nieruchom ości (p rzynależność z p rzezna­
czenia)  lub rzeczy głów nej, nie ulegają  
egzekucji oddzielnie od nieruchom ości, lub 
rzeczy głów nej, której przynależność sta ­
nowią.

W  przedmiocie p r aw a  p rywatnego  
o czym wspomina  powyższy  ar tykuł  s ta ­
nowi  u s ta w a  cywdlna w* § 293 „rzeczy sa- 
m t przez się ruchome uważa się w  rozu­
mieniu prawnym za nieruchome, jeżeli m o­
cą ustaw y lub przeznaczenia stanow ią  
przynależność rzeczy nieiuchom ej1*. Któ­
re zaś ruchomości  uważa  się za n ierucho­
mość stanowi  § 296 uc. „T akże zboże, 
drzew o, pasza dla bydła i w szystk ie inne 
chociaż zebrane już płody również w szyst­
ko bydło i w szystk ie do m ajętności nieru­
chomej należące narzędzia i sp-zęty, u w a­
ża się o tyle za rzeczy nieruchome o ile są 
potrzebne do zw yczajnego prowadzenia  
gospodarstw a11.

Jak  z powyższych  przepi sów ustawy  
wynika,  to rzeczy nieruchome znajdujące 
się w gospodars twie  a przeznaczone przez 
właściciela do zwycza jnego  p rowadzen ia 
go sp o d a rs tw a  rolnego stanow ią przyna­
leżność nieruchom ości t. j. n ieruchomość 
z przeznaczenia i na zasadzie przepisu § 43 
us ta wy  o pos tępowaniu  egzekucyjnym 
władz ska rbowych  nie ulegają oddzielnej 
od nieruchom ości egzekucji i egzekucje ta­
kie winny być na zasadzie § 35 lit d. cyt. 
ustaw y um oizone.

Przepisy powyższe s tosują się do egze­
kucji p iowadzone j  przez Urząd Skarbowy.

Natomias t  egzekucje p rowadzone  przez 
komornika sądu g rodzkiego  również są 
niedopuszczalne na powyższych  przyna-  
l cżnościach po myśli art .  57 kpe. i w inny

W; ok ręgu  .W acs w B e lg ii, u asląp ijp  p rzerw an ie  (om y 1 w ezb ran e w udy
Jtraju,

za la ły  d u żą  p o ła ć

ustępbyć umorzone po myśli art.  561 §
4 kpc.

W  pierwszym  wypadku należy w nieść 
zażalenie do urzędu skarbow ego dom aga­
jąc sie umorzenia egzekucji na zasadzie 
art. 35 ust. o posL egz. skarb.

W  drugim wypadku skargę na czyn­
ności komornika do sądu grodzkiego twier ­
dząc w niej, że przedmioty zajęte s t anowią 
nieruchomość z przeznaczenia  a zatem  
egzekucja ta odnośnie do tych nierucho­
m ości jest niedopuszczalną po myśli 
art. 571 kpc. i w inna być po m yśli prze­
pisu art. 561 Kpc. umorzoną.

P owyższe  przepisy uniemożl iwiają
egzekutorom i komornikom zbyt  szybkie 
i ła twe sprzedanie owych przynależności  
w d rodze egzekucji  mobi l arncj  co nie­
wątpl iwie chroni p rzed zniszczeniem jego 
inwentarza .

■Władze egzekucyjne chcąc śc iągnąć 
zaległości od rolnika będą  musiały p r o w a ­
dzić egzekucje na grunt ,  co nie jest dla 
p rywatne go  wierzyciela dopuszczalne ,
a wlad  skarb,  zbyt  łatwe.

Józef Uędiek.

Eskad ra „C h ro b ry c h “  dla w ojska
P o d c za s  u ro czy sto śc i o fia ro w a n ia  3 sa m o lo ­

tó w  arm ii p o lsk ie j  w  P ozn a n iu  p rzem aw ia ł n a­
c ze ln y  rcd a k io r  „K uriera Poznańskiego**, b. se ­
n ato r  S cyd a . O d p ow iad a ł m u gen . K n oll-K ow ­
n ack i, k tóry  m ięd zy  in n y m i o św ia d czy ł:

„N iezm iern ie  m n ie  c ie s z y  nakon icc , 
ż e  d z ię ku ją c  p r z e z  P ana , P an ie  S ena ­
to rze , c z y te ln ik o m  ora z w sp ó łp ra co w ­
n iko m  w y d a w n ic tw  „D rukarni P o l­
s k ie j'', s tw ie rd z ić  m ogę, iż  ta  p ie rw sza  
w ię k sza  ofiara z ie m i w ie lko p o lsk ie j na 
o ita rzu  obronności k ra m  złożona , 
s tw ie rd za , iż  są hasła, k tó re  nas, bez  
w zg lęd u  na te  c z y  inne p o g lą d y  na 
b ieg  ży c ia  codziennego , z je d n o c zy ć  za ­
w sze  po tra fią  w  ob liczu  r z e c zy w is te j  
p o trze b y ."
„ P o lsk a  Zbrojna** p od k reśla  z  u zn a n iem , że 

n ic  sp ra w ia n o  w o jsk u  „niespodzianki**, lecz  za­
s ięg n ię to  w  w o jsk u  o p in ii, co  k u p ić .

„N ie u rzą d za  s ie  „c za rn yc h  ka w ", 
c z y  zabaw  ta n e czn y ch , n ie  tw o r z y  sig  
ża d n y c h  biur, p o żera ją cych  ta k  c zęs to  
u n a s lw ią  c ze ść  s ie ro cy ch , c z y  w d o ­
w ich  g ro s zy :  zb iera  się  p ien iądze  p r z y  
p o m o c y  istn ie jącego  ju ż , a pracu jącego  
na ten  ce l bez in teresow n ie , aparatu . 
O głasza  s ie  opartą  na dobre j w oli po­
w szech n o ść  sk ładki. R zu ca  s ie  spo łe­
c zeń stw u  cel zro zu m ia ły , k o n k re tn y :  
płaćcie, p łaćcie, ile  chcec ie  i ile  m o że ­
cie, choćby  g ro sze , g w a ra n tu jem y  w am , 
i i  ani jed en  o tia ro w a n y p r z e z  w as  
g ro sz  n ie  p ó jd z ie  na „ koszta  handlow e", 
za  w a sze  p ien iądze  k u p im y  w o jsku  \o , 
czeg o  w o jsko  p o trzeb u je  i po trzeb o w a ć  
b ęd z ie  za w sze  sa m o lo ty .

T en  ancl, p o d a n y  u m ie ie tn le  i um ie­
ję tn ie  re a lizo w a n y , budzi n a jw y ż s z e  
zro zu m ien ie , odruch n a jszc ze rsze g o  en ­
tu z ja zm u : ca fe  sp o łe cze ń stw o  n a szy c h  
z iem  zachodn ich  od  ra zu  ro zu m ie , że  
iv a kc ji o fiarow ania  w o jsk u  sam olo tu  
—  n ie  m o że  zabraknąć n ikogo ."
Są n a tu ra ln ie  p ism a sa n a cy jn e , k tóre  tę 

u ro czy sto ść  pozr.nńską c a łk o w ic ie  p rzem ilcza ­
ją T o  1-itwo zrozu m ieć . O fia ro w a n ie  3 sa m o ­
lo tó w  d la arm ii przez w y d a w n ictw o  „K uriera  
Poznańskiego** ca łk iem  n ie  h a rm o n izu je  z le ­
zą w ie lu  d z ia ła czy  sa n a cy jn y ch , że  o p o zy c ja  io  
a n ty p a ń s tw o w y .

STANISŁAW LAKOŃSKI
Zprzeżyći doświadczeń 

robotnika doishieor 
w Z .  S .  S .  B .
prenum eratorów „P IA S T A "

Cena egzempla-za j f ,  1 . 5 0  
z przesyłką pocztową z f .  1 . 8 0
Z a m ó w ie n i !  u sk u te czn ia  A dm in is t r ac ja  „ P ia s la  ■ 

p o  p rzes łan iu  n a l e ż y to ś d .
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€o życie niesie?
„WISŁA P L IS IE  PRZEZ POLSKĘ

lecz na je) brzegach m ieszkają niemieccy chłopi11. . .
Wis łą  zwarty  szlak osiedli niemieckich, 
wśród  których „ luźno1 tylko siedzą Po la­
cy —  omal  nie natrętni  przybysze na  wł a ­
snej ziemi!

Niespostrzeżenie zupełnie dla polskie­
go czytelnika, a obaw iamy  się, że i dla 
czynników miarodajnych,  dokonał  się w 
Niemczech pewien zasadniczy z/wrot w  
m etodach propagandy.

O ile do n iedawna jeszcze s t a j ano  się 
o pozory pewnej  lojalności w stoslunku do 
swego wschodniego,  no i, j ak to n iedaw­
no stwierdził  jeden z czołowych dzienni­
ków niemieckich —  „sprzymierzonego są­
s i ad a11, o tyle ostatnio coraz częściej na 
łamach p rasy  niemieckiej po jawia ją  się 
artykuły, których tendencje liifc p ozosta­
wiają dla uw ażnego czytelnika żadnej 
w ątpliw ości. Niemiecki wschód i gran iczą ­
ce z nim obszary polskie s t anowią od dłuż­
szego czasu głów ny temat zainteresowań  
propagandy niemieckiej. Nie ma tygodnia,  
by  na ł amach czasopism niemieckich nie 
pojawiły się ar tykuły na temat ,  często za ­
opat rzone w szkice i mapy,  na których np. 
Pomorze, Śląsk 1 Poznańskie objęte są  gra­
nicami Rzeszy, lub zacieniow ane jako te­
reny „czasow o oderwane". Zacieniowania 
te sięgają niekiedy dalej aż za W isłę, p o ­
dając  w sposób tendencyjny rozpr zes t r ze ­
nianie się elementu niemieckiego na  zie* 
iniach rdzennie posklich.

Ostatnio w  jednym z czasopism n ie­
mieckich,  w dziale za ty tu łowanym „Volk 
und Raum11 —  „Naród i przest rzeń11)', znaj ­
dujemy artvkuł  pod tytułem „W isła płynie 
przez Polskę, ale na jej brzegach m ieszka­
ją niemieccy chłopi".

Na wstępie ar tykułu autor  ubolewa,  że, 
j adąc  w  górę Wisły,  na przestrzeni  od To-  
zewa poza Toruń,  zamiast  dawnych „s t a ­
rych" nazw niemieckich,  spotyka  się na ­
zwy polskie Autor  zapomina,  że nazwy  
polskie istniały tu przed włeKami, nadane  
miejscowościom przez autochtoniczną lud­
ność polską.  „Stare,  dawne",  dla ucha  nie­
mieckiego tak miłe nazwy niemieckie,  b y ­
ły niczym innym, j ak nalotem germ aniza- 
cyjnym, usuniętym przez p r awow i tego  
gospodarza  tych ziemi, pańs two  polskie! 
Jak „d aw ne "  ’są te nazwy świadczy w y ­
mownie do dziś w Niemczech używa na  na ­
zwa  „Hohensalza", zamiast  Inowrocław, 
wprowa dzo na  nie dawniej ,  j ak w r. 1908. 
Po tym wstępie,  zaprawionym łezką sen­
tymentu,  idzie wspomnienie z lat  p rze dwo ­
jennych,  jak to niemieccy żołnierze u chło­
pów niemieckich,  osiadłych wzdłuż Wisły 
od Gdańska aż do Dęblina,  znajdowal i  o- 
fiarną pomoc w latach wojny i okupacji!

Miłe wspomnienia!
Autor wzdłuż drogi,  k tóra od Gdańska 

zaprowadz i ł a  go aż do... Ciechocinka,  wi­
dział tylko niem ieckie osiedla, wyróżnia ­
jące się swym typem od osiedli polskich, 
s tanowiących „tylko luźne ogniwa" w dłu­
gim łańcuchu niemieckich kolonij nad W i ­
słą, s ięgającym aż za Dęblin.  To bracia 
nasi! —  woła autor  z emfazą —  „Gnę­
bieni" bracia,  to oto rząd polski „zamyka 
szkoły mniejszościowe,  mające mniej,^ niż 
40 dzieci".  T rz eb a  więc dzieciarnię ścią­
gać  z wiosek,  odległych kilka ki lometrów 
od szkoły. T a k  to gęs to brzegi  Wisły za ­
ludnione są przez ludność niemiecką.  Ale 
w  wyobraźni  niemieckiej rysuje się nad

I te „t ragedie" pograniczne!  Posłucha j­
my! Osadnik niemiecki w miejscowości,  
oddalonej  zaledwie kilka godzin od g ra ­
nicy, nie może się porozumieć ze swym 
synem, j edynym dzieckiem, któremu p r a ­
gnąłby zapisać majątek,  który w 20 ro­
ku poszedł do Niemiec i mieszka wśród 
pobliskich Mazurów.  Mój Boże! Chlopczy- 
na zwiał  zapewne  przed wojskiem polskim, 
a biedny ojciec, mieszkający zaledwie kil­
ka ki lometrów od granicy,  nie może się z 
nim zobaczyć!

Ach ta granica!. . .

M ała r e p u b l i k a  p i r e n e j s k a  A n d o r a ,  o d d a la  s ię ,  j a k  w ia d o m o ,  o s i a in io  p o d  o p ie k ę  F r a n c j i ,  
w ob a w ie , a b y  n a  j e j  t e r e n  -.ile p r z e n io s ł a  s ię  h i s z p a ń s k a  w o j n a  d o m o w a .  N a  i l u s t r a c j i  w i ­
d zim y  k o n t r o l ę  c e ln ą  n a  szosie  w io d ą c e j  z  An d o r y  d o  h i s z p a ń s k ie g o  m i a s t a  Seo de  1’rgel .

Zmasakrowane trupy dzieci
na przefeZdzle kolejowym

Na przejeździe kole jowym Suchostrzygi ,  
w odległości  4 km od Tczew a ,  w miejscu,  
gdzie szlak kolejowy Tc z ew  —  Chojnice 
przecina szosę pr ow a d zą cą  z T c z e w a  do 
Skar sźew,  wydarzy ła  się dotąd nię noto­
w an a  w tych s t ronach katas t ro fa  kolejo­
wa k tóra pociągnę ła  za sobą 4 życia ludz­
kie a  5 osób is tnym cudem uniknęło 
śmierci.

Szosą  z T c z e w a  do Mieścina zdążały 
dwie sprzągnięte  ze sobą furmanki .  Na 
pierwszej  z nich jechał  Franciszek B o b­
kowski, Agnieszka Sigiertowa wraz  z 12- 
letnim synem, Maksymil i an Klepikowski 
o raz  woźnica Augustyn Dema. W  drugim 
na tomiast  wozie jecha ła  żona Klepikow- 
9kiego z trojgiem  dzieci. Po za  tym wóz 
był na ładowany  meblami.

W oź n ic a  Dems,  widząc,  że p rzejazd ko­
lejowy jest  o tw ar ty  a nie dos t rzegłszy n ad ­
jeżdżającego z lewej s t rony pociągu s t a ­
rogardzkiego,  wjechat  na tor.  W tej sa ­
mej chwili  pociąg  wpad ł  na wóz,  rozbi j a­
jąc go i zabi ja jąc j a dą cą  na nim rodzinę 
Klepikowskich.

W  odległości  10 mtr od toru leżała 
krw awa m asa trojga zabitych dzieci
a w odległości  50 mtr.  od t o ru zm asakro­
wane zwłoki ś. p. Klepikowskiej. Cala 
przestrzeń zas iana była d robnymi  kawał ­
kami zd ruz go tanego  przez pociąg  wozu.

Policja a resz towała  s p r aw có w  tej k a t a ­
strofy dyżurnych kolejarzy Franci szka M o­
szczyńskiego i Bernarda  N agórskiego, któ­
rych ods tawiono  do więzienia,  K.

skutku. T rzeba j ednak  Pąmtetać ,  i *  
uwzględnienie żądań niem ieckich b yłoay  
rów noznaczne z przygotow aniem  n o w el 
w ojny. P oza  koloniam i bow iem  N iem cy  
domagają się  przyznania Im w olnej ręki 
na w schodzie i południu Europy, co —  
obym  się  m ylił! —  rozpęta łoby najw ię-1, 
kszą wojnę, jaką zna historia św iata . —•> 
Nikt nie m oże dziś p rzew idzieć jakie 
szkody poniosłaby W ielka Brytania, 
gd yb y  dzisiejsze N iem cy zap an ow ały  nad 
Europą. Dlatego  m u s i m y  podjąć _ n ow e  
wysiłki,  aby zapob iec  tej s t rasznej  ka ta ­
strofie.  W szystk ie  n a r o d y  europe jskie  
muszą się za tem z jednoczyć w  b loku
k t ó r y b y  się  op ie ra ł  na p r aw ie  l dobrej  
woli. a b y  cuda techniki  nowoczesne j  w y ” 
zys kać  dla dob ra  ludzkości  za mias t  od -  
czuć ich dział a lność  n i szczycie lską  na 
w łasnej  skórze .  ;

D ram atyczn e  spotkanie 
u Pa ry le w iczo w e j

B. prezes Sądu Apelacyjnego w  Krako­
wie dr. Fr. Pa ry iewicz o t rzymał  zezwole ­
nie władz więzienia św.  Michała na  wi­
dzenie się z żoną W a n d ą ,  przebywająca^ 
t am w  areszcie śledczym. Pa ry lewiczowi  
towarzyszyła  jego córka.  Widzen ie odby-  
io się przy asystencj i  władz więziennych 
i nosiło wręcz d ramatyczny  charakter .

_  >

Z a s t r z e l i  s w ę ą a  s y n a
T ra g ic z n y  w y p a d e k  s k u t k i e m  n ie o s t r o ż n e g o  

o b c h o d z e n ia  się z broni.-] p a l n ą  w y d a r z y !  s ię  w. 
f i rm ie  „ P o l m i n "  w  S o sn o w c u .

D o z o r c a  te j  f i r m y  J ó z e f  K o s t r z e w a  (Sosno* 
wiec,  P i ł s u d s k i e g o  80), p o k a z u j ą c  s w e m u  5- le l-  
n i e m u  s y n o w i  T a d e u s z o w i  s łu ż b o w y  p i s to le t ,  
s p o w o d o w a ł  w y s t r z a ł  1 p o ło ż y ł  s y n a  t r u p e m  n a  
m ie j s c u .  N ie s z c z ę ś l iw e m u  d z i e c k u  k u l a  p r z e s z y ­
ła  czaszkę .

M im o w o ln y  z a b ó j c a  s t a n ą ł  w c z o r a j  p r z e d  
• S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  S o sn o w c u ,  o p i s u j ą c  w  

s ło w a c h  p e łn y c h  ro z p a c z y  p r z e b i e g  t r a g ic z n e g o  
za jśc ia .

K o s t r z e w a  s k a z a n y  z o s ta ł  za  n i e u m y ś l n a  
z a d a n ie  śm ie rc i  sw cn iu  s y n o w i  na sześć  m ie s ię ­
cy w ię z ie n ia ,  z  z a w ie s z e n ie m  w y k o n a n i a  k a r y  
n a  t r zy  la ta .

Uwzględnienie żądań niemiecHieii
r ó w n o  *i«? w o ln ie

W  przemówieniu ,  w y g ł o s z o n y m  na 
zebraniu w  Chingford d a w n y  premier  
angielski  W in s to n  Churchi l l  m. in 
ośw ia dcz y ł :

Wielu pyta się, dlaczego nie zawie ­
ramy  z Niemcami układu.  B y ł o b y  d!a 
Anglii a może  n aw e t  także dla Francj i  
wygodnie,  g d y by  taki  układ doszed ł  do

I A u s t r i a  m a  też  sw o ie h  a n a l f a b e tó w .  N a  ilu* 
s t r a c j t  w id z im y  s z k o lę  d la  d o r o s ł y c h  a n a l f a ­

b e tó w  w W ie d n iu

Praca w obliczu śmierci
w tajemniczych fabrykach podziemnych

P o  ca ły m  świecie są rozs iane fabryki  
1 fab ryczki ,  k tó r e  za zw y c za j  nie rzucają 
się w  oczy  choćby  dla tego,  że ich bu­
dowle są p r ze wa żn i e  uk ry te  g łęboko  pod 
ziemią i poprzedzie lane  półkol i stymi  mu* 
rami.  Można  je poznać  ł a tw o  po podw ój ­
nych ścianach,  po pos te run ka ch  w o js ko ­
w y c h  i po l icznych tabl iczkach o s t r ze g a­
wczy ch ,  na k tó ry ch  widnieje t rupia cza ­
szka nad d w om a s k r z y ż o w a n y m i  pisz­
czelami  i napis:  „Palenie wzbrom one!"  
„Zabran ia  się rozpa lania  ognia!  Ściąga ­
cie ty m  n iebezpieczeństwo na tys i ące  lu­
dzi !11-

W  fab ry kac h  w s po m n ia n yc h  bowiem 
w y r a b i a  się dynamit-

Robotnik,  p r zy c h o d zą c y  do p racy,  m u ­
si zos taw ić  w  por t i erni  w szy s t k o ,  co mo­
gło by  w y k r z e s a ć  iskrę:  scy zor yk ,  klucze 
zegare k  — s ł ow e m  wsze lkie  p rzedmio ty  
me ta lowe .  Niewolno mu nosić spodni  z 
m e ta lo w y m i  guzikami.  Każdy,  kto zwie ­
dza f ab ry kę  dynami tu ,  musi  w z u ć  na bu­
ty  fi lcowe pantofle.  Niejedno życie ludz­
kie padło już ofiara wybuchu ,  pows ta łego  
od i sk ry  z ćw ie czk a  żelaznego  w pod e­
szwie  buta robotnika,  k tó r y  się pośliz­
gnął.. .

K w a s y  miesza  się w7 olbrzymich k a ­
dziach, oziębianych lodem, M aszyna do

mieszan ia  pracuje  automatyczn ie .  Robo t ­
nicy m us zą  j edynie  czuwać ,  by  funkcjo­
n ow ał a  p raw id ł ow o.  Jeśl i  m a s z y n a  się 
uszkodzi ,  jeśli t e mp era tu ra  nagle się pod­
nosi,  lub jeśli k w a s y  łączą  się za g w a ł ­
townie,  robotnicy na łeb na szyję muszą  
uciekać do schronu,  k tó r y  znajduje się w  
pobliżu d rzwi  mieszarni .

Schron  taki jest  za o p a t rzo ny  w  w e n ­
tyle,  dźwign ie  i kurki ,  p rzy  k tó rych  po­
moc y  można  w osta tnie j  chwil i  zapobiec 
n iebezp ieczeńs twa  w y b u ch u  b ur zą cyc h  
się k w as ó w .

Najgłębiej  pod ziemią,  zabezp ieczona 
potrójną,  g r ubą  w a r s t w ą  betonu,  leży iz­
ba,  zw an a  na c a ły m  świecie  „Komorą 
śmierci".

W y r a b i a  się w  niej ni t rogl icerynę.  Każ­
de z iarnko piasku,  k a ż d y  pyłek,  k tó r y  do­
stanie się do gl iceryny,  może  tu w y w o ­
łać s t r a sz l iwy  wybu ch .  Najważniejszą 
rolę w  „Komorze śmierci"  o d g r y w a  ro ­
botnik,  k tó remu ko ledzy  nadaią p r zy do ­
mek „Cz łowieka  p r z y  dźwigni"

Nie ma on nic innego do roboty,  jak 
s tać p rzy  dźwigni  i nacisnąć ją w  sekun­
dzie, gdy  zabrzmią prze raźl iwie dzwonki  
a l armowe.

M ^dre to dzwonki.-,.. Dźwięczą auto­

matyczn ie ,  skoro  tylko jeden z dwu dz ie ­
stu t e r m o m e t r ó w  wskaże ,  że w  której ś z 
kadzi  gl inianych t e m p e r a t u ra  podniosła 
się ponad  40 stopni.  Dźwię cz ą  o s t r ze ­
ga w cz o  w  wy pa dk u ,  jeżeli pa ry ,  w y d o ­
s ta jące się z kadzi  p rzez  g rube wen ty le  
nabiorą cze rwone j  b a r w y .  W  takiej  chw i ­
li życie tys i ęcy  ludzi wisi  na włosku  
W s z y s t k o  za leży od tego,  z jaką  sz y bk o ­
ścią „Cz ło wiek  p r zy  dźwigni ,  naciśnie ją 
ręką.  Bo dźwign ia  nie tylko uruchamia 
dziesiątki  sy r en  a l a rm o w y ch ,  lecz i w y ­
wołuje r a p to w n y  o d p ły w  groźne j  miesza ­
niny z kaźni  do basenu  z lodo watą  wodą.  
l eżącego g łęboko pod „Komorą  śmie rc i ' 1.

O d p ły w  t r w a  p rzez dwie minuty,  ale 
w  d a n y m  razie ro zs t r z yg a  o życ iu i 
śmierci  tys i ęcy  każ da  sekunda.  Dla tego, 
gdy  w r z a s n ą  s y r e n y  fab ryczne,  rozpo­
cz y na  się rozpacz l iwy  w y śc ig  ludzi ze  
śm iercią. K aż d y  oddział  m a  w ła s n y  
schron be t ono wy,  umieszczony  pod zie­
mią. Kiedy  w s k o c z y  doń ostatni  robotnik 
na o tw ór  schronu spada  po tężna  po k r y w a  
be tonowa .  Nikomu nie wolno się spóźnić,  
gdy ż  o tw ór  musi  być  zamkn ię ty  po kilku­
nas tu p rzep i sanych  z góry  sekundach.  Q- 
pieszali  pozos taną  na ze w n ą t r z  bez 
wzg lędu  na  to. co  się z. nimi stanie,  t owa ­
rzysze  w schronach nie ma ją  p raw a  cze­
kać na nich. — Dziesięciu za d y sz an yc h  i 
skulonych ludzi liczy.-. „S iedem­
dzies i ąt11 S iedemdzies ią t  j eden '1—
Płuca łapią z t rudem stęeliłe po­
wiet rze  S iedemdzies ią t  dwa“. ... Z po­

wodu  b r ak u  t lenu dzwoni  im w  u* 
sz ac h  S iedem dzes ią t  t r z y 1’... P o t  oble­
w a  całe ciało...  „Siedemdz ies ią t  c z t e r y 11-..!
Usta od ru cho w o w y m a w i a j ą  l iczby,  ale 
przez g łow ę  p rzelatuje myśl ,  oślepiająco 
jasna,  jak p iorun:  „Wybuchn ie ,  czy nie?.‘\ a 
„S iedemdz ies ią t  pi ęć1':...

J e szc ze  dw adz ieśc ia  pięć sekund,  a' 
mieszanina s t r ac i  piekelną swoją  moc.

Nie w ybuch ła !

Z dziur  w y ł a ż ą  bladzi  robofnTcy. 
„Cz łowiek  p r z y  dźwig n i1’, k tó r y  p rzez  
ca ły  p r z e ło m o w y  czas  s ta ł  t w a r d o  na po­
s te runku,  jest  bia ły,  jak papier .  T ak i eż  
tw ar z e  ma ią  inżyn ierowie-chemicy ,  któ­
r y m  n iewolno ch ow ać  się w  schronach  
g d y ż  z na raże n ie m życ ia  musz ą  c z u w a ć  
do ostatniej  chwil i  nad fao ryką ,  a b y  u ra ­
tować to wszystko,  co się da  u ratować.

Chodzi  tu g łównie  o zapobiegnięcie
największemu n iebezp ieczeństwu —  aby  
fala w y b u ch u  nie objęła za p as ó w  go to ­
w y c h  już ł a d un kó w  dy na m i to w yc h ,  pako ­
w an yc h  stale po dziesiąć do pudelek d r e ­
wnianych .  Naboje nie są niebezpieczne,  
jeśli robotnik p rzy  dźwigni  w  „Koniorze 
śmierci11 naciśnie ją w  odpowiedn iej  chwi ­
li. Ale jeżeli spóźni  się o u łamek  sekundy. . .

Nic dziwnego,  iż robotnicy,  w y p e ł z ł ­
szy ze schronów,  o tacz a ją  kotem inżynie­
rów  i pa t rz ą  na nich w. w y m o w n y m  mil­
czeniu.  (m)
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Echa a fe ry  Ruszczew skiego
G dyńska  p ro rząd ow a  „T o rp ed a ’1 p isze:

„P oczta  g d y ń s k a  kaza ła  n ie g d y ś  
d u żo  o sobie m ów ić . In ż. R u szc ze w sk i  
b y t p r z e z  pew ien  c z a s  na jpopu larn ie j­
sza  po G orgonow ej postac ią , ale jakoś  
u p ły n ę ły  n ie  b a rd zo  d ługie, ja k  na do ­
ko n a n e  de fraudacje , ta ta  i in ży n ie r  po  
odsiedzen iu  k a r y  w y fru n ą ł na  u olność. 
T y m c za s e m  G d yn ia  s ie  rozbudow ała  i 
trzeb a  b y ło  dobudow ać p o cz tę . L e c z  do 
in ży n ie ra  R u szc ze w sk i ego ju ż  n ik t nie 
m ia ł zau fan ia  i do  b u d o w y  d o p u szc ze ­
ni zosta li in ży n ie ro w ie  now i.

T o , c o  oni zo b a c zy li, ro zp o c zyn a ją c  
budow ę, p rzeraziło  ich do te g o  stopnia , 
ż e  kaza li za b a ryka d o w a ć  ca ły  b u d y ­
n e k  i ro zp o czę li z  w ielk im  nakładem  
p ie n ię d zy  w zm acn ian ie  k a żd e j ceg ie ł­
k i. Ja k  s tw ierd zo n o , p o cz ta  budowana- 
b y ła  w b rew  w sze lk im  za sa d o m  b ezp ie ­
c zeń s tw a  budow lanego . W  ka żd e j  
chw ili s u fi ty  g ro z iły  runięciem . N a jp ry ­
m ity w n ie js ze  za sa d y  budow n ictw a  nie  
b y ły  w z ie te  pod  uw agą.

T u  trzeba  fachowcai, b y  fo  opisać. 
N a s  zastanaw ia  inna r ze c z . P rze c ie ż  
is tn ia ła  ko m is ja , k tó ra  to  p rze jm o w a ­
n a p r z e c i e ż  is tn ia ły  poza  R u szc zc w -  
s k im  ja k ieś  w ładze , k tó re  n ie  dopilno­
w a ły  te g o  n iebezp ’eczn cg o  zan iedba­
nia
Były minister Poekt, pułk. Miedztriski, któ­

ry Ruszczcwskiego protegował i mlal da niego 
pełne zaufanie.

P . Beck p rzyjacielem  „Le g io n u  
K lo d yc h “

Omawiając prace nad reorganizacją sanacji 
Socjalistyczny „Dziennik Popularny’1 podaje:

„Legion M ło d ych  osta tn io  u siłow ał 
o bu d zić  s ie  z  d o ść  d ługo trw a łego  le ­
ta rg u  i p o ka za ć , ż e  ż y je .  Z organ izow a ł 
p rze to  w brew  in ten c jo m  pu łko w n ika  
K oca, a  zg o d n ie  z  in s tru kc ja m i znane­
go  .p r zy ja c ie la "  m ło d z ie ży  z  ul. W ie r z ­
b o w e j —  s ze re g  w ieców  w  dn. 4 L I I  
bm ., w łaśn ie  w ty c h  dniach, k ie d y  m ło ­
d z ie ż  roootn loza  św iec iła  sw ó j m ię d z y ­
n a ro d o w y  T y d z ie ń  m ło d z ie ży .

Z o rg a n izo w a n ie  ty c h  k ilku n a s tu  
w ie c ó w  ko s z to w a ło , o c zy w iśc ie , nie  
L eg ion  M ło d ych , le c z  ra cze j S ka rb  
P a ń stw a . J a k  krążą s łu ch y l  coś około  
21 lub  19 ty s ię c y  z ło ty c h .

Na w s z y s tk ic h  ty c h  w iecach  ze b ra ­
ło s ie  rap tem  ra ze m  około  500 cz ło n ­
k ó w  L eg ionu  M ło d ych  i  z  200— 300 
zw o len n ik ó w  O. N . R . —  p rze p ra sza ­
m y !  P o n a d to  b y ło  ponoć je s z c z e  coś  
20 osób n iezo rg a n izo w a n ych , k tó re  sie  
p rzy p a d k o w o  na  o w y c h  w iecach  zn a ­
la zł y .u ■ , *•; ' '■*,■']! v . {.***. fr  ■ f * .
Dziwne rzeczy dzieją się z tym „Legionem 

Młodych11. Jakoś półtora roku temu sanacja 
wyparła się „Legionu11. P Sławek, Ulrych, 
Berk — wystąpili ze związku seniorów „Le­
gionu11. A teraz znów się, tę organizację gal­
wanizuje!

Zasługuje na uwagę wzmianka „Dziennika 
Popularnego11 o tych 19 czy 21 tys. zł. Z 1 ja­
kich to l u n d i i s z ó w ?  J a k i m  p r a w e m ?  D la rz i  go 
te pieniądze nie poszły up. dla bezrobotnych?

Zn ó w  grom adzenie odpadków
P. Niedziałkowski na łamach „Robotnika11 

stwierdza, ie  dotychczasowe pogłoski •  pla­
nach p. Koca wskazywałyby na chęć przycią­
gania ludzi zapomocą różnych przywilejów 1 
udogodnień. To samo robił B. B. ,W. R.

„ Z am iast w y ku w a n ia  ch a ra k te ró w  
za s to so w a n o  s ta ro -sz la ch e ck ą  m etodą:  
„ cza p k ą j papką  i  so lą".

D zia ła cz  B B W R . n a le ża ł „ z u rzę d u " 
d o  ka teg o rii u p rzy w ile jo w a n yc h . W szą -  
d z ie . W  fa b ry c e  i w aw ansie, w u rzą ­
d z i  e s k a rb o w y m  /  na  zebraniu  pub licz­
n y m .

D zia ła cz  B B W R .  —  to  persona . 
W s z e lk ie  u ła tw ien ia . W s z e lk ie  u p rze j­
m o śc i.

i C ó ż d ziw n eg o , ż e  p rze ró żn e  p o lity ­
c z n e  ,jiie b ie sk ie  p ta k i"  śc ią g a ły  g re­
m ia ln ie  na to  żn iw o?  P óźn ie j, p o d  k o ­
n iec, w y m y ś la n o  im  od osta tn ich  słów . 
'Ale y y ze c ie  —  p rze d  ty m  —  ich w ła­
śn ie  m am iono , śc iągano  na  sw o je  p o ­
d w ó rko , zachęcano ..."
B. B, W. R. słał się w len sposóh wielkim 

śmietnikiem politycznym, na którym znalazły 
się wszelkiego rodzaju odpadki ■ innych grup.

W Gdańsku źfe
Prorządowy „Dziennik Poznański”, zwykle 

wychwalający politykę p. Becka, niepokoi się 
obrotem, jaki biorą sprawy gdańskie.

„ P odczas b y tn o śc i iv u b ieg łym  t y ­
godn iu  w  G dańsku  księc ia  p m sk ie g o  
A ugusta  W ilh e lm a , p re zy d e n t G reiser  
na zebraniu  w  Sopotach  zapow iedzia ł 
nu w iosnę p r zy s z łe g o  roku  n o w e  w y ­
b o ry , P o  z likw idow an iu  do teg o  c z a ­
su  o p o zyc ji, w y b o ry  te  będą p rze p ro ­
w a d zo n e  w  w arunkach  gw aran tu ją ­
c y c h  „ pełny su k ce s"  partii narodow o-  
soc jaU styczncj.

W ię k s zo ść  ludności g d a ń sk ie j je s t  
nada l iv sto sunku  d o  narodow ego  so ­
c ja lizm u  n ie p rzy c h y ln ie  usposobioną. 
N ie p rzy c h y ln y  ten s to su n ek  is tn ieć  
jed n a k  będzie  ty lk o  ta k  długo, dopóki 
n ie  s ta n ie  się  w id o czn y m , że  rzą d  pol- 
sld , na k tó reg o  opiekę ta  ludność li­
c z y ,  tą  orien tacją  s ię  n ie  in teresu je . 
P a rtie  n ie  h itle ro w sk ie  p r zy zn a ją  się  
d o  tego , że  w s to su n ku  dc P o lsk i p o ­
p e łn iły  sw eg o  cza su  za sa d n icze  b łę­
d y ,  le c z  ż e  obecnie pragną  b łęd y  te  
napraw ić  p r ze z  ugrun tow an ie  w  sp o ­
łe cze ń stw ie  g d a ń sk im  zro zu m ien ia  dla

ra zem  p ew n ej ideo log icznej treści, z  
k tó rą  się  zw iąza ła  czę ść  spo łeczeństw a . 
„W o d zo s tw o "  je s t  —  ideą  b ez  ideologii.

D latego d y sk u s ja  na te m a t te j z a ­
sa d y  b ęd zie  n iep ro d u k tyw n a , ja k  d łu ­
go n ie w ie m y , ęo  „W o d z "  w P olsce  
m ia łb y  robić?"

Ujemna ocena „K a d zic h io p a ”
„Naród i Państwo”, organ „naprawiaczy”, 

ubolewa, że opinia interesuje się głównie for­
mami organizacyjnymi, a nie programem no­
w ego obozu. Dziwi się też, dlaczego prasa 
opozycyjna tyle na ten temat pisze. Tłumaczy 
to sobie „Naród i Państwo” chęcią, „stopnio­
w ego rozładowania potencjału zainte. e~scWa­
nia1' i pomniejszenia wartości całej akcji. To, 
co zostanie ogłoszone, nie będzie miało cha­
rakteru niespodzianki. W szystko Dęazie omó­
wione i skrytykowane.

Dalej nie podoba się organowi „naprawia­
czy” akcja „Kadzichłopa ’ i tym podoonych 
grupek sanacyjnych. Oświadczą, że

„trudno z ro zu n r e ć  e n tu z ju zm , ja k i w 
n ie k tó rych  ko lach  b. obozu m a jo w e­
g o  rodzi się  w  sto su n ku  do p ew n yc h  
posunięć, będących  n ic zy m  innym-, ja k  
odbudow yw an iem  na na jbardzie j pod  
s ta w o w y m  teren ie, bo na teren ie  w si, 
p a rty jn ic tw a  ludow cow ego  lv jeg o  na j-

Prezydent LeLrun w czusie pobytn Sirassliu ren wita się ■ Alzatkami, przyhn eml w  naro­
dowe stroje

ko n iec zn o śc i ja w n a jśc iś le jsze g o  z e ­
spo len ia  g o sp o d a rczeg o  G dańska  z

- P o lską ."
Dalej „Dziennik Poznański” wskazuje na 

urzeczywistnianie zasady totalności oraz sabo­
towanie praw ludności polskiej przez władze 
gdańskie.

N a ro d o w i so c ja liśc i s te ra ją  się  
p rze ko n a ć  ludność g d a ń sk ą  (m ow a  
p re z . G reiscra  iv E lganow ie), ż e  ch w i­
la pow ro tu  G dańska  do R z e s z y  s ta je  
s ię  2 k a ż d y m  dn iem  b a rd zie j a k tu a l­
na.

Po 'tej ana liz ie  n ie  u lega  Żadnej 
w ątp liw ości, że  obecny  s ta n  r ze c zy  
rów na się  pow olnej, le c z  s y s te m a ty c z ­
n e j likw id a cji W o ln eg o  M iasta , a ty m  
sa m y m  g ro z i likw idacją  po lsk ich  praw  
na ty m  teren ie,"
A nasze kola oficjalne milczą. Nie chcą 

interesować się tą częścią ludności, która jest 
przeciwko hitleryzmowi i pragnie oprzeć się 
o Polskę. Może działa tu obawa, że okazanie 
pomocy opozycji zaszkodziłoby jej w  oczach 
ludności W olnego Miasta? Że zarzucanoby 
opozycjonistom, iż korzystają z pomocy „ob­
cego” mocarstwa? W takim razie tem bar. 
dziej należało działać za pośrednictwem Ligi. 
Komisarz Lester okazał w tej sprawie więcej 
gorliwości niż nasza oficjalna dyplomacja.

System  „w o d z a “  a konstytucja
Omawiając pomysły p. Koca „Głos Naro­

du” zautyaża, że system „Wodza” musiałby 
doprowadzić do zmiany konstytucji.

„O becną bow iem  k o n s ty tu c ję  m u­
s ia łb y  „ sys tem  W o d za "  ro zsa d z ić . — 
„ W ó d z"  n ie  m ó g łb y  się  w  je j  ram ach  
zm ieśc ić , a w k a ż d y m  razie  je g o  d z ia ­
ła lność n a stręcza ła b y  c iąg le  m o żliw o ­
ści ko n flik tó w .

P o w ie d z ie liśm y , Że idea  „ W o d za "  
je s t  po jęc iem  p u s ty m . „ W o d ze n i"  je s t 
M usso lin i, a le  je s t  i S ta lin . D w ie  p rze ­
c iw n e  sobie ideo log ie , a jedna form a. 
P u s te  po jęcia  „ W o d za "  trzeb a  w y p e ł­
n ić  jakąś treścią: so c ja lis tyc zn ą , ko m u ­
n is ty c zn ą , nac jo n a lis tyczn ą , i ja ka  tam  
je s z c z e  m o że  b yć . Istn ien ie  „ w odzo­
s tw a "  tv R osji i w e W ło sze c h  tłu m a ­
c z y  s ię  ty m ,  ż e  idea  „W .odza" je s t  w y ­

m n ie j p rzy je m n e j postac i, bo w  postac i 
w ysu n ięc ia  na czu ło  jed n eg o  ty lk o  łą ­
czn ika , to  je s t  b iurokracji p a r ty jn e j. 
T e g o  rodza ju  posunięcia  stanow ią  n ie  
co  innego , w za k re s ie  fo rm y  organi­
zow a n ia  sp o łeczeń stw a , ja k  obciążanie  
s ie  u je m n y m i stronam i i cecham i s y ­
s te m u  p a r ty jn e g o  p r z y  z le kcew a żen iu  
i w y rze c ze n iu  sią  cech  d o d a tn ic h .."  
To się z new^ośclą odnosi do akcji pp. 

Waierona, W yrzykowskiego, Róga i Mięhal- 
kiewicza. ...

... Mi ,  -----Ą
J  Ży d o w s k a  megalomania

Sionistyczny „Nasz Przegląd” w  ten spo­
sób przedstawia poglądy na sprawę żydowską 
w Polsce:

, W  sp ra w ie  em igracji ż y d o w sk ie } 
p o ro zu m ieć  sią  na g runcie  c z y s to  
p r a k ty c z n y m  m o żn a  ta k że  ze  s z c z e r y ­
m i rea kc jo n is ta m i i  a n ty sem ita m i, k tó -  

. r z y  m ów ią  p ro s to  z  m o stu :
—  O gólna s tru k tu ra  ekonom iczna  

je s t  u n a s  ta k a , ja k ie j m y chcemy i 
n ie  bądzie  inną. P odporą  narodu  są  
O bszarnicy i p r ze m y s ło w c y , którzy nie 
d o p u szc za  do  ża d n e j re io rm y  rolnej i 
n ie  pozw o lą  n c  żadną  opieką  socjalną. 
A  po n iew a ż w  ty c h  w arunkach  m u szą  
b y ć  bezrobo tn i, bezro ln i i  bezza jącio -  
w i, to  w y ży d z i,  lako  'żyw io ł obcy, 
m u sic ie  em igrow ać. P o za  ty m  je s te ­
ś c ie  dla n a s szk o d liw i, ja k o  lu d zie  in ­
te lig en tn i. k tó r z y  o tw iera ją  o c z y  m a ­
som  na ich ja k ie ś  ta m  praw a  ludzkie.

T a k im  osobn ikom  m ogą  ż y d z i  dać  
]ed~ią z  dw óch  odpow iedzi. O p tym iśc i 
od p o w ied zą , ż e  n ie  w ierzą , b y  rea kc ja  

d łu g o  u tr zy m a ła  sią  w P olsce , z  c h w i­
lą, g d y  ju ż  p ąka  n a  p o zo s ta ły m  św ia ­
cie. P e sy m iśc i za ś  odpow iedzą  'ta k .

—  T n td n o ,  w y je s te śc ie  silni, a  m y  
słabi. P ó k i słońce w ze jd z ie , rosa  fr­
e z y  w y je . Je że li w iąc chcec ie  sie  nas  
p o zb y ć , to  p o szu ka jc ie  d la  n a s  ja k ie ­
g o ś  schronu.

D o ta k ich  p e s y m is tó w  n d łe lą  pp. 
/  ąh p ty ń sk i, G rynbaum  i panow ie  z  ż y ­
d o w sk ie j e g z e k u ty w y  p a ry sk ie j, k tó ­
r z y  zre sz tą  zo sta li zdeza w u o w a n i  
p rze z  w ła sn ych  m ocodaw ców ."
Pismo żydowskie twierdzi wię» te  antyse- 

uważają żydów u  żywło! szczególni! fcfc

teEgentny i że chcą kraj utrzymać w  ciemne* 
d e  i biedzie. Gdyby nie żydzi, to rzekomo 
nie byjoby żadnej reformy rolnej ani opieki 
społecznej.

Jaskrawy przykład żydowskiej megalomana.

C  n o w y m  o b o zie
Cnowy?.. .  N ie ma —  nic nieszkodzi:

Poczekajcie m oi złoci ak  
N ow y obóz już s i ę . . .  jcoci.
Nogi w idać, już w y ch o d z i. .  <
G łow y? .. .  Nie ma —  nic nie szkodzi:
Taki obóz, całkiem nowy,
Może naw et być —  bez g łow y:
Ale co  mnie w  ntem zachw yca  
T o ta  ścisła  tajemnica. —
Każdy szepce, nikt nic nie w ie,
Plotki pioną, jak zarzew ie!
M niejsza o t o ! . . .

—  D o tej pory, 
D ow ieazlał się naród, że będą: „sektory**, 
Bataliony, kompanie, sekcje i plutony —® 
Podział jest ustalony  
I postanow iony, 
i óż  ̂dalej?r

P r z r g w a t d ż a m g

OSZCHTSftT*
„Ziemia Przem yska" organ Stronnic­

twa N arodow ego w Nr, 3D-40 z dnia 3-10  
b. m. w  artykule „Front Ludow y11 działa... 
rzucita się na ludow ców  i „W iciow ców '1 
w  Huciski N łenadowskiem , zarzucając, że 
„W iciow cy z Huciska N ienadow skiego  
w ystosow ali do kś. Kociaka w  Dubiecku 
apel, aby nie przyjeżdżał do ich w ioski 
z wykłaaam i religii, bo „oni sobie nauki 
religii nie życzą".

Stwierdzam , że cała notatka jest n ie­
zgodna z prawdą, albowiem :

1. „Zw. M łodzieży W iejskiej „W ici"  
u n as na razie niema.

2 Podpisany jako so łtys gfom;_dv 
w imieniu ludności Huciska N ienadowskió- 
go chodziłem z prośbą do ks. Kociaka, by  
naukę religii prowadziła nadal zakonnica 
przełożona szkoły  miejscoweji, co m iało  
u nas m iejsce przez 20 kilka lat. Chodzi­
ło bow iem  o to by uchronić m iejscow ą  
ludność od w ysyłania podw ody do Du­
biecka (w  obie strony 40 km ), co Jest w iel­
kim ciężarem  dla grom ady.

Gdy ks. Kociak na to się nie zgodził, 
w ysyłam y podwudę na żądanie ł KSiądż 
delegow any przez ks. administratora K o- 
clak prowadzi naukę religji.

W idocznie redaktorzy „Ziemi przemy­
skiej" są  bardzo zdenerw ow ani tym, że 
cała D ubiecczyzna stanęła pod sztandara­
mi ludowym i, i dlategc w ypisują brednie 
niezgodne z prawdą.

P ostępow anie „Ziem! Przem yskiej1* de­
maskujemy 1 oddajem y pod sąd opinii pu­
blicznej.

Hucisko  NIenadowskie, dn. 19 70 .1 9 3 0 . 
j*" Antoni Barszczak, sołtys

, : prezes Koła 3 . LL

Ceny zfctla zwyźtatf*
Kto nic czyta' gazet, często' traci na 
tym, bo nie znając cen rynkowych, 

r niepotrzebnie '.aniej sprzedaje pro­
dukty rolne.
Najilepszyn- Informatorem Jesf. 

„ P J A S T 1*,
przynoszący w iadom ości % całego  
kraju i za granicy,

„PIAST1* udzieia prenumeratorom b ez­
płatnych porad prawnych i  fachó' 
w ych.

„PIAST" powinien znajdow ać się w  każ­
dym domu chłopskim.

„PIAST" jest najlepszym  przyjacielem  na 
długie jesienne w ieczory, dlatego  
każdy powinien czytać i prenume­
row ać „Piasta".
W szystk ich  naszych Czytelników  
prosim y o usilne agitow anie w ś-ód  
sw oich sąsiadów , by na m iesiące 
jesienne i  firnowe zaabonow ali



Sk. 8 , P  I A  S  T ' Nr. 44,

P IAŁ KOBIECY
C z y  k o b i e t ę  o b c h o d z i

Masaryk o swym dziecińslwie
Z  k sią zk ! K a ro la  Capka p. t . :  „R o zm o w y  z  T . G. M asarykiem “

K iedy I t iężczyźni  ro zm aw ia ją  o poli­
tyc e ,  częstu'  się zd a rza ,  że kob ie ty  nie 
ba r dz o  uw a ż a ją  o czem,  mow a,  a t ylko 
szepc ą  m ię d z y  sobą :  — „Ii, co nas  ta ca­
ła pol i tyka obchodzi!  niech t am chłopy  
sobie nią z a w r a c a j ą  g łowę ,  k iedy  tak 
chcą,  n am  kob ie tom nic do pol i tyki ’1. O  
tóż  na l eży  się zas t anowić ,  c z y  kob ie ty  
m a ją  s łuszność,  k i e d y  tak m yś l ą  i m ów ią  
P r a w d o p o d o b n i e  kob ie ty  zdaje się d la te­
go tak mówią,  że pop ros tu  nie rozumieją 
znaczen ia  p o l i t y k i ,  nie rozumieją ,  jaki 
ona  ma  g łęboki  w p ł y w  na ich w łasn e  
szczęśc ie .  Nie wiedzą ,  że każdy c z ło ­
w iek , tak sam o m ężczyzn a  jak i kobieta  
cz y  politykuje, cz y  nie politykuje, s łu ży  
czyjejś polityce. Jako m alusieńka cz ą ­
steczk a  w zm acnia lub osłabia czyjąś 
w ładzę-

Jeźli pol i tykuje,  to śmiadomie  w p ł y ­
w a  na wzmoc n ie n ie  lub osłabienie istnie­
jących rzą dów .  Jeźli mu się  w ydaje, że  
nie politykuje, to się to dzieje bez jego  
św iadom ości, bo przecie n aw et w str z y ­
m anie się od wyborów , j ak to było zeszłe­
go roku przy w yborach  do sejm u, b y ło  
w ielką m anifestacją polityczną. A znów  w  
razie ogłoszenia strajku wsi, jak to  było  
w  Danji i na L itw ie, każda kobieta, p rzy­
nosząca chociaż kilka jajek na targ do 
m iasta, popełniła czyn  p olityczn y, w rogi 
tem u stronnictwu, które g ło siło  strejk, a 
w sp ie ia ją cy  jego p rzeciw n ik ów . Z ty s ią ­
ca drobniutkich czą steczek  sk łada się  siła  
I Rptęga, która w p ły w a  na kszta łtow an ie  
I zm iany w  rządzie.

Otóż,  już widzę ,  jak' niejedna cz y te l ­
n iczka  po t r zą sa  niecierpl iwie g ło w ą :  a 
co mnie  r z ą d y  o b c ho d z ą?  Nie m a s z  s łu ­
szności  D r o g a  czy te lniczko i ba rd zo  cię 
p roszę  o j e szcze  chwilkę uw ag i :  Kobie­
t y  nie zda ją  sobie sp r aw y ,  jak ba r dz o  a 
b a r dz o  ją obchodzi ,  jakie są r z ą d y  w  
pańs twie .  Nie rozumieją,  jak wielki  ma 
to w p ł y w  na ich w ła s n e  życie,  s zczęśc ie  
ich rodziny,  p r aw ie  m o ż n a b y  powiedz ieć 
ich szczęście .

R z ą d  p rzecie sam,  jeżeli s e jm jest  bez 
c ha rak te ru  i się nie liczy,  us t an awia  i 
r ozk ła da  podatki ,  i nakazuje,  jak się je 
m a  w y e g z e k w o w a ć ,  komu  d a w a ć  ulgi i 
na  kogo p a t rze ć  p rze z  palce a kogo p r z y ­
c i snąć i w y ż y ł o w a ć  do os ta tka .

R z ą d  po te m ro zp o rz ą d za  tymi  fundu­
szami .  Od niego za leży  więc ,  na co te 
pieniądze,  k r w a w i c a  ludowa,  ma ją  być  
w y d an e -  C z y  może  znacz na  cz ęść  r o z ­
t r w o n io na  zniknie w  z a w s z e  ro zw ar te j  i 
chc iwej  pa s zc zy  ga r s tk i  w y b r a n y c h ,  któ­
r y m  w s z y s t k o  wolno .  O czyw iśc ie  t am 
gdzie różnego  rodza ju p ro tegowani  doją
k a s y  r z ą do w e ,  to po tem b r a k  p ien iędzy  
choc iażb y  na r ze cz y  najkonieczniejsze 
na  n a p r a w ę  i budow-ę d r óg  i na  sz ko ły  
po wsiach i w tedy  tych, co nie umieją
czytać,  z roku  na rok  jest  więcej .  Od 
rzą du  też  za w is ł a  pomoc  albo ut rudnienie 
dla ro ln ic twa.  O d  jego za radn ośc i  i za ­
pobiegl iwości  za leżą  w  znacznej  mie rze  
c e n y  na zboże i inne p r o d uk ty  rolne.

A czy  nie wiec ie  kob ie ty,  że r ząd  jest 
s t ró że m p r a w ?  A ile w a r t  s t róż,  tyle 
w a r t a  i jego sprawied l iwość .  A c z y  za ­
s t an awi a ł yśc ie  się, że od rzą du  za leży 
obronność  pańs tw a .  w y e k w i p o w a n i e  
duch 5 po ds ta w a  wo jska ,  k tó r a  s tanowi  
cz y  żołnierz potraf i  s t aw ić  zwyc ięsk ie  
czoło najeźdcy,  cz y  też zginie marn ie  z 
po w odu  n iedbałego  p r z y go to w a ni a  w o j ­
n y  i w o j s k a ?

A polityka zagraniczna rządu? —  ta ­
ka zda się od legła od zac isza  w iejsk iego  
a przecie ona najłatw iej m oże zn iszczyć  
szczęśc ie  rodzinne, spokojną pracę w  p o­
lu i w  domu. B o przecie od niej za leży , 
c z y  m ożna uniknąć w ojny I n iszczy c ie l­
sk iego najazdu w rogów , c z y  syn ow ie, 
bracia, m ężow ie nasi zginą w  wojnie za ­
czepnej, w  którą niezręczna polityka na­
ród zaplątała.

Kobieta wiejska,  k tó ra  jest  na  ogół  
bez porównan ia  więcej  niż kobietą miejską 
związana  p racą  codzienną z mężem swoim 
k tó r a  wspó ln ie  z chłopem pracu je  na roli 
i haruje od w cz es n e g o  rana  do nocy,  czy  
j es t  p rzez podatki  mniej  gnębiona niż 
m ą ż  j ej?  C z y  jej mniej  od m ę ża  za leży 
na  dz iec iach? mniej  si.ę niemi m a r t w i ­
łaby ,  g d y b y  choc iaż najzdolniejsze na w e t  
podp i sać  się nie umiało,  na jwy że j  tylko 
k r z y ż y k ie m  swpje imie zaznaczać,  bo nie 
m a  sz ko ł y  w e  w s i ?  A moż e  jej jest  obo­
jętne czy jej ukochany syn-żołnierz
z d r ó w  z wojsk a  do dom u po w ró c i?

W id z i s z  wię c  Czy te lniczko Drog a  
cała polityka nasza polega na tym . by  
się  starać i pracow ać nad tym , aby rzą­
dy p.aństwa spraw ow ali ludzie, do któ­

rych m am y zaufanie, że  potrafią spra­
w ied liw ie  i m ądzo pokierow ać sprawam i 
państw a. Nad tym  w łaśn ie pracuje I o 
to w a lczy  n asze Stronnictw o Ludow e.

I- K-

ód (fcedakcji
dbstia łu  tfcbłecego

Cor az  częściej  zw ra c a j ą  się do nas 
k ob ie ty  —  działaczki  z ró żnych  p ow ia ­
tów,  domaga jąc  się s ta ł ego  p r o wa dz en ia  
Działu Kobiecego na ł amach  „ P ia s t a ” 
Dlatego  pos ta no wi ła  r edakc ja  p r z e z n a ­
czyć co dw a  tygodnie j edną stronę na 
D ział k obiecy. M o ż e m y  się w ię c  w  nim 
za s t a n a w ia ć  nad k aż d ą  sp r aw ą ,  jak się 
ona od naszej  kobiecej  s t r on y  p r ze d s t a ­
wia,  m o ż e m y  go zapełn iać tym,  co nas  
szczególnie zajmuje i ciekawi .

D ział K obiecy będz ie  od tąd  w y c h o ­
dził co dwa tygodnie i jest  n a s z y m  naj­
g o r ę t s z y m  życ zen iem,  b y  sp r awi ł  r ze ­
cz y w is tą  k o r z y ść  i p r zy je mn oś ć  na sz ym  
Czy te lniczkom.  Do tego  j ednak  jest  ko ­
n ieczna W a s z a  pomoc.  J a k  najusilniej 
W a s  p rosimy ,  żebyśc ie  Drogie  C z y te l ­
niczki,  zechc ia ły  się do nas  z w r a c a ć  jak 
naj swobodniej  i z c a ły m  zaufaniem ze 
w sz y s tk im ,  co się W a m  w  ty m  dziale bę­
dzie podobać ,  co się W a m  w y d a  niepo­
t r zebne  a o czem  / n ó w  chc ia łybyście  
ż e b y  W a m  p i syw ać .  Za każde  s łowo  
k r y ty k i  będ z ie m y W a m  ba rd zo  w d z ię ­
czne,  bo tylko p rzez  to n aw ią że  się mię ­
dzy  nami  n*ó zaufania i przez  to dowie ­
m y  się, w  jaki sposób na s z y m  czy te ln i­
czk om dogodzić-

P r o s i m y  t eż bardzo ,  ż e b y  ile r az y  
znajdziecie jakieś niezrozumiałe słowo 
albo zdanie cz y  ca łą  myś l  nie dość jasno 
w y r a ż o n e ,  czy  to w  na s z y m  dziale czy 
gdz ieko lwiek  w  gazecie,  zechc ia łyście  
się zwróc ić  do nas  z za py ta n iem  o w y j a ­
śnienie,  to z a w s z e  z na jwiększa  chęcią 
b ęd z ie m y  się s t a r a ł y  wyjaśnić .  Bardzo* 
b y  dobrze  było,  ż e b y  z a w sz e  p r z y  ty m  
podać ,  w  którym numerze ‘Pias t a-  i na
której  s t ronie znajduje się to o co się' p y ­
tacie, abyśmy łatwiej  mogły dać odpo­
wiedź .  W  k a ż d y m  D ziale Kobiecym bę­
dz i emy  p r owa dz i ć  Kąc ik  G ospodyń, w  
k t ó r y m  p o d a w a ć  bę dz ie my  różn£ p r z e ­
pi sy  kuchenne albo jakieś inne p r a k t y ­
czne wiadomośc i .

Redakcja D ziału K obiecego

HądA gospodyń

Znany pisarz czeski, K a r o l  C a p e k  
wydał przed paru laty zajmującą książkę 
p. t. „ R o z m o w y  z T. G. M a s a r.y- 
k i e m”. Książka ta wyszła obecnie w 
Berlinie w  tłumaczeniu niemieCKitr. Rzuca 
ona w iele światła na indywidualność twór. 
cy republiki czechosłowackiej i jej pierw­
szego Prezydenta Oswobodziciela. Do 
dajemy tu parę ustępów, zresztą nie w ią­
żących się z sobą, w których Masaryk opo­
wiada o pierwszych latach sw ego życia.

Działalność Masaryka jest ogólnie zna 
rą  i obecnie ze względu na święto naro­
dowe Czechosłowacji będzie się ieszcze o 
niej pisać. Mniej znane jest jego dzieciń­
stwo i pierwsze lata studenckie. Poslu 
chajmy, co o tym okresie sw ego życia mó­
wi Masaryk.
Matka  była mąd ra  i doświadczona,  

znała kawał świa ta  i dłuższy czas prze­
żyła  w  „dobrym towarzys twie11, chociaż

SOLONE ZIELONE POMIDORY.
Kiedy jesienią mróz nadchodzi ,  m a r ­

n ie ją  w niejednym ogrodzie niedojrzale 
pomidory.  Mało k tóra z gospodyń wie, że 
zielone pomidory nada ją  się na p rzecho­
wanie.  Solone,  jak ogórki ,  są również jak 
one bardzo  smaczne.  —  Należy zielone p o ­
midory zebrać  przed mrozem,  wymyć,  
obet rzyć i układać do baryłki  lub słoja, 
przekłada jąc  liśćmi wiśniowymi  i koprem,  
doda jąc  na każdą w ars tw ę  ząb czosnku,  
kilka zi arenek pieprzu i kilką kawałecz ­
ków chrzanu.  Gdy wypełni  się naczynie,  
przyc isnąć denkiem,  wlać  p rzego towane j  
i wystudzonej  wody ,  w  której  rozpuści  
się sól ( na  każdy  litr wody  3 dkg  soli. 
Można  też takie pomidory solić razem 
z ogórkami .

GORZKIE MIGDAŁY Z PESTEK  
ŚLIWKOWYCH.

T e r a z  jesienią,  kiedy tyle pes tek się 
wyrzuca ,  należy t rochę tych pes tek zach o­
wać,  bo zi arna z pes tek ś l iwkowych mają 
miły zap ach  gorzkich migda łów i są b a r ­
dzo smaczną a n ied rogą  p rzy pr aw ą  do 
p ieczywa z białej mąki.  Należy nieco nie- 
go towan yc h  śl iwek obmyć,  potem del ikat­
nie porozbi jać,  żeby z iarnka się nie p o ­
kruszyły,  po tym położyć te z i arenka na 
papierze,  żeby t rochę obeschły a potem 
zsypać je r azem i p rze ch ow yw ać  w su­
chym miejscu,  żeby nie spleśniały.  Przed 
użyciem bierze się kilka ziarenek,  t łucze 
się je na p roszek i dodaje dla zapachu do 
ciasta.  T rze ba  tylko być ba rdz o  os t rożną 
i nie przedobrzyć,  bo  za silny zapach  
gorzkich migdałów staje się niemiły i cia­
sto niesmaczne.

Ja r m a rk i bez ży d ó w
R a d a  mie jska w  Krzep icach w  pow.  

częs tochowskim uchwali ła,  że od  Nowego 
Roku j a rmark i  o d b y w a ć  się będą ty lko  w 
soboty.  Uchwałę  tę powzięto mimo gw ał ­
townego p rotes tu  r a d n y c h  ży dów .

M asaryk

to było tylko w służbie. Z okresu tego po­
zostało jej pragnienie,  aby nas dzieci p od ­
nieść nieco wyżej  na drąbinie społecznej;  
ponad  to znała ona zbyt  dobrze nędzę,  w 
jakiej wówczas  żył lud pracujący.  T ak  
więc chciała z nas  dzieci zrobić „ p a n ó w 11; 
jej też było zasługą,  że dosta łem się do 
lepszych szkół.

Ojciec był Słowakiem  ze wsi  Kopcza-
ny, urodził  się j ako chłop pańszczyźniany 
i takim pozostał .  Mato oddziałał  na mnie 
pozytywnie.  Był z natu ry  uzdolniony,  ale 
do szkoły nie chodził;  w  Kopczanach nau­
czył się t rochę czytać u starej  w d o w y po 
żołnierzu,  której  gmina  powierzyła tę 
funkcję, gdyż szkoły tam nie było;  za t ro­
chę czytania dzieci musiały kobiecie w y ­
kopać ziemniaki.  T a k  ojciec był wiejskim 
człowiekiem natury;  żył wś ró d  przyrody,  
szczególnie gdy  przeszedł  do rolnictwa i 
znał tę przyrodę,  pon ieważ  posiadał  spe­
cjalny zmysł  dla obs e rwowania  szczegó­
łów z przyrody i życia. P rzypominam so­
bie, j ak raz na wiosnę znalazł  małego 
marcowego  . za jączka,  przykucniętego w 
bruździe i przyniósł  go  do domu;  opowie ­
dział nam wtedy  z najdrobniejszymi szcze­
gółami,  żywo i zajmująco,  bieg życia z a ­
jąca.

Gdy wiele później  odwiedzi ł  nas  w  
Pradze,  interesowało go tylko, j ak  konie 
są kute w  mieście i jakie dyszle, osie i ko­
ła ma ją  wozy i bryczki  w  Pradze.  W  p a ­
łacach interesowali  go tylko port ierzy,  z 
którymi się też zapoznał  i prowadzi ł  z ni­
mi długie rozmowy.  Po paru j ednak  dniach 
miał P ragi  dosyć i nie zdołal iśmy go dłu­
żej za tr zymać  —  ciągnęło go do domu,  na 
wieś,  do przyrody.

Zauważyłem na  ojcu ś lady I skutki  
działania niewolnictwa;  służył i p racował  
z niechęcią,  pod przymusem,  zde jmował  
p rzed swymi panami  kapelusz,  ale ich nie 
lubił. W  dobrach  cesarskich ut rzymała się 
pańszczyzna  faktycznie t akże po roku 
1849. Ojciec mój musiał prosić u zwierz­
chnictwa o pozwolenie,  gdy  miałem iść 
do szkoły realnej.

*
Nauczyciel  wiejski  był  za  moich mło­

dych lat poża łowan ia  godnym biedakiem. 
Nie pobierał  wiele płacy i musiał  dorabiać 
sobie rozmai tą  pisaniną i służbą kościel­
ną; śpiewał  przy pogrzebach i w czasie 
świąt  Bożego Narodzenia chodził  po ko- 
lendzie z domu do domu.  Podczas wino­
bran ia  my chłopcy zbieraliśmy u chłopów 
wino do beczułki.  Beczułkę tę nauczyciel  
potem t rzymał  całą zimę w  szkole za pie­
cem, gdyż nie posiadał  piwnicy i tam wi­
no fermentowało.  T a k a  to była żebranina!  
Chłop, szczególnie gdy  był  radnym gmin­
nym albo burmistrzem,  obchodził  się z 
nauczycielem, j ak z głodomorem.  Rozumie 
się, że nauczyciel,  żyjący w  takim p o dd ań ­
stwie, nie zażywał  wielkiego autorytetu u 
dzieci; bił je przy nauce i rózga  była jego 
g łównym środkiem wychowania .  Niewol­

nik zawsze przejmuje me tody dozorcy 
niewolników i mści się, gdzie może.

*
Naśladując  matkę,  byłem bardzo  po­

bożny.  U proboszcza naszego  w  Czejko- 
wicach,  Ojca Franciszka —  nazywał  on 
się Sa to ra  —  bywałem często mini st r an­
tem i bardzo go za to lubiłem. Podobał  
mi się w swojej  obcisłej czarnej  sutannie,  
zaopat rzonej  w okrągłe  guziki od szyi do 
stóp.  Gdy służyłem mu przy ' "bo żeń s tw ie ,  
wydawało  mi się, że Ojciec Franciszek 
jest Panem Bogiem, a  ja jego aniołem; 
było to dla mnie ogromne szczęście, o wie­
le większe,  niż wtedy,  gdy  śpiewałem na 
chórze.  Jako  minis trant  dumny byłem z 
mojego stroju.

*

W  Bernie...  Gdy uczęszczałem do d ru ­
giej klasy gimnazjalnej ,  musiałem się już 
sam ut rzymywać.  Rodzice nie mogli mi 
dosylać regularnie pieniędzy, tylko matka,  
Bóg wie skąd —  zawsze od czasu do cza­
su coś dla mnie wyskrobała .  Najpierw 
mieszkałem u pewnego szewca na ulicy 
Nowej.  Było nas  tam coś sześciu;  za 2 
guldeny miesięcznie miałem mieszkanis.  
śniadanie a nawe t  i bieliznę. Jak ą  była ta 
kawa,  można  się domyśl ić —  ale p rzy­
najmniej  by ła  ciepła.

T rz eb a  się było og lądać  za „kondycja­
mi11. Uczyłem chłopca u pewnego urzędni­
ka kolejowego,  który mi dawał  za to 2 
guldeny miesięcznie i obiad w niedzielę —  
byłbym t rzy takie obiady  zjadł.  Ucz^.ein 
też córeczkę piekarza;  ten nic mi nie pła­
cił, ale za to mogłem brać  sobie tyle Chle­
ba,  ile zdołałem zjeść. Byli to dobrzy lu­
dzie, zaprzyjaźni l iśmy się wzajemnie.  
Wkró tc e  dzięki temu, żc byłcin pryinupem 
w klasie, polecono mnie jako nauczyciela 
do rodziny dyrek to ra  policji Lemonniera. 
Lemonnier  była to j edna z na jpoważnie j­
szych osobis tości  w Bernie. Po niejakim 
czasie dostałem tam już całe ut r zymanie i 
odtąd u t rzymywałem także incgo brata ,  
któremu j ednak  w  szkole się nie po w o ­
dziło. Mieszkałem naturalnie gdzie indziej 
wraz  z innymi kolegami.  Co to były za  
wesołe czasy:  wieczorem po p racy naj roz­
maitsze psoty,  w  lecie kąpiel w  Zabr do wi -  
cach,  a wieczorem od czasu do czasu w 
b rowarze  z a '6  g r a jca rów praw dz i wa  ucz­
t a:  chleb,  ser i żydlik piwa.  Ha!,  to byty 
czasyl

*
Pierwszą  moją  powieść zacząłem pisać 

w  gimnazjum w Bernie.  Ut rzymywałem 
już sam siebie i b r a t a ;  byłem naj starszy 
w klasie, miewałem konflikty z nauczy­
cielami i nawet  kochałem się. Krótko mó­
wiąc,  uważałem,  że mam po za  sobą już 
moc doświadczeń i t ak postanowiłem na­
pisać powieść z własnego  życia. Gdy by­
łem go tów  z kilku rozdziałami,  zacząłem 
je czytać moim kolegom przed kąpielą;  
chłopcy woieii  jednak kąpiel i niecierpli­
wili się, ja  jednak nie przestałem,  dopóki  
nie doszedłem do końca.  W t e d y  mi jeden 
z nich, p raw dz i wy  Hanak,  powiedział:

—  Tomek ,  coś podobn ie  głupiego nie 
słyszałem jeszcze w  życiu!

Wo be c  tego wszystko spaliłem. P rób o­
wałem potem pisać jeszcze wiersze we 
wszelkich możliwych formach.  Z czasem 
przestałem,  ale do l i teratury miałem sła­
bość przez całe życie.

Z Berna musiałem wyjecnać z powodu  
historii miłosnej.  Gdy byłem w V klasie, 
przyszła raz w odwiedziny do mojej go ­
spodyni  szwag ie rka  jej, dziewczę w moim 
wieku;  zakochal iśmy się —  była to pier­
wsza  moja  wielka miłość. Byłem tak nią 
przejęty,  że postanowiłem się z Antośką 
ożenić i obliczałem, kiedy to będzie możli­
we;  czułem się przecież dojrzałym,  sam o­
dzielnym człowiekiem. Rodzice dziewczę­
cia byli naturalnie przeciwni,  wobec cze­
go spotykal iśmy się potajemnie,  na  ulicy. 
Dowiedziano się o tym w szkole, a ponie­
w aż  nic poza  tym nie mogli  mi tam z a ­
rzucić, wezwał  mnie dyrektor  do siebie i 
zaczął  mi t łumaczyć,  mówiąc  o mej miło­
ści, jakoby  było to coś nieobyczajnego.  
Obrazi łem się 1 wzburzyłem się do tego 
stopnia,  że nie wiedziałem, co robię. Gdy 
wobec tego dyrek to r  przywołał  tercjana,  
chwyciłem pogrzebacz,  wykrzykując,  że 
nie pozwolę na wyrządzenie  k rzywdy so ­
bie i dziewczęciu.  Otrzymałem za  to „con-  
silium abeund i11 (wyda lenie ze szkoły) ,  
zresztą nie pociągnęło to dalszych kon ­
sekwencji ,  gdyż dyrektor  czuł, że postąpi ł  
niesłusznie.

Szczęśliwie się złożyło, że w ted y  wła ­
śnie dyrektor  policji Lemonnier  przenie­
siony został  do Wiedn ia  i zabrał  mnie z so­
bą.  T am  przyjęto mnie do VI klasy, ale 
tylko za jego ws tawienn ic twem i na razie 
na  próbg.
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N a  kołngnesie  i M i ę d z y n a r o d o w o J  F cd e i rn r j l  

Z ie la r s tw a  y v \ M o n a c h i u m l u c z e s r n i c z y ł  t a k ż e  p 
G. K m io te k !  z M y r lo w lc , f  j e d e n  z n a j l e p s z y c h  
z n a w c ó w  w  !ydzia]e )rośl in l  l e k a r s k i c h  n a  Ś ląsku ,  
w y g ła s z a j ą c  \ r e f c r a t  n a .  t e m a t  o p łn c n ln o śc l  
z b i e r a n i a  z ió f j  d z ik o  j r o s i t ą c y c h  i ■ u p r a w y .  W  
m o c n y c h  s to k ła c h  l i  n a  {p rzyk ładz ie  k o n k r e t ­
n y c h  f a k ló w ^ z o b ra i z o w a ł  id e i e g a t  z P o l s k i  w y ­
zysk ,  u p r a w i a n y  p r z e z  w ię k s z o ś ć  j io ś r e d n ik ó w  
i h u r to w y c l i l  ^handU arzy  . \n a  m a s ie  d r o b n y c h  
zb ie r a c z y ,  k t ó r y )  \vj k o n s e k w e n c j i  d o p r o w a d z a  
d o  z n i e e n lę c e n ia f i  za ipe łneeo  z a n i e c h a n ia  z b ie ­
r a n i a  z i ó ł , \ . j a k o ;  n ieo n łn ea j jąceg o  się  z a t r u d n i e ­
n ia .  I s ln ie j  ą ó i io w io m \g a lu m k i  ziót,  k t ó r y c h  10- 
k i lo w a  w a g a l w ’s l a n ie \ ś U  ijeżym, p o  d o b r y m  s u ­
s z e n iu  i f a c h o w y m ' so r lo łw a n iu  d a j e  z a le d w ie  
1 kg. t o w n r u A  n a d n j ą c e g c j  się  d o  h a n d l u .  S k u ­
p u ją c y  n a lo r .  lust  J  p o ś r e d n i c y  p l ą c ą  za  I kg. 
s u s z o n y c h ,  dzilęo r o s n ą c y c h ^ z i ó t ,  I 20,  a  n a j ­
w y ż e j  30 g r . J I Ł l a k  n p .  ■ ślazj  p o d b ia ł ,  s k r z y p ,  
r d e s t  p t a s i  J i t p S j p ł n c i  s ię  1n a s z y m  z b ie r a c z o m  
w  n a j lepszym V w rypa d!:u  1 3 'g r .  zn kg.,  k i e d y  te 
s a m e  ||dola ( w m fhandlu  : h u r t o w y m  k o s z t u j ą  od  
3.i —  5 0 ’gr/ , rtpw id e t a l i c z s i . m z n a c z n ie  w ięcej .  
P i o r ą c ;  w ięc  p ( Ł l \ u w a g ę  n o zp ie tn ść  m ię d z y  t r u ­
d e m ,  p o n ie s io n s fm B  p r z e z K d r o b n e g o  - z b ie r a c z a  
p r z y  z b i e r a n iu  ^ s u s z e n i u , ^ n  c e n ą  j e m u  p ł a c o ­
n ą ,  ł a tw o  d o s t r z e ż e m y  'w y z y s k  i w  po ln i  z r o ­
z u m i e m y !  jego r e z y g n a c j ę ‘z d a ls z e g o  z b i e r a n i a  
z ió ł  T o  z n ó w  i d o p r o w a d z a  d o  tego,  że ry n e k  
z ie la r sk i  Niie  zosIrJ jeąo tlpow  ie d n io  d o  sw y c h  
m o ż l iw o śc i  * z ł iy lu  ^ z a s i l a n y .  M ó w c a  p o d n ió s ł ,  
źe  o b e c n ie  i s tn ie ją i jy  s t a n ,  t j . t a k ' 1 r a ż ą c o  n isk a  
o p ła c a ln o ś ć  d ro b n w c h  z b ie r a c z y  z.iót, m u s i  u lec  
p o p r a w i e  i to  ze  (w z g lę d u  n a  o b o w i ą z u j ą c ą  
p r z y n a j m n i e j  w  p e w n e j  m ie r z e  s p r a w ie d l iw ą  
o p ła c a ln o ś ć  p r a c y  I lu d z k ie j ,  j a k  r ó w n ie ż  ze 
w z g lę d u  n a  s a m o  J d o b r o  r y n k u  , z ie la r sk ieg o .  
D a lsze  t r w a n i e  b o w ie m  o b e c n e g o  s t a n u  d o p r o ­
w a d z ić  m u s i  do  m a s o w e g o  D o rz u c e n ia  z b i e r a ­
n i a  ziół leczn iczych , '  j a k o  j e d n e j  z f o r m  z a r o b ­
k o w a n i a  n a  życie. (Mowę s w ą  —  p r z e t ł u m a ­
c z o n ą  p rz e z  j e d n e g o !  z o b e c n y c h  d e le g a tó w  n a  
j ę z y k  f r a n c u s k i  —  z a k o ń c z y ł  z i e la r z  ś lą sk i  
apelem, s k i e r o w a n y m  p o d  n dpese in  p r z e b y w a ­
j ą c y c h  n a  k o n g r e s i e  z i e l a r z y  h u r t o w n i k ó w  o 
b a r d z i e j  s p r a w i e d l i w ą  i l u d z k ą  p lą c ę  d l a  d io b -  
n y c h  z b i e r a c z y  ziół.

Z u z n a n i e m  t r z e b a  podnieiść , źe  w  p o w o ­
dzi  f a c h o w y c h  r e f e r a t ó w ,  w y g ło s z o n y c h  p r z e z  
s p e c j a l i s t ó w  z i e l a r z y  z c a ł e j j  E u r o p y  n a  k o n ­
g res ie ,  z n a l a z ł  się g łos  polskiingo z ie la r z a ,  k t ó ­
r y  w  m o c n y c h  i j ę d r n y c h  (s łowach d o m a g a ł  
s ię  s p r a w ie d l iw e g o  h o n o r o w a n i a  p r a c y  d r o b ­
n e g o  i n i e z o r g a n i z o w a n e g o  zjhieracz.a z ie la rz a .

O ż y w e j  s y m p a t i i ,  z j a k ą !  s p o t k a ły  s ię  w y ­
w o d y  p. K m io tk a  ś w ia d c z y  n a j l e p i e j  f a k t ,  że 
n a  p r o p o n o w a n ą  p r z e z  n ie g o  w s p ó łp r a c ę  h a n ­
d lo w ą  —  k o m p e n s a c y j n ą  i n n y c h  p a ń s t w  z 
P o l s k ą  —  zg łos iło  się 6 p r z e d s t a w ic ie l i  o b c y c h  
p a ń s t w ,  ce lem  p r z e p r o w a d z e n i a  p e r t r a k t a c y j  
1 n a w i ą z a n i a  h a n d l o w y c h  i s t o s u n k ó w  z z i e la ­
r z a m i  p o l sk im i .  ą , A . 1 .  K ,

Polskie owczarki
N a s z e  o w c z a rk i ,  z a r ó w n o  t y p u  p o d h a l a ń ­

sk iego ,  j a k  i n iz in n e g o ,  s t a n o w i ą c e  c z y s to  p o l ­
s k ą  r a s ę  —  z d o b y w a j ą  so b ie  c o r a z  w ię k s z e  
z a i n t e r e s o w a n i e  z a g r a n ic y .  W y n i k a  o n o  z a ­
r ó w n o  z w y s o k ic h  z a le t  ty c h  p só w , j a k  i z t e ­
go, że r a s y  te j  n ig d z ie  z a  g r a n i c ą  n ie  h o d u j e  
się. O s ta tn io  u k a z a ł a  s ię  d łu ż s z a  p r a c a ,  p o ­
św ię c o n a  n a s z y m  o w c z a r k o m ,  w  s p e c j a l n y m  
w y d a w n i c t w i e  n i e m i e c k i m  „I .ezŁ kon  f i ir  
H u n d e s p o r t “ , a  r ó w n o c z e ś n i e  p o j a w i ł  s ię  e n ­
t u z j a s ty c z n y  a r t y k u ł  w  b e lg i j s k im  c z a s o p iś m ie  
„ L ‘e le v a g e “ , b ę d ą c y m  o f i c j a l n y m  o r g a n e m  
M ię d z y n a ro d o w e j  Unii  Z w ią z k ó w  H o d o w c ó w  
P s ó w  R a s o w y c h ,  a  j e d n o c z e ś n ie  i  o r g a n e m  
b e lg i j s k ie g o  K e n n e l -C lu b u .  H o d o w c y  z a g r a n i c z ­
n i  c h c ą  k o n ie c z n ie  ro z p o c z ą ć  i m p o r t  n a s z y c h  
o w c z a r k ó w  p o l sk ic h .

J a k  w ia d o m o ,  k o ł a  f a c h o w e  w P o l s c e  n o ­
szą się z p r o j e k t e m  s k r z y ż o w a n i a  o w c z a r k a  z 
o g a r e m ,  b y  u z y s k a ć  tą  d r o g ą  n o w y ,  d o s k o n a ­
ły typ  p s a  p o l ic y jn e g o .  rf

Jak należy karmić 
konie

S ło m ę  s k a r m i a ć  c a łk o w i t ą ,  a  n ie  w’ p o s la c i  
• teczk i .  O w ies  d a j e  się 3 r a z y  n a  d z ie ń  w  r ó w ­
n y c h  p o r c j a c h ;  r a n o ,  w  p o łu d n ic  i w ie c z o re m .  
Je że l i  s k o n ie c z n o ś c i  w y p a d a  z m ie n ić  tę k o ­
le jn o ść ,  d a j e  się n a j w i ę k s z ą  p o r c j ę  p r z e d  n a j ­
d ł u ż s z y m  o d p o c z y n k ie m .  K o n io m ,  k tó r e  d o ­
p i e r o  co  w ró c i ły  z d ro g i  l u b  z p r a c y ,  d a j e  się 
s i a n o  z a r a z ,  a  ow ies  d o p ie r o  p o  p e w n y m  c z a ­
sie  (w 2 —  g o d z in y ) .  S ia n o  z a r z u c a  się  k i lk a  
r a z y  w  p r z e c ią g u  d n ia .  K o n ic z y n ę  d a j e  s ię  z 
d o m ie s z k ą  s i a n a  w  ilości  j e d n e j  I rzec ie j  części  
o g ó ln e j  wagi.  K on ie  poi  się 3 r a z y  n a  dzień ,  
r a n o ,  w  p o łu d n ie  i w ie c z o re m ,  k o n ie c z n ie  
p r z e d  k a r m ie n ie m .  W  u p a l n e  d n i  n a l e ż y  k o ­
n ie  p o ić  częśc ie j .

Wywabianie plam 
z rdzy i żywicy

P l a m y  z r d z y  n a c i e r a m y  s o k ie m  z c y t ry n y ,  
p o  c z y m  p ló c z e m y  w w odzie ,  je ś l i  p l a m a  nie  
ze jd z ie ,  n a c ie k a m y  s o k ie m  z c y t r y n y  i p r a s u ­
j e m y  ż e la z k ie m  g o r ą c y m  p rzez  c z y s tą  s z m a t k ę  
i z a r a z  p łó c z e m y  w  w o d z ie  z w y k łe j .  C z y n n o ść  
tę  p o w t a r z a m y  k i lk a  r a z y ,  z w ła s z c z a  p r z y  z a ­
s t a r z a ł y c h  p l a n ta c h ,  aż  d o  z u p e łn e g o  z n i k n i ę ­
c ia  ich. P l a m y  z ży w icy  n a  m a t e r i a l e  j a s n y m  
w y w a b ia m y ,  w c ie r a j ą c  g a łg a n k ie m ,  u l i c z a n j m  
w  sp i ry tu s ie .  N a  m a t e r i a ł  c ie m n y ,  dla  o sz częd ­
nośc i ,  sto su jem y  sp iry tu s  s k a ż o n y

1’ocza . lk u jący  h o d o w c y  go łęb i  n a r z e k a j ą  
dość  częs to  n a  c h o r o b ę  s k r z y d e ł  u  p ta k ó w .  
W ła ś c iw ie  s p e c j a ln e j  c h o r o b y  s k rz y d e ł  n ie m a .  
Z w ie s z a n ie  sk rz y d e ł ,  p a r a l i ż  itp., są  to n a j ­
częśc ie j  w y n ik i  in i iys l i  c h o ró b .  Źle o d ż y w i a ­
ny ,  a n e m i c z n y  g o łą b  zw iesza  s k r z y d ła  w s k u te k  
o s ła b ie n ia .  W  ty m  w y p a d k u  n a j p i e r w  na leży  
w z m o c n ić  o d ż y w ia n ie .  M. T ry lu , I s k i  r a d z i  d a ­
w a ć  b a r d z o  s u c h y ,  z u p e łn ie  d o j r z a ły ,  żó ł ty ,  a

K o r n i s z o n y  d o s k o n a łe  są  n a  z im ę  i d o b rz e  
się p r z e c h o w u ją .  O g ó rk i  w  c c c ie  czyli  k o r n i ­
sz o n y  n a d a j ą  s ię  j a k o  o s t r a  p r z y s t a w k a  do 
m ię s a  i n a  sos.  N a  k o r n i s z o n y  b ie r z e m y  c i e n ­
kie,  p o d łu ż n e  o g ó re c z k i ,  w ie lk o ś c i  pa lca .  
O b r a n e  z d r o w e  o g ó re c z k i  o b m y ć  i w y t r z e ć  
śc ie rk ą ,  p o so l ić  m o c n o  i d o b r z e  w y m ie s z a ć ,  
u ło ż y ć  n a  m isce  lu b  w  k a m i e n n y m  g a r n k u ,  
p r z y k r y ć  d r e w n i a n y m  d e n k ie m ,  p r z y c i s n ą ć  
c i ę ż a r k i e m  i p o s ta w ić  w c h ł o d n y m  m ie j s c u  
n a  24 g o d z in y .  N a z a ju t r z  k a ż d y  z o s o b n a  wy-

P r z y  c h o r o b a c h  g o r ą c z k o w y c h  u  t r a w o -  
ż e rn y c h  m o c z  z a b a r w i a  s ię  n a  j a s n o -ż ó ł ły  k o ­
lo r ,  u m ię s o ż e rn y c h  —  n a  ż ó ł to -c z c r  e o n y .  
C ie m n o -ż ó ł ty  k o l o r  m o c z u  w y s tę p u je  p r z y  żó ł ­
taczce ,  c h o r o b a c h  w ą t r o b y  i p r z e w o d u  p o k a r ­
m o w eg o .  P r z y  ty fu s ie  u  k o n i  m o c z  m a  k o lo r  
c i e m n o - b u ry .  B ia ły  k o l o r  m o c z u  j e s t  o z n a k ą  
m o c z ó w k i .  P r z y  k a r m i e n i u  k o n i c z y n ą  i g r o ­
c h o w i n a m i  m o c z  n a b ie r a  k o l o r u  c i e m n ie j s z e ­
go. Mocz m ę t n y  je s t  u w s z y s tk i c h  z w ie r z ą t  
o z n a k ą  n i e n o r m a l n e g o  s t a n u  n a r z ą d ó w  m o c z o ­
w ych ,  w y j ą t e k  s t a n o w i  t y lk o  m o c z  u  koni ,  
k tó r y  w  s t a n ie  n o r m a l n y m  je s t  m ę tn y ,  a  w 
s ta n ie  n i e n o r m a l n y m ,  z w ła s z c z a  p r z y  c h o r o ­
b a c h  g o rą c z k o w y c h ,  j e s t  p r z e z ro c z y s ty .

P o  z a d a n i u  w e w n ą t r z  t e r p e n t y n y ,  j a k o  
ś r o d k a  leczn iczego ,  m o c z  n a b i e r a  z a p a c h u

J e s t  to  s t a r y  p r z e są d ,  j a k o b y  k r e t y  żyw iły  
się k o r z o n k a m i  ro ś l in  i ro b i ły  s z k o d y  w  z a s i e ­
w a c h  n a  r o l a c h  i w  o g r o d a c h .  K re t  j e s t  z w ie ­
r z ę c ie m  n ie s ły c h a n ie  ż a r ło c z n e m  i tęp i  j e d y n ie  
r o b a c tw o ,  ś l im a k i ,  p ę d r a k i ,  żab y ,  m y s z y  itp . ;  
n a  d o b ę  ło w i  i p o ż e r a  ich  d w a  r a z y  tyle, ile 
s a m  w aży .  Z  o g ro d ó w ,  w  k tó r y c h  ro b i  g a n k i  
p o d  pow ierzcTinią z a g o n k ó w ,  ł a tw o  go w y s t r a ­
szyć,  g d y  się w  n o r y  te  p o n a l e w a  p o t r o le ju  lub  
k w a s u  k a r b o lo w e g o  a  n ie  za w sz e  go i z o g r o ­
d ó w  w y p ę d z a ć  na leży ,  b o  t a m ,  g dz ie  k r e t  ry je ,  
w id o c z n ie  d u ż o  r o b a c l w a  lęze  się w  p u lc h n e j  
z iem i o g r o d o w e j  —  p o z w ó lc ie  m u  z a t e m  r o ­
b a c tw o  to  w y p le n ić ,  bo  g d y  r o b a c l w a  n ie  s ta je ,  
sa m  się  w y n o s i .  Na ł ą k a c h  k r e to w in y  z a m ia s t  
s z k o d y ,  p r z y n o s z ą  ro ln ik o w i  t a k ż e  p o ż y te k ,  bo 
i t a m  o n  tęp i  r o b a c tw o  sz k o d l iw e  k o r z o n k o m  
t r a w ,  a  z ie m ia  z p o d g le b ia  w y d o b y t a  p r z e z  k r e ­
ta, u ż y ź n i a  p o w ie r z c h n ię  ł ą k  i d a j e  k o r z e n io m  
t r a w  n o w e g o  p o s i łk u  i p r z y s p a r z a  im  ro z ro s lu .  
Na ro l a c h  k r e t o w i n  o  w ie le  m n ie j ,  z a t e m  s z k o ­
dy n i e m a  w zh o żae h ,  a  g d y  i lam  zo b a c z y m y  
k re to w in y ,  to  w ied zm y  o leni,  że i t a m  roi się 
d u ż o  r o b a c l w a  szk o d l iw eg o .

J a s z c z u r k i  n a le ż y  o c h r a n i a ć  j a k n a j l r o s k l i  
|  w iej .  S ą  to  b a r d z o  ż a r ło c z n e  z w ie r z ą tk a ,  a le

n ie  z i e lo n k a w y  g io c h ,  p ro so ,  s p o r o  s ie m ie n ia  
k o n o p n e g o ,  o r a z  k a p s u łk i  t r a n o w e ,  a  do  w o ­
d y *  d o d a w a ć  t r o c h ę  w o d y  w a p ie n n e j .  Je ś l i  
s k r z y d ła  w s t a w a c h  p u c h n ą ,  z a le c a  się p ró c z  
w yże j  w y m ie n io n e g o  p o ż y w ie n ia ,  s m a r o w a n i e  
o p u c h n ię ty c h  m ie j s c  j o d y n ą  z w a z e l in ą .  L e c z o ­
ny  g o łą b  p o w in ie n  z n a j d o w a ć  się  w  p o m i e ­
sz czen iu  s ło n e c z n y m .

c ic r a ć  d o  s u c h a  ś c ic rcc zk ą ,  z a la ć  l e k k im  l e t ­
n im  o c te m  i z o s ta w ić  je  n a  d w a  dni.  P o  ty m  
u k ł a d a ć  w  s ło je ,  z a l a ć  z im n y m ,  p r z y g o t o w a ­
n y m  o c te m  z d o d a t k i e m  liścia  b o b k o w e g o ,  b i a ­
łego  p i e p r z u  i n o w e g o  k o r z e n ia  (ziele a n g ie l ­
sk ie),  n a  d ru g i  d z ień  z lać  ocet ,  p r z e g o to w a ć  
n a  n o w o  i z im n y m  z a la ć  k o r n i s z o n y  i z a w i ą ­
zać  p ę c h e r z e m  lu b  p a p ie r e m  p e r g a m in o w y m .  
D o d a ć  m o ż n a  z a p a r z o n e j  c e b u lk i  l u b  o b g o to ­
w a n e j  m ło d e j  j a r z y n k i .  ,

f io łk ó w . Mocz, z a w ie r a j ą c y  d u ż ą  i lość  e n k r u ,  
p o s i a d a  z a p a c h  o c tu .

Nadpsute konserwy
P r z y  k u p n i e  n a l e ż y  u w a ż a ć ,  a b y  p u d e łk o  

n ic  b y ło  w zdę te .  J e że l i  k o n s e r w y  b y ły  s p o r z ą ­
d z o n e  n ie w ła ś c iw ie ,  u l e g a j ą  z e p s u c iu  .—  n a s t ę ­
p u j e  w s k u te k  tego  r o z k ł a d  g n i ln y  O z n a k ą  ze ­
w n ę t r z n ą  tego  je s t  w y d z ie la n ie  s ię  gazu .  S iła  
g a z u  j e s t  dość  z n a c z n a  i p o w o d u j e  w zd ęc ie  się 
p u d e lk a .  W  ch w i l i  o t w i e r a n i a  p u d e ł k a  gaz  w y ­
d o b y w a  się z sy c z e n ie m .  K u p u j ą c y  w ię c  m u s i  
z w r ó c ić  b a c z n ą  u w a g ę ,  g d y ż  sp o ż y c ie  z e p s u ­
ty c h  k o n s e r w  s p o w o d o w a ć  m o ż e  c ię ż k ą  c h o ­
robę ,  a  n a w e t  śm ierć .

ż y w ią  się  o w a d a m i  i w s z c lk ie m  ro b a c tw e m ,  
sz k o d z ą c e m  r o ś l in o m .  D z iw n y  p r z e s ą d  p o d  ty m  
w zg lę d e m  p a n u j e  p o m ię d z y  lu d ź m i ,  j a k o b y  ja -

Ja szc zu rk a

sz c z u rk i  b y ły  l u d z io m  n ie b e z n ie c z n e .  N isz cząc  
j a s z c z u r k i ,  p r z y c z y n i a m y  s ię  d o  r o z m n a ż a n i a  
r o b a c lw a  sz k o d l iw e g o .  N a ie ż y  z a t e m  j a s z c z u r ­
ki o c h r a n i a ć ,  a n i e  n iszczyć.

D o p rz y j a c ió ł  r o l n ik a  za l ic z y ć  m u s i m y  j e s z ­
cze l a s k ę  łas icę .

Z w ie rz ą tk o  t o  w p r a w d z ie  m a łe ,  b a r d z o  
z w in n e  a le  k r w io ż e rc z e .  P o n i e w a ż  ł a s k a  ż y ­
wi s ię  p r z e w a ż n ie  k r w ią ,  w y s s y s a j ą c  j ą  n a ­
p a d n ię t e j  o f ia rz e ,  w ięc  s p r a w i a  p r a w d z i w y  p o ­
g ro m  p o m ię d z y  s z k o d n i k a m i  p o ln y m i ,  tę p ią c  
n i e z m o r d o w a n ie  w e d n ie  i w  n o c y  m y s z y  i 
sz czu ry .  Ze o f i a r ą  jej k rw io ż e rc z o ś c i  p a d a j ą  
ró w n ie ż  m ło d e  za jące ,  k u r o p a t w y ,  b a ż a n ty ,  n ie  
w ch o d z i  w  r a c h u b ę .  A ch o c iaż ,  w d a r ł s z y  się 
do  g o ł ę b n ik a  czy  k u r n i k a ,  s p r a w i a  i s t n t  sp u -

ZBOŻE I K ARTO FLE
C eny  n a  r y n k a c h  z a g r a n i c z n y c h  z w y ż k u ją ,  

lecz w  s t o p n i u  m n ie j s z y m ,  n iż  w  Polsce .  W, 
p o ło w ie  p a ź d z i e r n i k a  p ł a c o n o  za  100 kg.  p sz e ­
n ic y  23,25 —  23,50 zł. w R ó w n e m ,  w  W a r s z a ­
wie 27,25 —  27,75, za  ży to  w  R ó w n e m  p ła c o n o  
15,50 —  15,75, w  W a r s z a w i e  10,00 —  19,25 
P z e c ię ln e  ty g o d n io w e  c e n y  za  j ę c z m ie ń  w y k a ­
za ły  w  L u b l in i e  19,85, w  W a r s z a w i e  23,75, z*  
o w ies  n a jn i ż s z ą  w  R ó w n e m  13,57, w  W a r s z a ­
wie  16,46, za  k a r t o f l e  p ł a c o n o  n a  g ie łdz ie  p o ­
z n a ń s k ie j  2,40 —  2,80, w  .W arsz aw ie  i  Ł o d z i  
4,00 —  4,50.

LE N
Z a 1000 kg . :  len  ł r z e p a n y  lo c o  s t a c j a  zł.

I .330 —  1.370, len c z e s a n y  1.900 —• 1.940, lar* 
g a n ie c  m o c z o n y  820 —  860.

W ARZYW A
WTe d łu g  n o t o w a ń  n a  t a r g u  w a r z y w  w  W a r ­

sz aw ie  p ł a c o n o  za  100 kg .:  b r u k i e w  zł. 4 —  5, 
c e b u la  11 —  12, f a s o l a  s t r ą c z k o w a  z je .o n a  70
—  80, ż ó ł ta  50 —  60, g roch  strą cz k o w y  60 —i 
70, k ap u sta  b ia ła  2,50 —  3,50, b ru k selk a  30 —» 
35, p om id o ry  ok rąg łe  I  gat . 50 —  60, II gaf. 
25 —  30, szcza w  10 —  13, sz p in a k  g ru n to w y  
8 —  10, z i e m n ia k i  m ło d e  4 —  5. C e n y  za 100 
p ę c z k ó w  a lb o  100 s z tu k :  b r u k . e w  8 —  10, b u ­
r a k i  (bo tw ina)  3,50 —  5,00, k a l a f i o r y  I gt. 10
—  12, II gat .  5 —  7, III gat.  2,00 —  2.50, k a ­
l a r e p a  8 —  10, k a p u s t a  b i a ł a  5 7, c z e r w o n a  
5 —  7, w ło s k a  5 —  8, m a r c h e w  m ł o d a  g r u n t o ­
w a  6 —  8, p i e t r u s z k a  m ło d a  9 —  12, p o r y  10
—  15, r z o d k i e w k a  z a  j e d n ą  k l a t k ę  1,50 —  2,00,

GRZYBY ^ *• ’
Za 1 kg .:  b o ro w ik i ( czapeczk i)  p ła co n o  z ł,

I I ,  z k o r z o n k a m i  zł. 6, n i e s o r t o w a n e  zł. 5. /

CENY N A  SKÓRKI FU T R Z A N E
S k órk i za jęcze  I gt., za s z tu k ę  do 1,25, II  

gat. 0,50 —  0,80, sk órk i k ró licze  b arw n e, I g a t
w  k i l o g r a m a c h  (na 1 kg. p r z y p a d a  3 —  5 sk ó ­
r e k  o d  zł. 3 —  5, II gat .  o d  zł. 2,00 —  3,50, 
sk órk i k ró licze  b ln le  (na  1 kg. p r z y p a d a  4 —» 
7 s k ó re k )  zł, 2,50 —  4,00, tch órze  d o  zł. 15, I I '  
sy  d o  zł. 35.

RYBY W E D Z O N E
P rz e m y s ło w e  Z a k ł a d y  R y b n e  w G d y n i  d o '  

s t a r c z a j ą  p ik l in g i ,  za  s k r z y n k ę  10 — 12 s z t u k  
zł. 1.70, s k r z y n k a  p o d w ó j n a  22 <— 24 s z tu k ,  
zł. 3,20.

's to sz e n ie  w ś ró d  d r o b iu ,  n ie m n ie j s z e  o d  k u n y  I  
t c h ó r z a  i to j e j  w y b a c z y ć  t r z e b a ,  b o  w ta k i c h

Ł a sk a  '(łasica].

w y p a d k a c h  p o n o s i  w in ę  w y łą c z n ie  h o d o w c a  
w s k u te k  sw e j  n ie d b a ło ś c i  i o p iesza ło śc i .  —» 
Kio  m a  d o b r y  k u r n i k ,  g o łę b n ik  czy  c h l e w ik  
m o ż e  b y ć  s p o k o j n y  p r z e d  o d w ie d z in a m i ,  łaski, 
k u n y ,  t c h ó r z a ,  i td . J e d n a  ł a s k a  w ię c e j  wytępi 
myszy i szczurów piż pięć kotów.

Korniszony

Mocz nienormalny
u zwierząt domowych

Przyjaciele i pomocnicy rolni ka i  ogrodni k a

Dżdżownica 
narusza zasklepioną

Ropucha
iępi masowo ślimaki,■ poieta dziennic Smyay pożerae&iennie 

80 pędraków
.Sikorą . 

zjada dziennie 
250gąsienic i  tp.
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O bm ycie  r ą k  po jedzeniu  by ło  tu  
m a tą  ceremon.ią. T rz e c h  d w o rz a n  p r z y ­
niosło  s reb rn e  m iseczki z le tnią  w odą ,  
d rugich  trzech  m a łe  ręczn ik i j e d w a b ­
ne, obrzeżone  z ło tym  haftem . P o k ło n i­
w s z y  się w pas , p rzyklęk li  p a ram i p rz y  
k a ż d y m  biesiadniku, poczem  B ah ad u r  
pokaza ł  sw oim  gościom, jak  należy  do­
ko n ać  ablacji. W  ow ej letniej w o d z ie  
m usiał b y ć  ro zp u szczo n y  jakiś  olejek, 
g d y ż  t łuszcz  schodził z  pa lców  sam, 
n iczcm  po na jlepszem  mydle, a  poza-  
tefn dłonie pachn ia ły  oszałam iająco .

P o d  pozorem , że p ragn ie  pom óc Z o­
si (w  rzeczy w is to śc i  chodziło  m u a to, 
b y  ch o ćb y  do tknąć  jej rąk), B a h a d u r  
ujął jej d ionic p rzez  ręczn ik  i p r z y t r z y ­
m a! jc w  sw oim  uścisku  znacznie  d łu ­
żej, niż tego zab ieg  o suszan ia  w y m a ­
gał. Z m ieszana  tem  Zosia  spuściła  o c z y  
i w z ro k  jej padł na szn u r  pere ł,  t r z y ­
k ro tn ie  o w in ię ty  doko ła  p rzeg u b u  d ło ­
ni „jego kró lew sk ie j  w ysokośc i" .

—  C z y  to p ra w d z iw e  p e r ł y ?  — 
s p y ta ła ,  a b y  coś rzec.

F r e d d y  aż jękną ł  na tak i n ie tak t ,  
lecz B a h a d u r  nic obraz ił  się w ca le .

—  P ie rw s z e  s ły szę ,  że  m o g ą  b y ć  
tak że  p e r ły  n iep raw d z iw e .  T ak ich  m y  
tu  nic m am y , n ieste ty .. .  A c z y  podoba  
się pani ten sznurek? , v

—  O, tak !
—  W ię c  p roszę  go  p rzy jąć  n a  p a ­

m ią tk ę  dzis ie jszego w ieczo ru .
Oboje zaczęli  p ro te s to w a ć ,  Zosia 

szcze rze ,  F r e d d y  obłudnie, a!e B a h a ­
d u r  ani s ły sz e ć  nie ch c ia ł  o  odw ołan iu  
s w e g o  ak tu  d a ro w izn y .

— U nas jest  w  z w y cza ju ,  że jeśli 
k to ś  coś pochw ali ,  musi to  p rzy jąć  w  
upom inku! —  rzek ł  s tan o w czo ,  zdjął 
ó w  sznur  pere ł  z sw ej ręk i i w ło ż y ł  go 
n a  szy je  Zosi, k tó ra  omal nie w z d r y ­
g n ę ła  sie z  ob rzy d zen ia ,  k ied y  jego  
d ługie  paznokcie  z a c z ę ły  b e z  końca  
b łąd z ić  po jej k a rk u  i o d g a rn iać  w łosy .

*— B a rd z o  p iękny  z w y c z a j !  —  F r e d ­
d y  zach icho ta ł  nagle, lecz jego  śm iech 
b rz m ia ł  n ienatura ln ie . —  N iechże  się 
w a s z a  k ró le w s k a  m ość  s t rzeże ,  ab y m  
ja nie po ch w ali ł  nap rzy k ład . . .  tych  
b ry la n to w y c h  g u z ików !

—  P ro s z ę  się nie k r e p o w a ć  i p ro ­
szę się też nie zdziw ić, jeśli p o tem  ja 
p o ch w a lę  nap rzy k ład . . .  p a ń s k ą  ż o- 
n ę!

N as ta ła  chw ila  k łopo tl iw ego  m ilcze­
nia, k tó re m u  p o ło ż y ł  k r e s  w y b u ch  
śm iechu  Zosi, t rochę  podnieconej w i­
n em  i n iczda jace j  sobie do s ta teczn ie  
s p r a w y  z g ro z y  położenia .

—  M nie  p o ró w n a ć  z guzikami, no! 
P o w in n a m  się obraz ić ,  s ło w o  daję.

L e c z  F re d d y  nie re f lek tow ał n a  kil­
ka  średn ie j w ie lkośc i b ry la n tó w .  C ho­
dz iło  m u o znaczn ie  w ięk szą  s ta w k ę  i 
w ła ś n ie  d la tego  zap łoną ł  te ra z  „ ś w ię ­
tem  oburzen iem ".

—  W iem , że  w a s z a  k ró le w s k a  m ość  
ża r tu je !  —  z a c z ą ł  „ lo d o w a to " .  —  U 
nas ,  b ia łych , żo n a  nie jes t  niewolnicą, 
n ie  jes t  w ła sn o śc ią  m ęża ,  nie m o żn a  
je j  sp rzedać , c z y  w ym ien ić ,  jak  to  musi 
b y ć  m ożliw e  tutaj, sk o ro  p o s ły sze li­
ś m y  ów  ża r t .  Ale to  jeszcze  b y ło b y  
d ro b n o s tk ą  w o b e c  faktu, że ja  kocham  
m o ją  żonę! Ze nie o d d a łb y m  jej za  
w s z y s tk ie  s k a r b y  św ia ta !  Ź e  nie od­
b ie rz e  mi jej nikt, dopóki ja  ży ję!

—  D o b rz e  w ied z ieć  I —  m ru k n ą ł  
s t a r y  D e w a d a t ta ,  s to ją c y  nieopodal.

— Nie rozum iem  p o w o d ó w  p a ń ­
sk ieg o  n a g łe g o  w zb u rz e n ia ,  — rzek ł  
B a h a d u r  p o jed n aw czo  —  ż a r to w a l iśm y  
o b ad w a j ,  a  pan  w p a d a  od razu  w... ta- 

| k i  ton. Ha, k iepski sn ać  ze  m nie gospo­
d a r z ,  sk o ro  mili goście  czu ją  się tu 
ź le  i...

—  O, p rzec iw n ie !  —  F r e d d y  nie 
chc ia ł  p rzec iąg ać  s t ru n y .  —  P ro p o n u ­
ję też, a b y ś m y  już puścili w  niepam ięć  
ten  d ro b n y  incydent.

— T o  m i sie po d o b a!  Hej. m u z y ­
ka... .

P r a d o  w idząc , że zanosi s ię  na  da l­
s z y  c iąg  „ k a b a re to w y c h  p rodukcy j" ,  
że  Zosia, już te ra z  k iw a jąca  się sennie, 
g o to w a  jeszcze  za sn ąć  p rz y  dźw ięk ach  
m oto tonnej melodji w schodn ie j ,  w y ­
stąp ił  z n ieoczek iw aną  propozycja .

—  C z y  w a s z a  k ró le w s k a  m ość  nie 
z ech c ia łb y  z o b aczy ć  dla odm iany , jak 
w y g ląd a ją  nasze  ta ń c e ?

—  Z n a jw ięk szą  p rzy jem nośc ią .  C z y  
ty lk o  m oja  k ap e la  po trafi z a g ra ć  w a ­
sze  m e lo d ie?

—  N ap ew n o  nie i d la teg o  m uszę  tu 
p rzy n ie ść  sw oją  w ła sn ą  „kape lę" .

W r a z  z d w u m a  s łu żący m i P r a d o  
o dszed ł  do gośc innych  p o k o jów  po 
g ram ofon  i p ły ty ,  a  jego n ieobecność  
t rw a ła  p rz e sz ło  dw ad z ie śc ia  m inut. 
Kiedy pow róc ił  s tw ie rd z i ł  z  z a d o w o le ­
niem, że  Zosia p rz e k o m a rza  się z w n ie ­
b o w z ię ty m  B ah ad u rem , jak b y  z do­
b rym , s ta ry m  znajom ym .

—  Flir tu ją  aż miło, —  uc ieszy ł  się
—  a  w id o k  n a sz e g o  tań ca  podnieci te ­
go  żó ł to sk ó reg o  go ry la  tak , że nie b ę ­
dzie m ógł spać  dzisiejszej nocy.

N a k rę c iw sz y  gram ofon , F r e d d y  po ­
p rosił  żonę do tańca . P o w s ta ła ,  aie n a ­
ty ch m ias t  s t rac i ła  ró w n o w a g ę  i upadła  
n iemal na B ah ad u ra .

— Och, b a rd z o  p rz e p ra sz am . T a k  
mi nogi śc ie rp ły ,  że... że... Nie, nie. 
dziękuję, w s ta n ę  sama...

G d y  zaczęli tańczyć , oznajm iła  m ę ­
żow i z oburzeniem , iż „ ten  c y t r y n o w y  
k a c y k " ,  po m ag a jąc  jej po w stać ,  p rzy c i­
snął ją tak, że m iała  ochotę  „ w y t r z a -  
sk ać  go po papie".

—  C zy ś  t y  osza la ła !  —  zg ro m ił  ją 
F re d d y ,  poczem  już łagodnie  ją ł  d o w o ­
dzić, iż nie pow in n a  tego  od ruchu  b ra ć  
za  złe  „jego k ró lew sk ie j  w y so k o śc i" .
—  K ażdy  m oże zapom nieć  się p rzy  to­
bie, t a k a  je s te ś  p iękna! I d la tego  z a ­
m iast d ą sa ć  się dziecinnie, poślij mu 
p a rę  uśm iechów ...  Nie zapom nia łaś  
chyba, co  ci dziś m ów iłem . N asza  
p rz y sz ło ść  za leży  od...

—  W iem , p am ię tam  —  w trą c i ła  —  
i zrobię, co k ażesz !

A ks iążę  B a h a d u r  P a g a n  d a rz o n y  
cudncm i uśm iecham i i od czasu  do c za ­
su p o w łó c z y s te m  spojrzeniem , ledwie 
m ógł usiedzieć na sw oje j poduszce . Ani 
n a  m o m en t  nie o d e rw a ł  w z ro k u  od 
sm ukłe j sy lw e tk i  Zosi, k tó ra  szczegól­
nie w  tańcu  w y g lą d a ła  z ja w isk o w o  i... 
c ierpiał. C ierpiał,  że  ta  kob ie ta  n a leży  
do innego, że  „ w  b e z w s ty d n y m  tańcu  
b ia ły ch "  tam ten  obejmuje ją w pół,  tuli, 
p rzy c isk a ,  że później, k ie d y  zna jdą  się 
sam i w  sw e j  sypialni... Och. nie, nie! 
S am a  m yśl o  tern b y ła  n ie  do  zniesie­
nia, ale ja k b y  n a  z łość  p rz y c z e p i ła  się  
do  jego  w y o b raźn i .

N a dob itkę  p e rf idny  P r a d o  robił  co 
mógł, b y  dos to jnego  w id z a  „sz lak  t r a ­
fił" z  zazdrośc i .  P ły n ą c  w  tańcu  po 
m a rm u ro w e j  posad zce ,  um yśln ie  pod­
jeżdża ł  jak najbliżej do m iejsca ,  gdzie 
s iedz ia ł  B a h a d u r  i w  ty ch  m om en tach  
z g r y w a ł  się k la sy czn ie :  „p o że ra ł"  Zo­
sie wzrokiem, s zep tą j  jej coś do ucha,

za tap ia ł  w a rg i  w  jej w ło sa c h ;  lub po­
chy la ł  tw a r z  jaknajniżej nad  jej o d c h y ­
loną w s te c z  g łów ką , jak  g d y b y  zam ie ­
rz a ł  p o ca ło w ać  ją w  us ta .  1 w k o ń cu  
p o c a ło w a ł  ją n ap ra w d ę ,  mocno, długo, 
ocli, tak przeklęcie  długo, że B ahadur,  
z e rw a ł  sie na ró w n e  nogi.

— P a ń s tw o  z a p e w n e  chcą  już pozo ­
stać  s a m i?  — z a c h a rcz a ł  zm ien ionym  
głosem , iw W o b e c  tego  nie z a t r z y m u ję ,

—  Isto tn ie! — F re d d y  zw ycięsko , 
u śm iechn ię ty  podszed ł  do  z a sa p a n e g o  
g o sp o d arza .  —  Z ona w y z n a ła  mi w  
tańcu , że  b a rd zo  b y  już p rag n ę ła  zn a ­
leźć się... —  zach ich o ta ł  znacząco  —  
w  łóżeczku! 1

—  O na. c z y  t y ?  —  w a r k n ą ł  ks iążę  
P a g a n ,  g d y  po w y m ia n ie  ce re m o n ia l ­
n y ch  uk łonów  p ie rw s z y  .wyszedł z s a ­
li jadalnej.

Odniósł on w ra ż e n ie ,  iż ó w  p o c a ­
łunek  niemile za sk o c z y ł  Zosię.

I m ia ł s łuszność . Z a c h o w a n ie  się 
F r e d d y ‘ego by ło  d o ty c h c z a s  zaw sze  
idealnie p o p raw n e ,  p e łn e  absolutnej 
pow ściąg liw ośc i  n a w e t  w ó w c z a s ,  gdy  
musieli sy p iać  w  je d n y m  n am ioc ie ;  
tem bardz ie j  w ięc  czu ła  się do tkn ię ta  
jego  dzis ie jszym  czy n em , k tó r y  mial 
ty lu  św iad k ó w .

Ze w zg lędu  n a  D ewadaTtę, 'tow a­
rz y s z ą c e g o  gościom  sw o jego  p an a  do 
d rzw i ich ap a r tam en tu ,  nio czyniła  
m ężo w i żad n y ch  w y m ó w e k .  W s p a r ­
ta  na jego  ram ien iu , sz ła  ze z w ieszo ­
ną g ło w ą  p rzez  długie k u ry ta r z e  p a - 
łacu, aż  dop iero  g d y  w esz l i  do p ie rw ­
szego  z w y z n a c z o n y c h  im gościnnych  
pokojów, p o w ied z ia ła  bez og ródek , co 
m yśli:

—  W y rz ą d z i łe ś  mi w ie lk ą  p rz y ­
k rość .  Bo jeśli już uznałeś  nagle, że 
jako m ą ż  m asz  p ra w o  c a ło w a ć  mnie 
n a w e t  bez mojej zgody , to  d laczego  
u czyn iłe ś  to tam, w  obecności Jtylu ob ­
cych  ludz i? !
. B y ła  p rzek o n an a ,  że będz ie  ją  p rze ­

p ra sz a ł  i z w a la ł  w in ę  na p o dn ieca jący  
nas tró j  z a b a w y ,  ja k  to  u czy n i ł  ongiś 
w  R angun. T y m c z a s e m  F r e d d y  w y ­
buchnął  śm iechem .

— Ależ, kochan ie ,  m o ż e m y  to z a ­
raz  p o w tó rz y ć  bez  św ia d k ó w , sko ro  
popsuli ci oni ro z k o s z  n a sz e g o  p ie rw ­
szego  poca łunku!  —  rzek ł ,  objąwszy,, 
ją wpół, pom im o oporu, a  p o tem  n a ­
chylił s ię  k u  niej. -— Idź, po łóż  się, m a ­
leńka moja, a  ja  za jrzę  d o  ciebie, do­
b r z e ?

N igdy  d o ty c h c z a s  nie ozna jm ia ł1 
sw e j  w iz y ty  tak  k o n sp ira c y jn y m  szep ­
tem. n ig d y  jego  g łos  nie m ia ł  tegoi 
brzmienia, b u d ząceg o  niepokój, chybaj 
.tylko w ó w c z a s ,  w  Rangun, k ie d y  t o j  
om al nie dosz ło  do...

—  Nie! Niel
Z os ia  w z d r y g n ę ła  się ca ła .  F re d  

by ł z a w s z e  g en tlem anem . Nio u spo ­
koiło jej to  jednakże . —  P 0 pijanemu 
k a ż d y  ipoże  się zapom nieć, a  m y ś m y  
dziś w ypili  Tak dużo... — O p a r ła  się o 
ścianę, czu jąc  zn ó w  d z iw n y  z a w ró t  
g ło w y . — tak„ , obrzydliwie.. .  du... żo... 
Och, E re d ]  £Ci§£ dalszy '

Wykonanie wyroku śmierci
O s ta tn io  w  R z P s z o w i e  w y k o n a n y  / o -  

s la ł  p ie rw sz y  o d  w e jś c ia  w życ ie  u s t a w y  a m ­
n e s ty jn e j  w y r o k  śm ie r c i .  —  f a n  P r e z y d e n t  
n ie  s k o r z y s t a ł  z p r a w a  ła s k i  w o d n ie s ie n iu  d o  
Z y g m u a l a  K ró l ik o w s k ie g o ,  k tó r y  z o s ta ł  s k a ­
za n y  n a  k a r ę  śm ie r c i  za  m o r d  r a b u n k o w y ,  d o ­
k o n a n y  d n ia  1 m a j a  br . p r z y  u l  J a b ł o n o w ­
s k ic h  w R zeszow ie ,  n a  o s o b a c h  R u d o l f a  l a l o -  
w icza  i Z ofi i  G a d u ls k -e j .  O godz.  3-e ie j  n a d  
r a n e m  p r z y b y ł  d o  K r a k o w a  k a t  B r a u n  i w y ­
k o n a ł  n u  K r ó l ik o w s k im  w y r o k  o k o ło  godz.  C. 
P r z e d  ś m ie r c ią  s k a z a n y  p o ż e g n a ł  s ię  z m a t k ą .

Co się dzieje za Zbruczem ?
„ B o lsze w ik" d onosi_ że  na teren ie  P o­

dola za  Z bruczem  pojaw iła  sie po w siach  
duża  ilość ag ita torów , k tó r z y  naw ołu ją  
chłopców  do c zyn n e g o  w ystąp ien ia  p r z e - 
ciw ko  ko m u n is to m , zb ie ra ją c ym  sk ła d k i  
na r ze c z  czerw o n e j m ilic ji u* H iszpanii. W. 
k ilku  w siach doszło  do starć, ta k , żc  da l­
sza  zb iórka  odbyw a sie  ty lk o  pod  ochro­
ną m ilic ji• W  jed n e j w si (T uri) chłopi na ­
padli na sekre ta rza  m ie jscow ego  ko łch o zu  
i ta k  go zbili, ż e  um arł. W e  w si K ow alów - 
ka i T ep ló w ka  chłopi spalili m a g a zy n y  
ko łchozów . W  oko licy  ty c h  w si ro zrzu ­
cono u lo tk i z  w ezw a n iem , a b y  nie daw ać  
zboża dla S ta lina i kom un istów , p on iew aż  
zb o że  to  je s t p rze zn a czo n e  dla a gen tów  
kom uiternu  w  H iszpanii. „ B o lszew ik"  ko ń ­
c z y  sw ó j a r ty k u ł w ezw an iem , ab y  chłopi 
nie daw ali posłuchu  „agentom  hitlerow­
sk im ".

„ P raw da" poda je , ż c  na U krain ie oraz  
K aukazie  aresztow ano  „wiciu nacjonali­
stów , k tó r z y  p rzy g o to w y w a li po w sta n ia  
p rzec iw  pro le tariackie j w ła d zy " . Dnia 2 
sierpnia sąd  w  C harkow ie  sk a za ł k ilku  
w łościan na 10 la t w ięzien ia  za c zyn n a  
w y stą p ie n ie  p rze c iw ko  ko m u n is to m . U/, 
P ollaw ie  chłopi ; robo tn icy , g łodując d łu ż­
s z y  czas, napadli na m a g a zy n y  w o jsko w e. 
W  starciu  zg inę ło  23 osób.

„B o lsze w ik" u m ieszcza  korespondencje , 
w  k tó re j autor donosi, ż e  w  K orolów cc (ro­
dzinna  w ieś S ze w c ze n k i)  m ilic janci boją  
sie  w y k o n y w a ć  o tr zy m a n e  polecenia , po­
n iew a ż je s t  ich ty lk o  ośm iu, a ko n trrew o ­
lu c jo n is tó w  m a sy . W  Szo łochow ie  i T o - 
m akiw cach  chłopi pobili ż y d ó w  i ko m u ­
n istów . W  okolicach O d essy  aresztow ano  
k ilku se t c z ło n kó w  ta jn e j organizacji po ­
w s ta ń cze j. ,.B o lsze w ik " dom aga sie zw ię k ­
szen ia  ilo ściow ego  stanu  m ilicji.

Słnżewsid stanie przed sadem
w  listopadzie

Dochodzenia przeciwko hochsztaplero­
wi S łu że w sk ie m u ,  który  jako nieuk otrzy­
mał przy  pomocy fałszowanych dyplomów 
politechniki na stanowisko profesora  Ś lą ­
sk ich  Z akła d ó w  N a u k o w y ch  i wygłaszał 
odczyty  w P olsk im  R adiu  w  Katowicach, 
prowadzi w dalszym ciągu wiceprokurator 
Sądu Okręgowego w Katowicach dr. Rie- 
gier.

Obecnie, p rzebyw ający  w  areszcie 
śledczym Służewski, przyznał się w zu­
pełności do winy. Dalsze dochodzenia w y­
kazały. że Służewski okradał rów n ież słu­
chaczów  Ś lą sk iego  In s ty tu tu  R zem ieśln i­
czego , gdzie również był wykładowcą. Po­
bierał on mianowicie od słuchaczów wbrew 
obowiązującym przepisom o p ła ty  za
s k r y p ty .  Jak  z tego wynika, Służewski, 
cieszący się wielkim poparciem niektó­
rych wysoko na Śląsku postawionych oso­
bistości, miał kilka niezłych synekur.

Dochodzenia przeciwko Stażewskiemu 
zostaną ukończone najprawdopodobniej z 
końcem bież. miesiąca, tak, że .sensacyj­
nego procesu należy się spodziewać w cią­
gu listopada br. Sprawa jest traktowana 
jako pilna, gdyż oszust przebywa w aresz« 
cie śledczym, (ag)

Proces o zajścia
w  W ierzchosławicach

W  sobotę rozpoczęła się przed Sądem 
Okręgowym w Tarnowie rozprawa prze­
ciwko Władysławowi Pankowi z Zawady 
Liszewskiej i 11 -fu towarzyszom, oskarżo­
nym o to, że 15 sierpnia br., w czasie ob­
chodu rocznicy „Czynu Chłopskiego", w 
Wierzchosławicach pobili w yw iadow cę  
policji państw ow ej Ratajczyka i dokonali 
napadu na posterunek policji państw ow ej.

Oskarżeni, pochodzący z powiatów tar­
nowskiego, brzeskiego i ropczyckiego, 
wypierają się w szelk iego współudziału w  
zbrodni twierdząc, że w esasie  zajścia 
znajdowali sj£ w domu,
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Anglik o
W a l t e r  C i t r i n e  jest  j ednym 7, naj ­

wybi tnie jszych p rzy wó dcó w ruchu robot ­
niczego,  zna ny m nie tylko w Anglii,  lecz 
w catej Europie.  Ci trine jest  generalnym 
sekre tarzem angielskich robotniczych 
zwią zkó w z a w o d o w y c h  o raz  prezesem 
m ię dzy na rod ow eg o  zjednoczenia związ­
ków zawodowych .  Pod  wzglęuem poli tycz­
nym zaliczyć go t r zeba  do ruchu socjali­
stycznego, ale jest  to socjal is ta  angielski. 
Socjal izm angielski  pod  niejednym wzglę ­
dem różni się korzystnie  od socjal izmów 
na stałym lądzie europejskim.  W a l t e r  Ci­
tr ine od wielu lat  wiele uwag i  poświęca 
Rosji bolszew ickiej. Bawi t  przez dłuższy 
czas w Rosji  już w 1925 ł .  Wynik iem jego 
spost rzeżeń  było s twierdzenie,  że  w  S o­
w ietach obyw atele są pozbaw ieni zupełnie 
w olności, i że sw oboda krytyki poczynań  
władz i ich polityki tam nie istnieje. P o d ­
czas p ie rwszego pobytu w  Rosji Citrine 
nie tait się bynajmnie j  .przed swoimi  p rzy­
jaciółmi bolszewickimi  h swymi  k rytycz­
nymi poglądami  na  s tosunki  rosyjskie 
i po dda w ał  je śmiało ostrej  krytyce.  Nie 
zyskał  sobie przez to oczywiście sympati i  
bolszewików.

Po dziesięciu latach
P o  dziesięciu latach,  w  r. 1935 rzą d  

bolszewicki  zaprosi ł  ponow nie  W a l te ra  
Ci tr ina do Rosji,  zapewn ia ją c  go,  że b ę ­
dzie miat zupełną sw o b o d ę  r uch ów  I że 
bez jakichkolwiek p rzeszkód będzie mógł  
b ad a ć  wszechst ronn ie  s tosunki  rosyjskie.  
Rządowi  bolszewickiemu zależy ze wzg lę ­
dó w  pr op ag a nd o w y c h  na opinii  pre­
zesa  międz yn aro do we go  zjednoczenia  ro­
botniczych zw ią zk ów  zaw od ow ych  i ge­
ne ra lnego  sekre ta rza  angielskich zw ią z ­
ków  robotniczych.  Ci trine zaproszenie  
przyją ł  i pojechał  do Rosji  z p os ta no w ie ­
niem pa t rzenia  na  s tosunki  rosyjskie tak,  
jak się one przedstaw iają w  rzeczyw isto ­
śc i a nie przez oku la ry  zwolenn ików lub 
p rzec iwników reżimu komunis tycznego.  
Zna jomość  j ęzyka rosyjskiego zadan ie  mu 
to ułatwiła.

Citrine pojechał  do  Rosji,  by  t a m  p o ­
znać  praw aę i rzeczyw istość. Wynikiem 
k i lka tygodn iowych  bad a ń  Ci tr ina jest  w y ­
d a n a  w  czerwcu przez niego książka 
„Isearch for truth in Russia". Książka ta 
na p i sa na  przez p rzywódcę  robo tn ików 
o św ia tow ym  rozgłosie i w y t r aw ne g o  so­
cjalnego pol i tyka wzbudzi ła  wielkie za in­
t e resowanie  w świecie,  ale u bo l szewików 
wyw oła ła  żywe  nie2. ad0 wule.nie i rozdraż ­
nienie. Bo lszewicy  p rzec iwko  Ci tr inowi 
wszczęli  ostrą kampanię, n a z y w aj ą c  jego 
książkę zbiorem plotek i oszczer stw.

■ *  sp ojrzen ie za  kulisy
Citrine w swej  książce opowiada ,  j a ­

kie doświadczenia  zrobi ł  z przydanymi  
mu przez władze sowieckie przew odnika­
mi i opiekunami. Nieraz spos t rzega ł  że 
p rzewodnicy  usi łowali  pewne  rzeczy przed 
nim ukryć lub przedstaw ić w  fałszyw ym  
św ietle , ale z książki  widać,  że Anglika 
w pole wywieść  nie zdołali .  Czepia on się 
każdej  d robnos tk i ,  kontroluje na  w tasną  
rękę wyjaśnienia i twierdzen ia  swych  opie­
kunów,  a gdy szybko go p r ow a dz ą  dalej,  
omijając pewne  miejscowości ,  w ym yka  się 
z pod ich opieki  i w ra c a  sam na miejsce,  
którego mu nie chciano pokazać .  Gdy w y ­
jaśnienia p rze wod ni kó w w y da ją  się mu 
podej rzane ,  s twie rdza sprzeczność s t a ty ­
styki 1 objaśnień  bolszewickich z widzia ­
ną  r zeczywis tością,  w p ro w a d z a ją c  bolsze­
w ik ó w  nieraz w  kłopotliw y a>nbara9,

Citrine ob da rz o n y  bys t rym rozumem, 
ma jąc y  doświadczenie  wielkie i wielka 
zna jomość  zagadn ień socjalnych 1 g o s p o ­
darczych,  głęboko zaj rzał  po za kulisy ra­
ju sow ieck iego . Na dowód  jego bezs t ron­
ności  t r zeba j ednak  stwierdzić,  że w petni 
uznaje on zdobycze  gospod arc ze  i socjalne 
tam, gdzie je spost rzeże.  Citrine szukał 
prawdy o Rosji. Zwiedzał  różne miasta ,  
fabryki ,  zwiedział  więc muzea,  szkoły,  t ea ­
try, zakłady kąpielowe,  sana to r ia ,  szp i t a­
le, ochronki  dla dzieci, przede wszystkim 
zaś  poświęca ł  uwag ę  bu dow ani u  nowego  
ust roju społecznego,  organizacj i  pracy 
w fabrykach,  w aru nk om  pracy  robotników 
j ich życia oraz realnej  war tości  rubla.

• 1,1 1 " ■ 1
Żało sny nbraz

Wynik i  jego b a d a ń  są żałosne i dla b ol­
szew ik ów  niezm iernie kompromitujące. 
S twierdza  on, że celem polityki socjal i­
stycznej  w Anglii jest  zapewnienie czło­
wiekowi  swobo dy  i wolności ,  oraz. d ob ro ­
bytu jednostce,  a w Rosji bolszewickiej  
na tomias t  człow iek pozbaw iony jest zupeł­
nie osob istej w artości, jednostka ludzku 
pic Sie łoac?x i Jest ofiary ran»Jwaf jego

narzędziem. W  Bolszewii  pomiędzy robot ­
nikami panuje rażąca nierówność. Stan 
robotniczy jest  podzielony na szereg ka­
tegorii, zarobki  robo tn ików wyno szą  od 
150 do 2500 rubli m iesięcznie, zależnie od 
tego, do jakiej kategori i  robotnik należy. 
Po ds ta w ą  polityki zarobkowej  Sowietów 
jest praca na akoid  i prem iowanie w ydaj­
nej pracy, a w ięc system , który ostro zw a l­
czają w szystk ie organizacje robotnicze 
w św iecie. .Wychwalana s t achanowszczy-

Z cucha ocoamzacyiiieoa 
Steamicluia £udc’&eęa

W O JEW Ó D Z TW O  BIAŁO STO CK IE: Za­
rząd W o jew ó d zk i S. I .. za w ia d a m ia , że  pragnąc  
przyjść  z p om ocą  w  sp ra w a ch  o rg a n iza cy jn y ch  
K olom  1 Z arządom  P o w a ło w y m  S. L. z  dn iem  
1 listo p a d a  b ęd zie  w y sy ła ł na żą d a n ie  p o w y ż ­
sz y ch  o g n iw  o rg a n iza cy jn y ch  na z ja zd y , zeb ra ­
n ia  i k u rsów  p re leg en tó w . W  zw ią zk u  z po- 
w y/.szem  d z ia ła cze  lu d o w i, K ola  S. L . 1 Za­
rządy P o w ia to w e , o ile  pragną k o rzy sta ć  z 
p om ocy  p re leg en tó w , w in n y  za w ia d o m ić  S e­
kretaria t W o jew ó d zk i S. L . w  B ia ły m sto k u , 
ut E lek try czn a  Nr. 4.

Za Zarząd W o jew ó d zk i S. E . P rago  W .

P O W . EtyCZYCA: W  d n i u  8 l i s t o p a d a  o
g o d z in ie  10-tcj r a n o  w  S e k r c l a r in c io  S. L. w  
E ęezy ey  przy u l. K o w a lsk ie j Nr. 6 o d b ę d z ie  się 
k o n f e r e n c j a  prcz< sów  Kół i s e k r e t a r z y  S. L. 
o r a z  p reZ 1 só w  K ó łe k  R o ln ic z y c h .  O p u n k t u a l n e  
p r z y b y c ie  p ro s i  s ię  w s z y s tk ic h  w y m ie n io n y c h  
c z ło n k ó w  n a  k t ó r y m  r e f e r a t  w y g ło s i  p. S ian i-  
sla w  M ik o ła jczyk  z P o zn a n ia  cz ło n ek  N a ­
cze ln eg o  K om itetu  W y k o n a w czeg o  S. L . o ra z  
p r e z e s  Z a r z ą d u  P o w . S. L. z K utna p. F l o r ­
czak .

Za Zarząd P o w . S. L . F lra za  Sek.

PO W . ROHATYN: D n ia  1 listo p a d a  o d b ę ­
dzie  s ię  Z ja z d  P o w i a l o w y  S. L. w e w si K aro- 
ló w ce , w  d o m u  p. K o p c ia  A n to n ie g o  o godz. 
l s e z j  po  p o łu d n iu .  Z a r a z e m  z a p r a s z a  s ię  n a  ten  
z ja z d  K o m is ję  G o s p o d a rc z ą ,  k t ó r a  z o s la ła  p o ­
w o ła n a  d o  ż y c ia  d n i a  4 10, b r .  S p r a w y  b ę d ą  
w a ż n e .  P r o s i m y  z a b r a ć  ze  s o b ą  l e g i ty m a c je  
c z ło n k o w s k ie  S. L.

( ) J ó z e f  G azda W icep rezes P ow .

Uwalać 
na tego osobnika!

Od dłuższego czasu po wsiach  w róż­
nych powiatach kręci się osobnik, który 
l egi tymując się legi tymacją wojskową,  czy 
par tyjną S. L. przedstaw ia się jako w y­
słannik Stronnictwa Ludowego i usiłuje na­
ciągać naszych działaczy na datki  pienięż­
ne i t. d. Przed osobnikiem tym już os t rze­
gal iśmy dwukrotnie  na ł amach naszego 
pisma.  Osobnik ten podaje się raz jako 
Wi tek,  to znów S tonawski ,  to Mamak,  to 
Stcinhof,  Zieliński,  to znów Sottys a os t a t ­
nio jako Szewczyk z Sądeckiego.  Opo wia ­
da ludziom różne „rewe lac je" polityczne.  
Swego czasu podawat  się za oficera legio­
nowego,  to znów pokazywał  legitymacje 
jako „t ajny wy w ia do w ca  S tronn ictwa Lu­
dowego" .  Jest on wzrostu wysokiego,  po­
siada duży tupet,  orientuje się w sp rawach  
poli tycznych dobrze.

Ostrzegamy grzęd itym osobnikiem!

zna jest wyra f inowanym sposobem w yzy­
sku sił robotników. Wszelkie towary 
w Rosji są bez porównania droższe niż 
w Anglii, N iem czech lub Francji, a przy 
tym odczuwa  się brak najpotrzebniejszych  
towarów .

Warunki życia robotników są nie­
zmiernie ciężkie. M ieszkania są b rudne 
i ciasne i to naw et w now ych domach.
W  mieszkaniach tych często brak nawet 
w ody.

Napad bandytów  na plebanię
N a p l e b a n ię  w  W i ą z o w n ic y ,  w  po w . s a n d o ­

m ie r s k im ,  n a p a d ł o  8 z a m a s k o w a n y c h  o s o b n i ­
k ó w  u z b r o j o n y c h  w  r e w o lw e ry .

N a p a d u  d o k o n a n o  p o d c z a s  k o la c j i ,  p r z y  k tó ­
rej siedz ie l i  ks. p rob oszcz , w ik a ry , oraz  brat 1 
bratanek  p ro b oszcza . D o p o k o j u  w es z ło  5 zr - 
m a sk o w a n y ch  b an d y tó w , a  do  k u c h n i ,  g dz ie  p o ­
z o s t a w a ła  słu żb a  3.

W s z y s l k i c h  d o m o w n i k ó w  b a n d y c i  sk ręp o -  
p o w a l i  i pod groźbą  rew o lw e ró w  za żą d a li w y ­
d an ia  p ien ięd zy , przy czym  w sz y slk ic h  c iężk o  
p ob ito , o szczęd za ją c  jed y n ie  sę d z iw eg o  p ro­
b oszcza .

N a p a s tn i c y  o b r a b o w a l i  mi<\szkanie , z a c ie r a ­
jąc m. in . 1.800 z ł, po czym  zb ieg li.

Z a r z ą d z o n o  n a t y c h m i a s to w y  p o śc ig  N a m ie j­
sce n ap ad u  u d a ł s ię  k om en d an t p o w ia to w y  p o ­
lic ji w raz ze  s łu żb ą  śled czą .

N o w y d y re k to r departam entu
Minister  wyznań religijnych i oświece­

nia publ icznego prof.  dr. W,  świę tos la w-  
ski mianował  r ek tora  Akademii  Medycyny 
Wete rynary jnej  we Lwowie,  prof. dr. Je­
rzego AIexandrowicza dyrektorem depar- 
tarmentu nauki i szkol wyż9zych w m ini­
sterstw ie ośw iaty.

W YK AZ CEN  
z dnia 15 p aźd ziern ik a  1936 r. w  K rak ow ie

J a j a  św ieże  sk rzyn ią ,  98 —  120 —  k o p n  5.20
—  5.80, m le k o  n ie z b ie r .  15 —  10, s e r  zw ycz .  
45 —  00, m a s ło  w y b o r o w e  200, m a s ło  s to ło w e  
240, m a s ło  zwycz. 220 —  230, b u r a k i  ćw ik ł .  4.50
—  5.50, c e b u la  12 —  13, m a r c h e w  5 —  0, p i e ­
t r u s z k a  8 —  10, se le r  12 —  14, w ło s z c z y z n a  6
—  8, z i e m n ia k i  4.50 —  6.

C eny g ie łd y  zb o żo w ej
P s z e n ic a  czerw ,  d w o r s k a  20.50 —  27, p r . e n i -  

ca b i a ł a  20.25 —  20.75, p sz e n ic a  ta rg .  25.75—  
20, p r z e n i c a  7:5.5 kg. 80 p ro c .  z i a r n  s z k l is ty c h
27.50 —  28, ży ło  d w o r s k i e  19.25 —  19.50, ży to  
la rg .  19 —- 19.25, j ę c z m ie ń  d w o r s k i  21 —  24, 
j ę c z m ie ń  ta rg .  20 20.„0, o w ies  l e k k o  zad cszczo -  
n y  18.25 —  18.50, ow ies  t a rg .  17.75 —  18.25, 
g ro c h  W i k l o r i a  29 —  31, s i e k a n k a  la rg .  28.50
—  29, s i e k a n k a  fnb r .  z w o r k i e m  32 —  33, p ę c a k  
ta rg .  28 —  28.50, p ę c a k  fn b r .  30 —  31, m ą k a  
p s z e n n a  45 p ro c .  k r a k .  41.50 —  42.50, m ą k a  
p s z e n n a  55 p roc .  40.50 —  41, m  ą k a  p s z e n n a  GO 
p roc .  38 —  39, m ą k a  p s z e n n a  r a z o w a  95 p roc .
31 —  32, m ą k a  p s z e n n a  45— 05 p roc .  35 —  35.50, 
m ą k a  ż y tn ia  50 p ro c .  30.50, m ą k a  ż y tn i a  05 
p ro c .  29.50, m ą k a  ż y tn i a  r a z o w a  95 p ro c .  23 —  
23.50, m ą k a  ż y ln i a  50 p roc .  p o zn .  30.50, o t r ę b y  
p s z e n n e  i ż y tn ie  11.75 —  12, s i a n o  s ło d k ie  0.50
—  7, ś r e d n ic  5.50 —  0, s i a n o  k w a ś n e  4.50 —  5, 
p o t r a w  4.50 —  5, k o n i c z y n a  pas t .  7 —  8.50, s ło ­
m a  d ln g a  4.50 —  5.

N o to w a n ia  z 16 p aźd ziern ik u  1930 r. 
M a rc h e w  4.50 —  5.50, w ło sz c z y z n a  7 —  8, 

z ie m n ia k i  4 —  5, j ę c z m ie ń  d w o r s k i  22 —  24, 
j ę c z m ie ń  l a r g  20 —  21. o w ies  l e k k o  zndeszczo-  
ny  18.75 —  19.25, ow ies  la rg .  18 — 18.50, s i e ­
k a n k a  larg .  30.50 —  31, S i e k a n k a  fnbr.  33— 35, 
p ę c a k  la rg .  30 —  30.50, p ę c a k  fab r .  z w o r k ie m
32 —  33, ż y tn i a  m ą k a  p ozn .  50 p roc .  30.50 —  
31, otręby; JJszeuflę 13 ™ 18.25, otręby żytnie

12.50 —  12.75, s ia n o  s ło d k ie  7 —  7.50, ś r e d n ie  
6 —  0.50, s i a n o  p o traw ' 4.50 — 6, k o n i c z y n a  p as t .
8 .5 0  —  9. R e s z ta  cen  j a k  w  d n i u  13 p a ź d z i e r n i ­
k a  1936 r.

C ENY KONI 
n o to w a n e  n a  T argow icy  K oń sk iej w  K rak ow ie  

d n ia  13 p aźd ziern ik a  1936 r.
K o n ie  ro b o c z e  l e k k ie  200 —  300 zł., k o n ie  

ro b o c z e  c iężk ie  380 —  500, k o n ie  r z e ź n e  40 —  
180. S p ę d z o n o  k o n i  r a z e m  130 sz tu k .

CENY SKÓR
S k ó ry  w o ło w e  za  1 kg. 1.25 zł., s k ó r y  k r o ­

w ie  1,20, s k ó r y  z j a ł ó w e k  1.2*“ - k ó r y  c ie lęce  
za  s z tu k ę  7 —  9 zł

CENY Ł O JU
Ł ó j  n e r k o w y  z a  1 kg. 0.90 zł., łó j  I k l a r y  

0.70, łó j  II  k l a s y  Q 40.
P rz e b ie g  h a n d lo w y : S ilne  sp ę d y  w s z y s tk ic h  

z w ie r z ą t  r z e ź n y c h .  C e n y  j a k  w  p o p r z e d n i m  y -  
g o d n iu .  T r a n s a k c j e  n o r m a ln e .  U s p o s o b ie n ie  
s p o k o jn e .

S i  W y d a w n i c t w
M E I S S N E R  J A N U S Z  —  O P O W I A D A N I A

1 l o t n i c z e

i K ra kó w  m i  r. N akład  T o w a rzy s tw a
j S z k o ł y  L udow ej. S tr . 151. C ena 4 zl.
i Świeżo w y d a n o  p r zez  T.  S. L. książka 

Janus za  Meissne ra ,  znanego  au to ra  —  lot- 
nika.  m a  na  ce lu  zazna jomienia czyte lni -

j ków,  zwłaszcza,  młodz ieży z rozwojem 
lotnictwa,  z  jego  rola  w  czas ie  wo jn y  
i s łużba dla dobra  ludzkości  w czas ie  por 
koju,  wreszc ie  z lotnictwem jako j e d n j m  
z najbardziej  emocjonu jących  nowocze­
sn y c h  spor tów.  Kap it an  Meissner ,  znan y  
lotnik, m a  za soba  już długi sze reg  po­
wieści ,  noweli  i szkiców,  osnu ty ch  na  tla 
lotnictwa i życ ia  lotników. Książki jego 
ci eszą się wielką n o ć z y t i o ś c i ą  i uznaniem,  
zwłaszcza, ,  że  au tor  obok  wszechst ronne j  
zna jomości  g łównego  t e ma tu  t. j. lotnictwa 
m a  w y b i t n y  ta lent  p isa rski  i doskona łą  u- 
mieję tność sug es tyw neg o  p rzedstawien ia  
n iezwykłych  w ra że ń  i p rz e ż y ć  swoich bo­
haterów.  T o  t eż  „Opowiadan ia  lotnicze",  
jak z resz tą  ws zys tk i e  książki  Meissnera ,  
czyta  sie j e dn y m  tch em i czytelnik ani się 
spost rzeże,  że w  13 za jmujących  opowia ­
daniach  p rzeszed ł  ca łą  nis tor je  lotnictwa 
samolo towego  od  hraci  W r ig h t  i B ie do tą  
aż  do  s łynnego  lotu Orl ińskiego do Tokio,  
t r agicznej  p ró o y  zdobyc ia  ocean u  p rzez  
Idzikowskiego,  zw y c i ęs k ie go  p rze lo tu  
Skarżyń sk ie go  z Afryki  d< Ameryki  P o ­
łudniowej,  wreszc ie  t ryu mfu  Żwirki  w cha l­
l e n g e ^  w  1932 r. i B a j an a  w  r. 1934. 
W ś r ó d  op i sów nie bra.cnie również p r z y ­
k ładów  bohate rskich wa lk lotników po l­
skich av czas ie  w o in y  po lsko-  ukraińskiej ,  
odwro tu  z pod Kijowa i zwyc ięskiego  od­
pa rc ia  bol szewików z pod  W a r s z a w y .  
Opi sy  t e  zwłaszcza  cechuje ż y w a  bez­
pośredniość p r z y  wielkiej prostocie ś r o d ­
kó w  a r tys ty cz ny ch .

Na specjalną  uwag ę  zasługuje część
III. „Opow ia dań "  za ty tu łowane :  „Lot ­
nic two na us ługach lu d z k o ś c i '. Boh a t e r ­
s two lotnika,  wiozącego pocz tę  w czas ie  
zasp śnieżnych,  k tó re p r z e rw a ł y  wszelkie 
środki  komunikacyjne  i j ego zmagan ia  się 
z mrozem,  wichu rą  i ci emnościami ,  by  
spełnić swój  obowiązek,  ■— o to  t r eść p ier ­
wszego  z ty c h  opowiadań.  Opis k a t as t r o ­
fy rosyjskie j  w y p r a w y  polarnej  na „C ze ­
luskinie" i wy ra t ow an i e  rozb i tków przez  
lotników rosyj sk ich,  rola samolo tów san i ­
t a rnych ,  n iosących po moc  l ekar ską  cho­
rym.  m ie sz ka j ąc ym  w odleg łych i n i edo­
s t ępnych  zaką tkach  kraju ,  wreszc ie  akcja 
r atunkowa  lotników w  czas ie  ostatniej  
wielkiej powodzi  n a  P o dk ar p ac iu  — oto 
t r eść da l szych  rozdz ia łów tego  cyklu.  Kult 
bohate rs twa,  t a d o ść  ze spełnionego obo­
wiązku,  wiara  we własne  s i ły cz łowieka 
i s z l ache tny  h u m a n i t a ry z m  —  o to  ideały 
bi jące z k a r t  t ych  pięknych  i poży te cz ny ch  
„Opowiadań" .  Obok bezpośredniości  i ż y ­
wości  opisów,  t r z y m a ją c y c h  wyobraźnię  
czyte lnika w  c iąg łym napięciu i p ros tej  
i zwięzłej  formy,  sp rawia ją  one,  że ks i ąż­
ka t a  stanie się niewątpl iwie ulubioną lek­
tu rą  dla młodzieży,  a  i do rosłym cz y te l ­
nikom da wiele p r zy j em ny ch  emocyi  obok 
p rzys po rze n ia  n iezbędnych dla k a ż d e ? -  
wiadomości  z za kresu  lotnictwa.

ódpoHfiedstt (flcdafkcii
W P . Jan P o d z lcm sk l. —  W  n a d e s ł a n e j  k o ­

r e s p o n d e n c j i  s k a r ż y  się  p a n  n a  p o s t ę p o w a n ie  
w ó j t a ,  o s k a r ż a  go p a n  o f a ł s z y w e  d o n ie s ie n ia ,  
o n a p a d  nn  d ro d z e ,  i s t a w ia  m u p a n  z a r z u ty ,  
za  k l ó r e  g roz i  k r y m in a ł .  Nie z n a j ą c  bliże.i an i  
s p r a w y ,  a n ;  p a n a ,  n i e  m o ż e m y  te j  k o r e s p o n ­
d e n c j i  zam ie ś c ić ,  r a d z i m y  n a t o m i a s t  s k i e r o ­
w a ć  s p r a w ę  do  w ła d z  n a d z o r c z y c h  i s ą d o w y c h .

YVW H elen a  Kowalowa. —  S łu sz n ie  p a n i  
p isze, „że  n a  n ieb y  się  n a m  z d a ły  s r e b r o  i 
z ło to  —  k le j n o t y  i s l r o j n e  szr.lv, jn k b y  n a m  
b r a k ł o  p o ż y w ie n ia .  A w ie c  n a  p ie r w s z y m  m i e j ­
scu  p o w in n o  s i a ć  r o ln ic tw o  i n a jw ię c e j  p o w i n ­
n i ś m y  d b a ć  o je g o  ro z w ó j  i u s z a n o w a ć  tę z n o j ­
ną  p r a c ę  chłopa p o lsk ie g o " .  - -  P r o s im y  o ko­
respondencję z życia tam tejszej okolicy.

W ese le  cy g a ń sk ie  pod g o lem  n ieb em  w  H crł fn n lsM re  w  A nglii



' Sfr. n

J C w u iik a  Ś l ą  s k a
Strajk w  kopalni „Łagiewniki.” W  d wóch  

s z yba ch :  „Rycer sk i m” i Karola Miarki” , wła­
sności  Wpó lno ty  In t eresów wy buchł  strajk.  
Robotnicy s t awi aj ą  cały sze reg  żądań.  O d b y ­
ło się już kilka konferencyj  i część żądań ro­
botniczych uwzględniono.  S t ra jkujący nie za .  
dowolili  się jednak tym,  i zarządzili  g łodówkę  
oraz ws t rzymal i  n awe t  najkonieczniejsze prace 
ogłaszając  t ak z wa ny  „ czarny s t ra jk” . Żony 
st ra jkujących górników urządzają  d e mo ns t r a ­
cje. Przedstawicie le  górn i ków (sekretarze  
związkowi)  stracili całkowicie wp ł yw na bieg 
w yp a dk ó w.

Śmierć  na weselu.  W  Radlinie o dbywał o 
się wesele u P a w i a  Kowola ,  na którem był 
również T o m a s z  Mojżesz,  s zwagi er  Kowala.  
Po spożyciu większej  ilości mięsa  i alkoholu 
Mojżysz  dostał  kur czów żołądka  i po  prze­
wiezieniu do szpi tala zmarł.

C h o rz ó w .  R o b o ln ik  h u t n i c z y  Ł. w ró c iw s z y  
z p r a c y  p ó ź n y m  w ie c z o r e m  u s i ło w a ł  p o z b a w ić  
się  ży c ia  i w ty m  celu  p r z y m o c o w a ł  do  d rz w i  
s z n u r  n a  k t ó r y m  się po w ies i ł .  S z m e ry  z b u d z i ły  
5-Iel i i iego s y n a  L., k t ó r y  z a a l a r m o w a ł  m a t k ę  
i d e n a t a  z d o ła n o  u r a to w a ć .  P r z y c z y n ą  ro z p a e z -  
w ego  k r o k u  b y ła  c i ę ż k a  c h o r o b a .

P o t w o r n y  m o r d e r c a .  W e  W r o c ł a w i u  n a  
Ś l ą sk u  n i e m ie c k im  w y k r y ł o  w  ły c h  dn iac l i  n i e ­
c o d z ie n n ą  z b r o d n ię .  P i e k a r z  K a u d e r  ży ł  od  
d łu ż s z e g o  Czasu w  n ie z g o d z ie  ze sw ą  żoną.  
G dy  p e w n e g o  r a z u  w r ó c i ł  p i j a n y  do  d o m u ,  ż o ­
n a  r o b i ła  m u  w y m ó w k i  i w te d y  K a u d e r  z a ­
m o r d o w a ł  ją a n a s t ę p n i e  ro z p a l i ł  w  p ie c u  p i e ­
k a r s k i m  s i ln y  o g ień  i w r z u c i ł  d o ń  z w ło k i  ż o ­
ny. K a u d e r  n a s t ę p n ie  d o n ió s ł  po l ic j i ,  że  ż o n a  
jeg o  u c i e k ł a  z k o c h a n k i e m  —  w y z n a c z y ł  
n a w e t  w ię k s z ą  n a g r o d ę  za  jej  o d n a le z ie n ie .  
Ż b ro d n ię  j e d n a k  w y k r y t o  i p o t w o r n y  m o r d e r ­
c a  o c z e k u je  w  w ię z ie n iu  n a  r o z p r a w ę  s ą d o w ą .

N ie p o r z ą d k i  w g m in a c h .  W  C ieszo w e j  n ic  
się n ie  zm ien i ło .  G m in ą  rząd z i  po  d y k l a t o r s k u  
p. B o n k  z s e k r e t a r z e m  M o ro n e m .  M o ro ń  d a ­
w n ie j  b y ł  u r z ę d n i k i e m  S t a r o s t w a  i za  p o s tę p k i  
k o l id u ją c e  z p r a w e m  z o s ta ł  ze s łu ż b y  w y d a l o ­
ny .  Nie p r z e s z k a d z a  to  j e d n a k ,  że  o b e c n ie  je s t  
w ie lk ą  f ig u rą .  Księgi g m in n e  p r o w a d z o n e  sy- 
a t e m e m  „ M o r o ń ” w o ła j ą  o p r o k u r a t o r a ,  n ie  
m o g ą  się  j e d n a k  n a l e ż y t e j  r e w iz j  d o c z e k a ć ,  
g d y ż  l u s t r a t o r z y  z L u b l i ń c a  w s z y s tk o  z n a j d u j ą  
w  n a j l e p s z y m  p o rz ą d e c z k u .

S ły ch ać ,  że  n ie  le p ie j  d z ie je  s ię  w  g m in ie  
H a d r a ,  g dz ie  s e k r e t a r z e m  je s t  t e n ż e  p a n  M o ­
r o ń .  L u d n o ś ć  s a r k a ,  a le  p r z e d s t a w ic ie le  j e j  w  
r a d z i e  g m in n e j  n a  w szy s łk o . . .  k i w a j ą  p a lc e m  
w  buc ie .

W  i n n e j  z o n w u  g m in ie  L. o d  8 l a t  r z ą d z i
d a w n y  N iem iec ,  o b e c n ie  h u r a p a t r i o t a ,  i g m in ę  
t r a k t u j e  j a k  w ła s n y  f o lw a rk .  S ły n n ą  s t a ł a  się 
g m i n a  K o c h c ic e  p rz e z  sw e g o  n a c z e ln i k a  Śle 
d z io n ę ,  k t ó r y  od  1 s t y c z n i a  do  31 grudnia  n ie  
j e s t  t r z e ź w y .  W  c a ły m  p o w ie c ie  z n a l a z ły  2 
g m in y ,  g dz ie  s t o s u n k i  w  s a m o r z ą d z i e  są  z n o ś ­
ne. O b y w a te le  z a n o s z ą  n i e z l i c z o n e  p r o t e s ty  i 
ż a le  d o  s t a r o s t w a  w  L u b l i ń c u  a le  to  w s z y s tk o  
o d n o s i  sk u te k . . .  g r o c h u  r z u c a n e g o  w  śc ianę .

ipoteiat (fałeCifio
Z ab ójca  c  Z a b o r u  p r z e d  Sądem . W  C ieszy ­

n ie  p r z e d  l a w ą  p r z y s ię g ły c h  o d b y ł  s ię  p r o c e s  
R u d o l f a  K u p k i  z M n ic h a ,  o s k a rż o n e g o  o z a ­
s t r z e le n ie  G u s ta w a  I l u d ź c a ,  r o l n i k a  z Z a b o rz a .  
K u p k a ,  k t ó r y  od  d a w n a  in t e r e s o w a ł  s ię  ż o n ą  
H u d ź e a ,  w n o c y  29 c z e r w c a  w y w o ła ł  g o s p o d a ­
r z a  i n a s t ę p n ie  s t r z e l i ł  od  n iego ,  k ł a d ą c  go t r u ­
p e m  n a  m ie j s c u ,  K u p k ę  s k a z a n o  n a  2 l a t a  w i ę ­
z ie n ia  za u m y ś l n e  z a b ó j s tw o .

ipowiat (Cieisyn
K la sy fik a c ja  gru n tó w . N a  Ś lą s k u  Ciesz, 

p r z e p r o w a d z a  się  o b e c n ie  k l a s y f i k a c j ę  g r u n ­
tó w .  C z y n n o śc i  k l a s y f i k a t o r ó w  b u d z ą  z a s t r z e ­
ż e n i a  i w y w o ł u j ą  ża le .  P r z y p o m i n a m y  z a t e m  
z a i n t e r e s o w a n y m  r o l n ik o m  iż m a j ą  p r a w o  
s k ł a d a ć  u s tn i e  l u b  n a  p i ś m ie  sw e  u w a g i  o d n o ś ­
n ie  o d  sw o ic h  g r u n t ó w  ju ż  p o d c z a s  p o b y t u  
k l a s y f i k a t o r a  w  o d n o ś n e j  gm in ie .  P o s i a d a c z  
g r u n t u  m o ż e  z a ż ą d a ć  b y  j e g o  u w a g i  z a s t r z e ­
ż e n ia  b y ły  u m ie s z c z o n e  w p r o t o k o le  m u s i  je 
j e d n a k  p o d p is a ć ,  g dyż  w  p r z e c i w n y m  r a z ie  
k l a s y f i k a t o r  n i e m a  o b o w ią z k u  u m ie s z c z a ć  ich  
w  p ro to k o le .  Z a s t r z e ż e n ia  p r z e c iw k o  p o s t a n o ­
w i e n i o m  k l a s y f i k a t o r a  m o ż n a  s k ł a d a ć  ró w n ie ż  
w  c ią g u  14 d n i  d o  p o w ia to w e j  k o m is j i  k l a s y f i ­
k a c y j n e j .  O p e r a t  k l a s y f i k a c y j n y  po  z b a d a n i u  
p r z e z  p o w i a t o w ą  k o m is j ę  k l a s y f i k a c y j n ą  o t r z y ­
m u j e  n a s t ę p n i e  u r z ą d  g m in n y ,  g dz ie  r o ln ic y  w 
c i ą g u  14 d n i  p o w i n n i  się z n i m  d o k ł a d n i e  z a ­
p o z n a ć .  O d w o ł a n i a  od  o rz e c z e n ia  pow. k o m t-  
s j i  m u s z ą  b y ć  w n ie s io n e  w  c i ą g u  30 dn i ,  li- 
c z a c  o d  d n i a  u p ł y w u  14 d n io w e g o  t e r m in u ,  do 
.W o je w ó d z k ie j  K o m is j i  k la s y f ik .
' ^ ^ j f c s z y n .  C eny  w y ty c z n e  w  d e t a l u  n a  n i e k tó ­
re p r z e d m io ty  p o w s z e c h n e g o  u ż y t k u :
1 k g  c h le b a  z m ą k i  ż y tn ie j  do  55 p roc .  —  33

groszy ,
1 kg  c h l e b a  z m ą k i  ż y tn i e j  p o n a d  55 p ro c .  —

39 groszy ,
2 k g  c h l e b a  z m ą k i  ż y tn ie j  d o  55 p roc .  —  f>5

groszy ,
1 kg  m ą k ł  ży tn ie j  55 p roc .  —  35 groszy ,
1 kg m ą k i  p s z e n n e j  30 p roc .  (g rys ik  la) —  50

groszy .
C e n y  p o w y ż s z e  o h o w i ą z u j ą  w  c a ły m  p o w ie ­

cie c ie s z y ń sk im ,  p o c z ą w s z y  od  d n ia  21 p a ź ­
d z i e r n i k a  1936 r.

W is ła .  W  d n iu  17 bm . u t o n ą ł  w  W iś le  3- 
le tn i  sy n e k  W r z e c io n k ó w ,  J a n .  Z w ło k i  jego  
z n a le z io n o  w Ś ^ a c z n e m  o d d a le n iu .

ŚLĄSK CZESKI

N ow y s z p i ta l .  W  C z esk im  C ieszyn ie  s t a ­
n ą ł  sz p i ta l .  O b ecn ie  W y d z i a ł  g m in y  ro zp isa ł  
d o s ta w ę  u r z ą d z e n ia  w e w n ę t r z n e g o .  W  n i e d ł u ­
g im  czas ie  sz p i ta l  b ę d z ie  m ó g ł  p r z y j ą ć  w  sw e 
p o d w o je  p o t r z e b u j ą c y c h  p o m o c y .  D o ty c h c z a s  
c h o r y c h  k i e r o w a n o  dn  s z p i ta la  w C ieszyn ie  
p o lsk im .  G m in a  ro z p i s a ł a  r ó w n ie ż  k o n k u r s  n a  
p o s a d y  w  n o w y m  sz p i ta lu .  O 7 p o s a d  w  tym  
s z p i ta lu  w p ły n ę ło  320 p o d a ń .  Ś w ia d c z y  to o 
r o z m i a r a c h  b e z r o b o c i a  p a n u j ą c e g o  w  C z e c h o ­
sło w a c j i .

^te & C a  H C e G e tn lc a
Jużech se ze 

sto razy powie ­
działa,  że nie be- 
dym styrkać pal­
cami tam kany 
smerdzi ,  ale to 
nima ku wydzier-  
żeniu. Dyć po- 
rzad jakisi  nowe 
bes zperac twa  sie 
robiom wł tej po ­
lityce i wol nie 
wol,  clowick mu­
si po rwa ć  za pa ­
rasol  i za te rom-  
tecie basamale-  
kik! T os z  j u s z  
z  człowieka ścią­

gają  łostatni  
galaty  na roz- 
majte społeczne 

społeczności  i 
płacisz bracje,  a 
tu z rozmaitymi 
Kondziolkami sie 

nie robi  żodnego porządku.  Już zaś mo- 
my p roces w  Radomiu.  Joch to jeszcze

trzeciego roku prawiła ,  że na jednym 
Kondzioiku sie nie skończy.  Bo, każby 
sie telkowne piniądze podziewaty,  jakby 
ludzie same dobre nici przędli?

Mierzko sie mi strasznie zrobiło,  ja-  
kech zaś loto przez radii io słyszała takom 
pieknom kolende,  co by my tesz wszyscy 
wieia kto może na tych biydnych uchodź­
ców z Czechosłowacyje  ofiarowali .  Joch 
tesz tam prociw ty mu nima,  bo jeszcze 
doś  momy ludzi, coby mieli z czego syp- 
noć a powinni .  Baji pon Kaszycki,  ani tc- 
raski  o nim nie słychać,  kany sie obraco.

Z tym Kaszyckim poicie kurek,  zebroł 
piniądze,  napyskowót  i poszet,  ale wom 
tesz muszym ludeezkowie powiedzieć,  żc 
to nima tak wszystko,  jako  by sie zdało,  
świńsko  noga mie tesz ioto zaniosła pod 
tyn cieszyński popraw czo k  dlo tych is- 
nych uchodźców.  Zdato sie mi: swoi lu ­
dzie, t rzeba se s nimi porządidć,  bai  cosi 
poradzić,  no i wierzcie mi, aloo ni, aiecłi 
sje z tymi ludźmi nic dorządzi ła.  Dyciecli 
tesz kiesi chodzowała na odpust  do Fryd- 
ku, tosz kapkę po moraw sku  rozumiem, 
ale tu ani rusz,  same kacapy,  po naszy-  
mu ani s łowa nie rozunjiom. A co to je 
za rasa.  Możne,  że tam w trzecim abo 
sz twortym pokoleniu foter abo mut ra  po­
chodziła z Galilei, ale co to nto spolncgo 
z poli tykom.

Jako prawiym,  z chęciom dom choćby 
ostatr.i  grejcar ,  j ak sie bedzie rozchodzić
0 naszych ludzi, co sie umieli bai  sz tor ­
cem postawić i dziecka do swoi posyłali 
szkoły, ale na to, coby my cudze jakisi zo- 
witki chowali ,  toby sie-nt i  g re ieara dać 
nie chciało.  Pocóż to mamy tclkich wach-  
tarzy na granicy,  czy on; tymu nie rozu- 
miom gdo  polok,  a gdo ni? A fojt cieszyń­
ski, to nie wie, co ino robić? Jak  jeszcze 
było cicho, to o rgan izowoł  cały Cieszyn
1 o mato wojny czecliom nje wypowie -  
dzioł, a teras  jak na rukowalo  pore ,her- 
skich holek“ siedzi cichutko,  j akby wody  
nabroł  do gęby.  Nie wiym czy sic ich po- 
bot, czy co? Jak gdo zawolo  „mysnte uż

tady“ to sie jeszcze może powiedzieć:  m*
ucta pricz.

Gdo sie chce bawić  w pol i tykę musi 
mieć dobry nos,  a musi sie nieboć tego c q  
bedzie.  T rze by  mieć, j ak sie to prawi ,  
muchy w nosie.

Ale z tym sie musi zrobić porządek .  
Jak  chcecie, coby ludzie piniądze dowali ,  
tak musicie wykozać,  wicia tam je naszych 
ludzi, co na to zasłogujom i tym trzeba 
dać tela, coby nie narzekal i ,  że majom 
krzywdę,  a ty rozmaj tc  zowitki ,  niech se 
chowiom ci, co sc ich tu skliidzjć dali.

Cożby taki pon Opado lka ze swoim 
eks redak to rem,  se nimog pozwol ić na ku­
charkę,  coby im knediiki zc sznyclami g o ­
towała.  Na sznycle to bezmala  obo soin 
wydarzeni .  A j akby to jnaczyj nie szio, 
lak sic musi w Cie*tynie dlo tych „ j asem-  
po loków" zrobić osobn y  popraw cz ok  a 
Boncwol-Fula niech bedzie dyrektorem.  
Zawsze mu to bedzie lepi siożyć, jak fen 
redaktorski  chlebiezek.  T a k  jest,  po rzą ­
dek porządkiem musi być,  a jak sic to nie 
zrobi,  to na podrugi  roz pieknie wyśpic -  
wom, gdo w Cieszynie pod jednym oknym 
wyśpiewowol:  Ma rostornila Maruszko ,
went mie zscbou spać.

Tosz  j ako prawiym,  jak sic ludzi na* 
ciągo,  to t r zeba powiedzieć na co.

A szykownie sie mi cliowcjcie.

FRANCUSK I K ARTEL STA L O W Y  p o s t a n o ­
wił w  n a jb l i ż s z a j  p rzy sz ło ś c i  p o d w y ż s z y ć  c e n y  
s p r z e d a ż n e  s w y c h  a r t y k u ł ó w  o 50 p roc .  P o d ­
w y ż k a  ta p o z o s ta je  w z w ią z k u  z p o d r o ż e n i e m  
sz e re g u  m i n e r a ł ó w  z a g r a n i c z n y c h  w s k u te k  
p r z e p r o w a d z o n e j  d e w a l u a c j i  f r a n k a .  P o d w y ż ­
k a  ta n ie  u w z g lę d n ia  s k u t k ó w  g o s p o d a rc z e g o  
i s o c ja ln e g o  u s t a w o d a w s t w a  r z ą d u  B lu in a ,  a  
w sz czeg ó ln o śc i  z a p o w ie d z ia n e g o  w p r o w a d z e ­
n ia  w  życie  u s t a w y  o  4 0 -g o d z in n y m  ty g o d n iu  
p ra c y .

PRO SO  M A NDŻURSK IE W  PO L SC E. P i e r ­
wsze  p r ó b y  u p r a w y  „ c z u m iz y "  (p ro s a  m a n d ż u r ­
skiego) n a  Ł c m k o w s z c z y ź n ie ,  w y p a d ły  d o b rz e ,  
ż  je d n e g o  l i t r a  n a s i e n i a  z e b r a n o  w  Ł o s iu  i 
R o p k a c h  n a  g lo b ach  p o ło ż o n y c h  p o w y ż e j  700 
m ir .  p o n a d  p o z io m o m  m o r z a  4 0 0 - k ro tn y  p lo n .  
„ C z u m iz a "  m o ż e  z a s tą p ić  w  ty c h  s t r o n a c h  
ow ies ,  p r z y n o s z ą c y  m n ie j s z e  p lo n y .

SPA D E K  R UCH U AV K ANALE SUEZK IM .
Z a k o ń c z e n ie  z a s a d n ic z y c h  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  
w  A b isyn i i  n ie k o r z y s tn i e  o d b i ło  s ię  n a  r u c h u  
t o w a r o w y m  w k a n a l e  S u c z k im .  W  c iąg u  p i e r ­
w szych  3 m ies ięc y  r u c h  ten  w y k a z u j e  s p a d e k  
o 1.330 ty*, ton ,  w y n o s z ą c  j e d n a k  10.503 tys.  
ton.

TURYSTYKA AV SO W IE TA C H . W  c ią g u  9  
m ies ięc y  b r .  o d w ie d z i ło  ZSRR 18.430 c u d z o ­
z iem có w , czy l i  o 3 tys. w ię c e j  n iż  w  a n a lo g ic z ­
n y m  o k r e s i e  r. ub. W ś r ó d  t u r y s t ó w  p rz e w a ż a l i  
A m e r y k a n ie .  J e d n ą  z p r z e s z k ó d  d l a  r u c l m  tu ­
ry s ty c z n e g o  są , z d a n i e m  I n t u r i s t a ,  z b y t  w y s o k i#  
k o s z ty  u t r z y m a n i a  w  ZSRR.

PRO DUK CJA STA L I W  A NG LII w e w r z e ­
ś n iu  r . b. o s i ą g n ę ła  1.027.000 to n .  P r o d u k c j a  
s ta l i  w  p i e r w s z y c h  t r z e c h  k w a r t a ł a c h  r.  b. w y ­
n o s i ł a  8.017.200 ton ,  w o b e c  6.402.500 to n  w  a n a ­
lo g ic z n y m  o k re s i e  1935 r. A n g l ia  p r o d u k u j e  s a -  
te.m w  c ią g u  m ie s i ą c a  z n a c z n ie  w ięce j  n iż  T u l ­
s k a  w  c a ły m  ro k u .

,W Y W Ó Z Z L IT W Y . W  p ie rw s z y c h  t r z e c h  
k w a r t a ł a c h  r. 1). e k s p o r t  l i t e w s k i  o s i ą g n ą ł  w a r -  
tość  137.7 m i l io n ó w  l i tów ,  a i m p o r t  109.9 m i ­
l io n ó w  l i tów .  N a d w y ż k a  w y w o z u  n a d  p r z y w o ­
zem  je s t  w ięc  b a r d z o  d u ż a .

39 P A Ń S T W  D E W A L U O W A Ł O . W e d ł u g  d a ­
n y c h  s t a ty s t y c z n y c h  B i u r a  L ig i  N a r o d ó w ,  p o ­
c z ą w s z y  o d  r o k u  1929 p r z e p r o w a d z i ł o  u  s ie b ie  
d e w a lu a c ję  39 p a ń s tw ,  z tego  d w u k r o t n i e  ( W ło ­
chy  i C z e c h o s ło w a c ja ) .  D e w a l u a c j ę  w  n a j w i ę k ­
s z y m  p r o c e n c ie  p r z e p r o w a d z i ł o  C h i le  —  75 
p roc . ,  n a s t ę p n i e  E k w a d o r  —  72 p ro c .

ZW YŻKA C E N  KAKAO. N a  ś w ia to w y c h  
r y n k a c h  k a k a o  d a j e  się z a u w a ż y ć  o d  p o c z ą t k u  
p a ź d z i e r n i k a  lir. s i ln a  z w y ż k a .  N a  r y n k u  n o w o ­
j o r s k i m  c e n y  p o d s k o c z y ły  w  c iąg u  d w ó c h  ty ­
g o d n i  o 10 p ro c .  P r z y c z y n ą  tego  j e s t  w z r o s t  
k o n s u m e j i  w e  w s z y s tk i c h  w ię k s z y c h  k r a j a c h .  
Ś w ia to w a  k o n s u m e j a  k a k a o  w y n o s i  o k o to  730 
tys.  to n ,  czyli  z n a c z n ie  p r z e k r a c z a  ś w ia to w e  
z b io ry  k a k a o ,  s z a c o w a n e  n a  030.000 ton .

POLSCY ROBOTNICY NA Ł O T W IE  STRA­
CILI PÓŁ M ILIONA ZŁOTYCH. N a  Ł o tw ie  
p r a c u  je w  te j  c h w i l i  p r z e s z ło  7.000 r o b o tn ik ó w ,  
p o c h o d z ą c y c h  p r z e w a ż n i e  z W ile ń s z c z y z n y .  Ci, 
k tó r z y  n ie  z d ą ż y l i  o d e b r a ć  sw o ic h  o s z c z ę d n o ­
ści, s t r a c i l i  b a r d z o  w ie le  w s k u te k  d e w a l u a c j i  
ło te w s k ie g o  ła ta .

SPR Z E D A JE  się r e s z tó w k ę  - o ś r o d e k  20 h a  
z n o w y m i  z a b u d o w a n ia m i ,  o g ró d  o w o c o w y  230 
d r z e w e k ,  z iem i o r n e j  17 h a ,  ł ą k i  2 h a ,  l a s  l e s i ­
s ty  1 h a  n a d  r z e k ą  S ty re m ,  do  m i a s t a  3 kra.* 
sz k o ła ,  k o śc ió ł ,  m le c z a r n i a ,  d o  st. ko l .  10 k m .  
C ena  zł. 18.000.—- P o z a  ty m  in n e  m a j ą t k i  m a  
n a  s p rz e d a ż  J .  K r y ń s k i ,  Ł u c k ,  ul. Boi. C h r o b r e ­
go 47.

Wielki Konkurs!!!
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M ożecie o trzym ać, b iorąc u d zia ł w k o n k u rsie , zo rg a n izo w a n y m  przez firm ę „PO LSK A  PRO ­
DUK CJA W ŁÓ K IEN N IC ZA ”.

1. N agrod a  zł. 600.00 w  g o tó w ce  4. N agrod a zl. 70.00 w go ł.
2. N agrod a zł. 150.00 w  g o tó w ce  5- N agroda zł. 50.00 w gof.
3. N agrod a zł. 100.00 w  g o tó w ce  6. N agrod a zł. 30.00 w go tów ce
o r a z  za  19.000,00 zł. n a g r o d y  to w a r o w e  w p o s ta c i :  r a d io  o d b io r n ik a ,
m a s z y n y  d o  szycia ,  k u p o n ó w  m a t e r i a ł ó w  o r y g i n a l n i e  b ie l s k ic h  n a  
u b r a n i a  m ę s k ie  i d a m s k ie ,  w y p r a w y  ś lu b n e  i d u ż o  w a r to ś c io w y c h  
p re m i i .

Z a m ie ń c ie  m i e j s c a  o b o k  p o d a n y c h  k a r t  w  t e n  sp o só b ,  że  zPoza- 
j ą c  s e r c a  3 eh  k a r t  j e d n e g o  rz ę d u ,  o t r z y m a c ie  o g ó ln ą  i lość  15 se rc  
k a ż d e g o  r t ę d u  p io n o w e g o  i p o z io m e g o .

K ażdy czy te ln ik , k tóry  w c iągu  8 dni n a d eśle  nam  p raw id łow e  
ro zw ią za n ie  (n a k le jo n e  na pap ierze) w raz z zam ó w ien iem  na jeden  

luh  w ięcej > n iżej w y m ie n io n y c h  k o m p letó w  o trzym a w p aczce  jedną  
z nagród .

O B Y W A T E L E !
Z im a  się zb l iża ,  a  p rz e c ie ż  k a ż d y  z W a s  p o t r z e b n  e c ie p łą  odz ież .  L u d n o ś ć ,  z n ę k a n a  k r y z y s e m  
g o s p o d a r c z y m  , s z u k a  w y j ś c i a  z ła g o d z e n ia  b ic  dy. N ik łe  z a r o b k i  n ie  s t a r c z ą  k o n s u m e n to w i  n a  
z a o p a t r z e n i e  s ię  w  n a jn i e z b ę d n ie j s z e  t o w a r y  n a  zim ę. F i r m a  n a s z a ,  n ie  z w a ż a j ą c  n a  w z ro s t
cen  t o w a r ó w  w y r o b ó w  w łó k ie n n ic z y c h  i p o s i a d a j ą c a  w ie lk ie  z a p a s y  m a te r ia łó sv ,  n i e z b ę d n y c h
d la  k a ż d e g o  d o m u ,  p o s t a n o w i ła  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  k o n s u m e n to w i  m i a s t  i wsi,  o b n i ż a j ą c  ceny  
w s z y s tk ic h  k o m p l e t ó w  n a  o k r e s  k r ó t k i  do  p o r  io m u  d o ty c h c z a s  n i e n o to w a n e g o .  O g ło s i l i śm y  
r ó w n ie ż  w ie lk i  k o n k u r s  z n a g r o d a m i  p ie n ię ż n e -m i  d la  n a s z y c h  Sz. K l ien tó w .

UW AŻAJCIE NA NA SZE N ISK IE CENY!!!
1. TYLKO ZA Zł 7 gr. 50.—  

w y s y ła m y :  3 m ir .  m a t e r i a ł u  n a  e le g a n c k ie  u b r a n i e  m ę s k ie  p e łn e j  p o d w .  sz e ro k o ś c i  ( n a jn o w sz e  
w z o ry  b ie l sk ic h  k a m g n r n ó w )  lu b  I u b r a n i e  m ę s k i e  g o lo w e  g ła d k ie  lu b  d e s e n io w e  o d o b r y m  
w y k o ń c z e n iu  od  Nr.  46 —  52 (w ed łu g  ż ą d a n i a ) ,  1 p u l lo w e r - s w e l r  m ę s k i  w  d o b r y m  g a t u n k u
0 w z o r a c h  ż a k a r d o w y c h  b. m o d n y  w  o b e c n y m  sezon ie ,  1 k o s z u lę  m ę s k ą  w d o b r y m  g a t u n k u  
z ł a d n y m  w y k o ń c z e n ie m  s a ty n o w y m  lu b  1 p, k a l e s o n ó w  b ia ły c h  w  d o b r y m  g a t u n k u ,  1 p. 
s k a r p e t e k  b. m o c n y c h ,  1 sza l  m ę s k i  w e łn i a n y  w  m o d n e  desen ie ,  1 k r a w a t  j e d w a b n y  e le ­
g a n c k i  i 3 c h u s te c z k i  m ę s k ie  do  n o s a  z k o l o r o w  y m  s z la k ie m .  T e n  s a m  k o m p l e t  w g a t u n k u  l e p ­
sz y m  zł  11 gr. 90 .— 'zaś w  g a t u n k u  n a j l e p s z y m  zl 15 gr . 90.—

2. TYLKO ZA zł. 8.—
w y s y ła m y :  4 m tr .  m a t e r i a ł u  o n a  jn o w s z y m  w y  ro b ie  n a  s u k n ię  e le g a n c k ą  lu b  1 s u k n ię  d a m s k ą  
g o to w ą  m o d n ie  u sz y tą ,  1 c h u s t k ę  z im o w ą  w  k r a  ty  j a s n e  lu b  c iem n e ,  1 s w e t r - p u l lo w c r  d a m s k i  
b. e f e k to w n y  i e le g a n c k i ,  1 p. p a n to f l i  d a m s k ic h  (p o d a ć  r o z m i a r  o b u w ia ) ,  1 k o sz u lę  d a m s k ą  
lu k s u s o w ą ,  m a d a p o l a m o w ą  z ł a d n y m  w s t a w i e n i e m  je d w a b n y m  lu b  1 k o s z u lę  p. w e łn ia n ą .
1 p. r e f o r m  z d o b r e g o  e la s ty c z n e g o  t r y k o tu .  1 a p a s z k ę  w e łn i a n ą  luli  j e d w a b n ą  w  śl iczne  
w z o ry  w n a j l e p s z y m  g a tu n k u ,  1 p. p o ń c z o c h  j e d w a b n y c h  lut) I p. r ę k a w ic z e k  w e łn i a n y c h ,  1 
p a s e k  d a m s k i  i 3 c h u s te c z k i  d a m s k ie .  T e n  s a m  k o m p le t  w  g a t u n k u  l e p s z y m  zł. 11 gr . 95.— , 
zaś  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  zł. 15 gr. 95.—

T Y L K O  ZA Zł. 22 gr. 05.—  
w y s y ła m y :  1 sz tu k ę  p ł ó t n a  b ia łe g o  17 m t r .  w  d o b r y m  g a t u n k u  n a  6 k o sz u l  m ę s k ic h  l u b  9 
k o sz u l  d a m s k ic h  o r a z  n a  e le g a n c k ą  pośc ie l ,  2 k o łd r y  p ik o w e  n a  łó ż k a  w  e l e g a n c k ie  k w ia ty  
ż a k a r d o w e ,  2 d y w a n y  n a  ś c ia n ę  t k a n e  w  n a j n o w s z e  w z o ry ,  0 m i r .  f lan e ł i  b iu l i z n in n e j  m ię k k ie j  
i p u s z y s t e j  n a  syszelką b ie l izn ę  z im o w ą ,  p y j n m y  i s z la f ro k i  lu b  6 tm r. .  f i r a n k i  p r z e t k a n e j  
j e d w a b i e m  i 6 m tr .  p ł ó t n a  r ę c z n ik o w e g o  t r w a  łego lu b  6 r ę c z n ik ó w  s e rw c lo w y c h  z f r e n d z la -  
mi.  T e n  s a m  k o m p le t  w  g a t u n k u  l e p s z y m  zł. 25 gr. 95, z a ś  w g a t u n k u  n a j l e p s z y m  zł. 29 gr. 95 
P o w y ż s z e  k o m p le ty  w y s y ła m y  za  p o b r a n i e m  p o c z to w y m .  T o w a r  w y s y ła  s ię  bez  z a d a łk u .  
P l a r i  s ię  p r z y  o d b io r z e  t o w a r u .  BF.Z RYZYKA: Je że l i  t o w a r  n ie  p o d o b a  się i w a r u n k i  n ie  o d ­
p o w ia d a ją .  p r z y j m u je m y  t o w a r  z p o w r o te m ,  a  p i e n ią d z e  n a t y c h m i a s t  z w ra c a m y .
A d re so w a ć :  F i r m a  „ P o lsk a  P rod uk cja  W łók ien  n icza"  Ł ódź, u l. P io trk o w sk a  28. —  od d z. 27.

N a g r o d y  p ie n ię ż n e  b ę d ą  r o z e s ł a n e  d n ia  30 l i s t o p a d a  1036 r.

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogloszea dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sio na 4 szpalty.

J - ł u s z e n i a  na 1 s t ron ie  za I m m  I-szpaltow y . . . .  
. w / s ł e  o g łoszen ia  na str. 6-szpait . za 1 wiersz m m  .  . 
,V ekście  na sti . 4-szpalt . za 1 wiersz m m ........................

ś - ( o n m i a  t y l k o  z a  g o t A z r k * .  —  U  te rm inow y
Wychodz i  r az w tygodniu.

60  gt
25 gr 
50 gi

D robne  ogłoszen ia  za s łowo 15 gr, n a j m n i e j .................... 3 zl
Gala s t rona  4-szualtowa w t e k ś c i e ............................   < .  450  zł
Cała strona t y t u ł o w a ............................   000 zł

Cała  s trona 6 - szp ak o w a  po  te k ś c ie  « . 
U kład  tabelaryczny ,  cyfrowy, ko lorow y 

50 %  drożej .
aa ostatniej

350

łruk A tmi ilstracja nie ;dpow lada .  — C e n v  pow yższe  obow lązufą  o d  dnia og łoszen ia .  —  O d  o j ł o s z i . i  d łu g o te rm in o w y c h  i Biurom  o g ło sz e ń  
rabat s to s o w n i-  do u m o w y  —  O g ło sz en ia  z a g ra n ic z n e  1 0 0 %  drożej .  W ych od zi raz w  tygodn ia


